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Premier Zbigniew Messner wśród Jutrp w Warszawie

budowniczych i kadry
Śląskiego Ośrodka Kardiologii
KATOWICE (PAP). W woj. katowickim

wykształcił się wiodący w kraju ośrodek
kardiologii i kardiochirurgii. Wysokiej
klasy specjaliści tej doiedcany medycyny
pozyskują obecnie nowoczesną bazę lecz­
nictwa: stanowi ją nowo powstający kom­
pleks Śląskiego Ośrodka Kardiologii usy-

tupwany obok Szpitala Górniczego w Ka-
towtoach-Ochojcu. Pierwsze jego obiekty:
ló-piętrowy budynek łóżkowy o ponad 400
miejscach jest już zagospodarowywany, a

blok dydaktyczno-naukowy (część niska)
jest w trakcie przekazywania dila służby
zdrowia.

gotowy ma być w

zagospodarowania
br., a pierwszych

Ośrodek
całości do
w połowie
pacjentów przyjmie jesdenią
tego rofcu. Mieścić się tu bę­
dą m. in. cztery w pełna kli­
matyzowane sale operacyjne,
sala pooperacyjna do intensy­
wnego nadzoru pacjentów,
centralna sterylizacja, trzy kli­
niki kardiologiczne, oddiziały
kardiochirurgii oraz kardiolo­
gii dziecięcej; pracownia izo­
topowa i oddział wszczepiania
rozruszników cerca. sale rent­
genowskie.

Śląski Ośrodek Kardiologii
wznoszony jest w całości z

Narodowego Funduszu Ochro­
ny Zdrowia Koszt robót bu­
dowlano-montażowych — li­
cząc w obecnych cenach —

wynosi 1,4 mld zł. Zwraca u-

wagę wysoka jakość robót bu-

dowlano - wykończeniowych.
Je®t to rezultat fachowości i
doświadczenia zawodowego
ekip generalnego wykonawcy
— Przedsiębiorstwa Budowla­
nego Przemysłu Węglowego w

Katowicach oraz

specjalistycznych
biorstw podwykonawczych re­
sortu górnictwa i energetyki.

Z dorobkiem, stanem i per­
spektywami śląskiej kardiolo­
gii zaznajomił się 15 bm. pre­
mier Zbigniew Messner. W to­
warzystwie gospodarzy regio­
nu zwiedził niektóre zagospo­
darowywane i wykańczane
pomieszczenia Śląskiego O-
środka Kardiologii,
o tym kompleksie
szef generalnego
stwa — Tadeusz
kierownik budowy — Czesław woda katowicki Tadeusz Wnuk.

kilkunastu
przedsię-

Informacji
udzielali:

wykotnaw-
Boreckj i

. Ruszaj oraa specjaliści — kar-

. diolodizy i kardiochirurdzy.
i Tego samego dnia Zbigniew
' Messner spotkał się w Kaito-
■wicach z prof. Leszkiem Gle-

cem — dyrektorem Śląskiego
Ośrodka Kardiologii, prof.

• Stanisławem Pasykiem — dy­
rektorem Wojewódzkiego O-
środka Kardiologii w Zabrzu
oraz doc. Zbigniewem Religą’
— kierownikiem Kliniki Kar­
diochirurgii Śląskiej Akademii
Medycznej. Omawiane były
uwarunkowania rozwoju pol­
skiej kardiologii, potrzeby 1
możliwości rozbudowy bazy
dla tej diziedizdny medycyny w

regionie śląsko-zagłębiowskim
oraiz zadania na najbliższy
okres. W spotkaniu uczestni­
czyli I sekretarz KW PZPR
Bogumił Ferensztajn i woje-

Międzynarodowe
spotkanie

przyjaciół dzieci
WARSZAWA (PAP). We

wtorek 18 bm. rozpocznie w

Warszawie czterodniowe obra­
dy międzynarodowe spotkanie
przyjaciół dzieci „Pokój dzie­
ciom”. Jest to druga impreza
— po Kongresie Intelektuali­
stów w Obronie Pokojowej
Przyszłości Świata — umiesz­
czona w kalendarzu wydarzeń
ogłoszonego przez ONZ Mię­
dzynarodowego Roku Pokoju.
Organizatorem spotkania jest
Krajowy Komitet Dziecka. Jak
informuje jego sekretarz Ka­
rolina Marszałowa — udział
w spotkaniu potwierdziło 13
organizacji międzynarodowych
1 narodowych z 21 państw o-

raz liczne grono zaproszonych
indywidualnie osób: wybitnych
działaczy światowego ruchu
pokoju, osobistości świata
nauki i kultury. Delegacja pol-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jak pracowaliśmy w styczniu
Lepsza niż przed rokiem praca przemyśla

i budownictwa 0 Wyższy skup żywca oraz jaj,
niższy mleka Wzrastały zasoby pieniężne

ludności Przeciętne wynagrodzenie —

20677 zł

WARSZAWA (PAP). W sty­
czniu 1988 r. produkcja prze­
mysłu i budownictwa była
wyższa niż przed rokiem. Wyż­
sze były również przewozy ła­
dunków oraz przeładunki w

portach. W porównaniu ze sty­
czniem ub. r. wzrosły obroty
handlu zagranicznego. Znacz­
nie wyższy niż w styczniu ub
roku był skup żywca, zwłasz­
cza wieprzowego oraz skup
jaj, niższy był skup mleka
Niewielka była liczba miesz­
kań oddanych do użytku
Zaopatrzenie w podstawowe
towary żywnościowe było na

ogół zgodne z potrzebami ryn­
ku. Nadal wzrastały zasoby
pieniężne ludności.

Oceniając dynamikę pro­
dukcji przemysłu 1 budowni-

ctwa, skupu produktów rol­
nych, a także sytuację w tran­
sporcie i w handlu zagranicz­
nym na tle stycznia poprzed­
niego roku należy mieć na u-

wadze, iż w pierwszych mie­
siącach 1985 r. na skutek o-

strej zimy wykonanie zadań
w tych działach było stosun­
kowo niskie.

PRZEMYSŁ. Produkcja
sprzedana przemysłu uspołe­
cznionego w cenach stałych w

styczniu br. była większa o

5,5 proc, niż w styczniu ub. r.

z tego w przemyśle wydo­
bywczym większa o 1,2 proc,
a w przemyśle przetwórczym
o 5,9 proc. W porównaniu z

grudniem 1985 r. produkcja w

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

INTERWENCJA FRANCUSKA W CZADZIE

PARYŻ (PAP). Francuskie lotnictwo zbombardowało w

niedzielę rano lotnisko w północnej części Czadu, wyko­
rzystywane przez Front Wyzwolenia Narodowego Czadu,
na którego czele stoi Góukouni
obrony Francji nie podało, jakie
atak.

2 dni wcześniej mający swoją
reżim Hlssene’a Habrego oficjalnie zwrócił się do Francji
z prośbą o wsparcie jego oddziałów, które ponoszą poraż­
ki w walce z ludowymi siłami zbrojnymi Goukouniego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Weddeye. Ministerstwo
straty spowodował ten

siedzibę w N'Djam*nie

GDZIE ZNAJDZIE SCHRONIENIE

DUVALIER?

PARYŻ, WASZYNGTON (PAP). Rzecznik francuskiego
ministerstwa spraw zagranicznych zaprzeczył licznym do­
niesieniom, że były dyktator Haiti Jean-Claude Duvalier
opuści w niedzielę Francję i uda się do Nowego Jorku.
Oświadczył, że nadal prowadzone są konsultacje mające
na celu znalezienie kraju, który by udzielił mu schronie­
nia.

Rzecznik ambasady USA w Paryżu oświadczył w nie­
dzielę, że Duvalier nie uzyska zgody na przybycie do Sta­
nów Zjednoczonych.

Premier Laurent Fabius powiedział w sobotę, że Duva-
lier nie uzyska zgody na stały pobyt we Francji i nie wy­
kluczył możliwości wydalenia byłego dyktatora Haiti z

Francji, jeśli będzie to konieczne.

F. Marcos prezydentem Filipin
Przywódczyni opozycji Corazon Aąuino uznała

wybory za sfałszowane

Zakończenie

Zatory lodowe

hamują spływ

wezbranych rzek
WARSZAWA (PAP). Po­

krywa lodowa na zbiorni­
kach wodnych i tworzące
się lokalne zatory płynącej
kry hamują spadek wód w

wezbranych rzekach. Nie­
spokojne są nadal Noteć i
Warta w woj. gorzowskim.
Alarm przeciwpowodzio­
wy obowiązuje tam nadal
w 6 gminach. Na Noteci,
która w ostatnich dniach
sprawiała najwięcej kłopo­
tów, odnotowano w ciągu
ostatniej doby tylko nie­
wielki spadek poziomu wo­
dy. Na wodowskazie w

Drezdenku ubyło 4 cm wo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

rr
Razem w przyszłość"

Wywiad Zbigniewa Messnera dla dziennika

„Socjalisticzieskaja Industrija”
MOSKWA (PAP). Pod tytu­

łem „Razem w przyszłość" ra­
dziecki dziennik „Socjalisti­
czieskaja Industrija” opubli­
kował w niedzielę wywiad z

członkiem Biura Politycznego
KC PZPR, prezesem Rady Mi­
nistrów PRL Zbigniewem
Messnerem, udzielony war­
szawskiej korespondentce ga­
zety J. Wasilkowej.

Premier Messner omówił w

wywiadzie główne kierunki
polsko-radzieckiej współpracy
gospodarczej, do których zali­
czył m. in wspólne rozwiązy­
wanie problemów zwiększania
produkcji surowców i energii,
oraz podkreślił ogromne zna-

czenie wspólnych działań dla
oszczędnego i efektywnego go­
spodarowania. Należy dążyć
— stwierdził — do przesta­
wienia gospodarki na tory in­
tensyfikacji i przyspieszenia
postępu naukowo-techniczne­
go. Celem jest zapewnienie
niezależności technologicznej
krajów socjalistycznych, by
własnymi siłami rozwiązywać
najbardziej skomplikowane za­
dania. Samo żyeie — podkre­
ślił m in. premier Messner —

narzuca konieczność pogłębie­
nia współpracy z krajami so­
cjalistycznymi we wdrażaniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TOKIO (PAP), W sobotę
wieczorem parlament ogłosił,
że zwycięzcą przeprowadzo­
nych 7 lutego wyborów prezy­
denckich został Ferdinand
Marcos. Opozycja uznała wy­
niki wyborów za sfałszowane
1 okrzyknęła Corazon Aąuino
nowym prezydentem Filipin
Wdowa po zamordowanym
przywódcy opozycji, Benigno
Aąuino oświadczyła, że zwy­
cięstwo Marcosa jest wyni
kiem oszustwa.

Występując na masowym
wiecu w centrum Manili,
Aąuino przedstawiła plan ak­
cji protestacyjnych. Wezwała
miedzy innymi do zorganizo­
wania 26 lutego, w pierwszym
dniu po zaprzysiężeniu Marco­
sa na stanowisku prezydenta,
strajku generalnego oraz do
bojkotowania prasy będącej
na usługach Marcosa i nie­
płacenia rachunków za wodę
i elektryczność. Według poli­
cji, w wiecu wzięło udział o-

kolo 2 milionów osób.
Na konferencji prasowej

zorganizowanej w niedzielę
Ferdinand Marcos poinformo­

wał, że przyjął rezygnację do­
tychczasowego dowódcy sił
zbrojnych, gen Fabiana Vera
i że zastąpi go na tym stano­
wisku gen. Fidel Ramos. No­
wy dowódca, podobnie jak
Ver jest krewnym prezydenta.
W odpowiedzi na zarzuty o

sfałszowanie wyborów, Mar-
cos oświadczył, iż zamierza
wszystkich przekonać, że opo­
zycja dopuściła się poważniej­
szych oszustw niż jego rząd

MANILA (PAP).
Filipinach w dal-
rozwija się pod

PARYŻ,
Sytuacja na

szym ciągu
znakiem niepokoju i wzburze­
nia. W niedzielę w palących
promieniach słońca i przy da­
lekich odgłosach nadciągającej
burzy, w całej Manili odbyły
się wiece opozycji wszelkiej
orientacji. Uczestniczyli w nich
zarówno przedstawiciele legal­
nego ruchu opozycyjnego, jak
i działacze organizacji ekstre­
mistycznych. Manifestujący
nieśli transparenty, na któ­
rych m. in. widniały napisy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ferii zimowych
WARSZAWA (PAP). Po

dwutygodniowych feriach zi­
mowych dzieci i młodzież roz­
poczynają w poniedziałek nau­
kę. Zasiądą w ławkach szkol­
nych wypoczęte i zadowolone.

Tegoroczna przerwa była uda­
na, zarówno dla tych, którzy
wyjechali na różnego rodzaju
obozy, jak i dla pozostałych w

domu. Przyczyniła się do te­
go przede wszystkim aura.

Śnieg i mróz pozwolił na ko­
rzystanie z walorów zimy —

jazdy na sankach, nartach i

łyżwach.
Sobota i niedziela były dnia­

mi powrotu do domów, a tak­
że ostatnich imprez pożegnal­
nych organizowanych na za­
kończenie ferii

TRWAJĄ CIĘŻKIE WALKI

NA FRONCIE IRACKO-IRAŃSKIM
KAIR (PAP). Irackie wojska kontynuują kontrataki na

pozycje irańskie w rejonie przeładunkowego portu nafto­
wego Fau na południowym odcinku frontu — poinformo­
wał przedstawiciel głównego dowództwa wojskowego
Iraku. W kierunku portu posuwają się trzy kolumny woj­
skowe. W ciągu ostatniej doby irackie siły lotnicze zatopi­
ły 29 „obiektów morskich” należących do przeciwnika.

Przeprowadzone zostały także ataki lotnicze na instala­
cje naftowe znajdujące się na irańskiej wyspie Charg.

Tymczasem jak poinformowała Irańska Agencja Pra­
sowa IRNA irackie akcje zbrojne w rejonie portu Fau zo­
stały odparte Od początku trwającej już tydzień ofensy­
wy irańskiej zestrzelono 22 irackie samoloty. Wyelimino­
wano z walki 12 tys. żołnierzy irackich — stwierdza agen­
cja. Iran koncentruje swoje oddziały na północ od Basry.

SZABLA ROKOSSOWSKIEGO —

W MUZEUM W BRZEŚCIU
MOSKWA (PAP). Szabla marszałka Konstantego Ro­

kossowskiego, na której klindze widnieje napis „Marszal­
kowi zwycięskiej Armii Czerwonej Konstantemu Ro­
kossowskiemu — wdzięczni mieszkańcy województwa
łódzkiego. Wrzesień 1946 r.”. uzupełniła ekspozycję zespo­
łu muzealnego ..twierdza brzeska — bohater”. Ekspozycja
ta, poświęcona misji wyzwoleńczej Armii Radzieckiej w

krajach Europy w końcowym etapie II wojny światowej
obejmuje m. in. część poświęcona pamięci marszałka Ro­
kossowskiego. Wśród pamiątek po tym wybitnym do­
wódcy jest także specjalny medal oraz książką „Marsza­
łek dwóch narodów” wydana' przez Ministerstwo Obrony
Narodowej PRL.

~Ł_
redakcyjnym dyżurze

Barwne widowisko pod Krokwią
otworzyło I Polonijne Igrzyska Zimowe
Na starcie ponad 160 polonusów z 19 krajów’

(Inf. wł.) Na stadionie pod
Krokwią w obecności około
10 tys. widzów nastąpiło wczo­
raj otwarcie I Polonijnych
Igrzysk Zimowych. Inaugura­
cja otrzymała bardzo uroczy­
stą oprawę, a na jej zakoń­
czenie oglądaliśmy barwne wi­
dowisko regionalne.

Uroczystość rozpoczęła się
zaciągnięciem przez harcerzy
warty honorowej na grobach
Heleny Marusarzówny i Bro­
nisława Czecha. Po złożeniu
wieńców i zapaleniu znicza
uformował się pochód, który
dotarł na stadion pod Wielką
Krokwią. Na płytę stadionu
wkroczyli polonijni sportowcy
z 19 krajów: Austrii, Belgii,
Berlina Zachodniego, Brazylii,
Czechosłowacji, Danii, Fin­
landii, Francji, Kanady, Ma­
roka. Meksyku, Norwegii, No­
wej Zelandii, RFN, Szwecji,
USA, Wenezueli, Węgier i
Wielkiej Brytanii. W sumie
ponad 160 sportowców. x

Przy dźwiękach Mazurka
Dąbrowskiego wciągnięto na

Podwójna uroczystość w „Życiu Literackim

maszt flagę Polski, a następnie
— flagę Polonijnych Igrzysk
Zimowych. Uroczystość otwo­
rzył Zbigniew Barylak, wice­
wojewoda nowosądecki, prze­
wodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego. W serdecznych sło­
wach powitał przybyłych gości
i życzył im miłego pobytu na

gościnnej ziemi nowosądeckiej.
Celem igrzysk — powiedział
m.in. — jest zbliżenie do kra­
ju najszerszych środowisk po­
lonijnych i zainteresowanie
ich poprzez sport stałą Współ­
pracą z Polską. Igrzyska w

Zakopanem mają też być pre­
zentacją regionu, z którego
wywodzi się znaczna część Po­
lonii. jego kultury, folkloru,
tradycji narodowych. Oficjal­
nego otwarcia .dokonał następ­
nie Wojciech Jaskota, sekre­
tarz generalny Towarzystwa
Polonia. W imieniu uczestni­
ków przemówił Aleksander
Kozłowski, prezes Polsko-
-Amerykańskiego Komitetu

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Telefonów

Wręczenie nagród za twórczość niebeletrystyczną w 1985 r. Od­
znaczenia państwowe dla redaktorów pisma z okazji jego 35-lęcia

(Inf. wł.) W sobotę w redak­
cji „Życia Literackiego” od­
była się podwójna uroczys­
tość. Obchodzono jubileusa
35-lecia tego poczytnego ty­
godnika kulturalnego, połą­
czony z wręczeniem dorocz­
nych nagród za twórczość nie­
beletrystyczną czyli za wszel­
kie formy pisarstwa krytycz­
noliterackiego, reportaż, esei­
stykę i publicystykę, łącznie z

historią współczesną. Jury
pod przewodnictwem redakto­
ra naczelnego „Życia Literac­
kiego’’ Władysława Machejka
przyznało za 1985 rok cztery
nagrody. W dziedzinie eseisty­
ki literackiej:
Markiewiczowi
„Świadomość literatury’
Krzysztofowi Teodorowi Toe-
plitzowi za książkę „Sztuka
komiksu”. W dziedzinie histo­
rii współczesnej Olgierdowi
Terleckiemu za książki: „Puł­
kownik Beck” i „Z dziejów
Drugiej Rzeczypospolitej”. W

Henrykowi
za książkę

■"i

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Gdzie można kupić „pół metra''?
To pytanie zadał dyżurnemu

redaktorowi W sobotnie popo­
łudnie „spragniony” Czytelnik.
Silne przeświadczenie o konie­
czności przestrzegania prawa,
troska o zdrowie pytającego i
fakt, że jesteśmy zdecydowa­
nymi przeciwnikami naduży­
wania alkoholu, spowodowały,
że nie podaliśmy adresu żad­
nej meliny. A kilkoma — ró­
wnież dzięki telefonującym
Czytelnikom — dysponujemy.
Przekażemy je odpowiednim
władzom porządkowym. Są bo­
wiem meliny miejscem demo­
ralizacji, skutecznie też zatru­
wają życie okolicznym, uczci-

wym mieszkańcom, na co się
wielu z nich skarżyło.

W ogóle sobotnio-niedzielne
dyżury telefoniczne dziennika­
rzy „Gazety Krakowskiej” tak
bardzo sie przyjęły i zako­
rzeniły w świadomości Czytel­
ników, że traktują nas czasa­
mi jak... pogotowie. Przykła­
dowo: na ulicy Grochowskiej
nie ma światła. Interweniowa­
liśmy i obiecano awarię usu­
nąć. Problem tylko w tym, że
nikt o awarii przed nami nie
poinformował Zakładu Ener­
getycznego. Miejmy nadzieję,
że nie będziemy nigdy jako
pierwsi informowani o pożarze.

wypadku drogowym czy cięż­
kiej chorobie. Chętnie podej-
miemy każdą interwencję, ale
warto czasem zacząć od insty­
tucji specjalnie do niesienia
pomocy, usuwania awarii i
załatwiania spraw powoła­
nych.

Nasi liczni rozmówcy zwra­
cali nam uwagę na szereg nie­
prawidłowości i uciążliwości
życia codziennego. Oto kilka
przykładów. Uruchomiony po
remontowej przerwie punkt
sprzedaży węgla w Rynku
Głównym nie dysponuje kar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Wiceminister kultury i sztuki Tadeusz Zachariasiewicz
— składa gratulacje Olgierdowi Terleckiemu, odznaczonemu

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski — lau­
reatowi nagrody „Życia Literackiego” za rok 1985.

Fot. Otto Unk

więcej, ale

WARSZAWA (PAP), Resort łączności zamierza w br. za­
instalować ponad 130 tys. nowych telefonów, przeważnie
u abonentów prywatnych. Będzie to postęp w stosunku do

zaległości z poprzednich lat. niemniej potrzeby wciąż górują
nad możliwościami przede wszystkim rodzimego przemysłu
tełeelektronićzndgo, produkującego centrale telefoniczne, ka­
ble i inne elementy technicznego wyposażenia. Specjaliści od
telekomunikacji szukają więc dodatkowych dróg rozwoju
świadczonych usług, głównie poprzez modernizację starych
central miejskich, budowę tzw. kontenerowych łącznic osie­
dlowych, a także upowszechnienie bezpośrednich połączeń w

ruehu międzymiastowym.

Projekt programu Polskiej Zjednoczonej Partii
WSTĘP

Świadoma swej odpowiedzialności za losy Polski, pomna tysiącletniej tradycji naszego narodu i na­
szej państwowości, w poczuciu wielkich szans i ogromnych obowiązków, jakie niesie współczesność —

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przedstawia program wszechstronnego rozwoju Ojczyzny na dro­
dze dalszych socjalistycznych przeobrażeń.

Zadania i szanse

Wkroczyliśmy w piąte dziesięciolecie nowego okresu w

dziejach Polski. Zapoczątkowało go ustanowienie władzy lu­
dowej, rewolucja społeczna, głębokie reformy we wszystkich
dziedzinach życia.

Robotnicy w sojuszu i chłcpami i postępową inteligencją,
pod przewodem marksistowsko-leninowskiej partii współ­
działającej z innymi siłami demokratycznymi, przejęli ster

władzy. Kraj nasz wszedł na drogę socjalistycznych przeo­
brażeń.

Naród dźwignął Polskę ze zniszczeń wojennych, przezwy­
ciężył zacofanie społeczne i gospodarcze, stworzył trwałe pod­
stawy niepodległego bytu państwowego. Nasza Ojczyzna za­

jęła liczące się miejsce we współczesnym święcie.
Socjalistyczny rozwój nie był wolny od wyrzeczeń i trud­

ności, także błędów i załamań, które przekształcały się w

konflikty i kryzysy społeczne. Najpoważniejszy z nich na

przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, spowo­

dował wielce negatywne skutki społeczno-polityczne, dotkli­
wie odbił się na gospodarce kraju 1 warunkach życia ludzi

pracy.
Polska stoi przed wielkimi, trudnymi zadaniami. Dogania,

jąo czas utracony w kryzysowych latach, musimy sprostać
wyzwaniom współczesnego świata, dotrzymać kroku prze­
mianom cywilizacyjnym, wnosić rosnący wkład w dzieło po­
koju.

Polsce niezbędne jest przyspieszenie rozwojowe. Tylko na

tej drodze uda się przezwyciężać trudności codziennego ży­
cia, coraz lepiej zaspokajać potrzeby rosnącej liczby ludno­
ści, zapewnić młodemu pokoleniu dobry start, a weteranom
walki i pracy — godne warunki życia.

Wymaga to intensywnego wykorzystania zdobyczy rewolu­
cji naukowo-technicznej i zasadniczego przełomu w efekty­
wności gospodarowania, ugruntowywania sprawiedliwości
i Indowładztwa, pomnażania humanistycznych wartości w

życiu człowieka i społeczeństwa.

Jutro w dosłownym sensie tworzy się dzisiaj. Historia nie
wybaczyłaby żyjącym dziś pokoleniom nieudolności 1 opóź­
nień w rozwiązywaniu wielkich narodowych zadań. Mamy
do tego niezbędne warunki. Dysponujemy licznymi wykształ­
conymi kadrami, znacznymi bogactwami naturalnymi, silną
bazą materialno-techniczną.

Ustrój socjalistyczny stwarza możliwości łączenia rozwoju
materialnego i postępu cywilizacyjnego z ideą sprawiedliwo­
ści społecznej i indowładztwa, otwiera drogę efektywnego,
wzajemnie korzystnego współdziałania z bratnimi państwa­
mi, całą naszą wspólnotą.

Przyszłość zależy od pełnego wykorzystania tych szans.

Źródła ideowe

PZPR opiera swój program na marksistowsko-leninow­
skiej teorii rozwoju społecznego, na wnioskach z bogatych
doświadczeń walk klasowych i budownictwa socjalistyczne­
go, na analizie warunków rozwoju kraju.

Marksizm-leninizm jest naukową ideologią, która pozwala
rozumieć kierunek i rytm historycznego rozwoju, właściwie
wyrazić interes klasy robotniczej 1 zbieżne z nim potrzeby
ogółu ludzi pracy, wytyczyć drogi tworzenia ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Partia rozumie marksizm-leninizm jako żywą, nieustann e

wzbogacaną ideologię, której uniwersalne założenia urzeczy­
wistniane są z uwzględnieniem realnych warunków 1 do-

Robotniczej
świadczeń poszczególnych narodów. Pozwala ona trafnie
oceniać zmieniającą się rzeczywistość, rozpoznawać nowe

problemy, znajdować środki skutecznego ich rozwiązywania.
Inspiracją programową PZPR są nauki postępowych nur­

tów historii naszego narodu, rewolucyjne i patriotyczne
dziedzictwo polskiego ruchu robotniczego, tradycje „Wielkie­
go Proletariatu”, SDKPiL, PPS-Lewicy, Komunistycznej
Partii Polski. Kontynuujemy dorobek Polskiej Partii Robot­
niczej, która zespoliła walkę o niepodległość Polski, jej spra­
wiedliwe granice i niezawodne sojusze z rewolucyjnymi
przemianami społecznymi. Sięgamy do dziedzictwa lewicowe­
go nurtu Polskiej Partii Socjalistycznej, który wniósł istot­
ny wkład do walki o społeczne i narodowe wyzwolenie. Wy.
soko cenimy aktywność lewicowego ruchu ludowego i rady,
kalnycb odłamów inteligencji, wspomagających we wspól­
nym froncie walkę robotniczych pokoleń.

Z naszych tradycji czerpiemy ideowość, wierność interesom
ludzi pracy, odwagę przeobrażania rzeczywistości, patriotyzm.
Nawiązujemy do kart proletariackiego internacjonalizmu,
którego szczególnym wyrazem była wspólna walka polskich
i-rosyjskich sił rewolucyjnych.

Odwołujemy się do myśli i czynu wybitnych działacz)
i niezłomnych bojowników naszej wielkiej sprawy — Jaro­
sława Dąbrowskiego, Ludwika. Waryńskiego, Juliana Mar­
chlewskiego, Róży Luksemburg, Feliksa Dz:erżyńskiego, Mar­
cina Kasprzaka, Stefana Okrzei. Adolfa Warskiego, Marii

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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(a) Utrzymujące się warun­
ki atmosferyczne bez opadów
śniegu sprzyjają pracy kole­
jarzy Śląskiej DOKP. Ruch

pociągów pasażerskich 1 to­
warowych odbywa się bez
zakłóceń, nie brak również
Jak dotąd taboru potrzebnego
pod załadunek wysyłanych ze

Śląska towarów. W sobotę
załadowano i wyekspediowa­
no 481 tys. ton węgla, tzn. O
11 tys. ton ponad planowaną
ilość, Również w niedzielę
przewidziano wysyłkę 100 tys.
ton węgla ze śląsko-zagłę-
biowskich kopalń.

Słynna „Panorama racła­
wicka” — historyczne dzieło
Jana Styki 1 Wojciecha Kos­
saka, znajdujące się w rotun­
dzie w parku im. Juliusza

Słowackiego we Wrocławiu
— cieszy się nadal ogrom­
nym zainteresowaniem mie­
szkańców kraju i gości za­
granicznych. Od chwili o-

twarcia rotundy (14 czerwca

1985 r.) panoramę obejrzało
już ponad 250 tys. ludzi. W

tej sytuacji kierownictwo

placówki, należącej do Mu­
zeum Narodowego we Wro­
cławiu, zrezygnowało z za­
mierzonego w styczniu pla­
nu zamknięcia na miesiąc
rotundy dla przeglądu fun­
kcjonowania urządzeń obie­
ktu po półrocznym użytko­
waniu. Prace te wykonuje
się na razie na bieżąco.

W wieku 78 lat zmarł w

Warszawie prof. Witold Szy­
manowski — członek rzeczy­
wisty PAN — wybitny spe­
cjalista w zakresie teorii i

konstrukcji obrabiarek.

15 bm. w Laskach pod
Warszawą odbył się pogrzeb
prof. Jerzego Mycielskiego.

Prof. Mycielski — dziekan

Wydziału Fizyki i kierownik
Zakładu Teorii Ciała Stałego <*

Instytutu Fizyki Teoretycz­
nej Uniwersytetu Warszaw­
skiego był wybitnym uczo­
nym z dziedziny fizyki teore­
tycznej — szczególnie w za­
kresie półprzewodników.
Członek Komitetu Fizyki
PAN, laureat nagrody państ­
wowej.

100-leda urodzin obchodzi­
ła 18 bm. Eleonora Stępień,
mieszkanka tarnobrzeskiej
miejscowości Orzelec Duży w

(minie Łubnice.

Sędziwa Jubilatka wycho­
wała 6 dzieci i doczekała się
18 wnucząt, 28 prawnucząt 1

2 prąprawnuków. Cieszy się
dobrym zdrowiem. W setną
rocznicę urodzin życzenia,
kwiaty 1 upominki przeka­
zali jubilatce gospodarze
gminy Łubnice.

Jak informuje Komenda
Główna Straży Pożarnych —

15 bm. nad ranem, w Libu-

azy k. Jasła (woj. krośnień­
skie) wybuchł pożar w rzym­
sko-katolickim kościele para­
fialnym.

Do akcji ratunkowej przy­
stąpiło 12 okolicznych jedno­
stek straży pożarnej. Drew­
niany budynek kościoła,
wzniesiony jeszcze w XVI

wieku, niestety spłonął cał­
kowicie. Przyczyny pożaru
jeszcze nie ustalono.

Dwoje mieszkańców Szcze­
cina — małżeństwo Barbara
i Zbigniew Wilewscy —

przygotowują się do rowero­
wej wyprawy pod Narvik

pragnąc złożyć hołd pamięci
walczących tam w maju 1940
roku żołnierzy polskich.
Pragną równocześnie dotrzeć
do najdalej położonego na

północ miejsca w Europie —

Trasa turystycznego rajdu
liczy 5 tys. km. Państwo Wi­
lewscy chcą najpierw poko­
nać na rowerach odcinek
Szczecin — Gdańsk, następnie
popłynąć promem z Gdańska
do Helsinek, stamtąd rowe­
rami do granicy norweskiej
i następnie pod Narvik. Dro­
ga powrotna będzie prowa­
dziła przez Szwecję. Wypra­
wa organizowana jest na

własny koszt jej uczestników.
Barbara Wilewska jest nau­

czycielką, Zbigniew Wilew-
ski — rybakiem w Przedsię­
biorstwie Połowów Daleko­
morskich i Usług Rybackich
„Gryf” w Szczecinie. Oboje
są zapalonymi turystami —

mają za sobą setki kilome­
trów przejechanych na ro­
werach.

0 kondycji Czechosłowacji w roku 2000

zadecyduje kadra inżynieryjno-techniczna
Kijowski Instytut Gospodarki Narodowej

...i ze świata

Gdyby nasz znakomity kra­
kowski naukowiec, przewodni­
czący Komisji KK PZPR do
Spraw Współpracy Nauki z Go­
spodarką prof. Zygmunt Drzy­
mała mógł na bieżąco śledzić
kampanię poprzedzającą XVII
Zjazd Komunistycznej Partii
Czechosłowacjimiałby na

pewno dużą, choć nie pozba­
wioną pewnej melancholii, sa­
tysfakcję: na plan pierwszy
wysuwają się tu zdecydowa­
nie sprawy postępu nauikowo-
-teohnicznego. Zakończone
wczoraj wojewódzkie konfe­
rencje sprawozdawczo-wybor­
cze w całej CSRS potwierdzi­
ły raz jeszcze, jak olbrzymią
rangę nasi południowi sąsie-
dzi nadają temu problemowi.

— Czeka nas w najbliższych
latach prawdziwa, wielka re­
wolucja naukowo-techniczna
— powiedział na niedawnej
powiatowej konferencji w

Brnie, a powtórzył w sobotę
w trakcie dyskusji w Pradze
sekretarz generalny KC KPCz
Gustav Husak. O kondycji
Czechosłowacji w roku 2000
ma zadecydować głównie ka­
dra inżynieryjno-techniczna:
CSRS ma dzisiaj aż 750 tys.
inżynierów i techników, w

tym aż 550 tys. z wyższym lub
półwyższym wykształceniem.
Nakłady na działalność insty­
tutów naukowych i nauikowo-
-badawczych wynoszą rocznie
20 min koron. Zostaną jeszcze
bardziej zwiększone, ale pod

warunkiem, że się możliwie
szybko zwrócą. Wszystkie in­
stancje partyjne, wszyscy
członkowie partii zostaild zo­
bligowani do działań na rzecz

przyspieszenia tempa wdro­
żeń, szerokiego uwzględniania
sugestii naukowców, walki z

marazmem i próbami pójścia
po najmniejszej linii
Musi wzrosnąć jakość i wy­
dajność maszyn i ludzi. Tego
domagali się — od siebie i od
innych, zarówno monter ma­
szyn ciężkich Antonin Mlady
z Pragi, jak i szef Instytutu
Medycyny Klinicznej i Ekspe­
rymentalnej prof. Władimir
Koczandrle. Profesor, który
traktuje już zabieg przeszcze­
piania serca jako rutynowy,
wie, że państwa nie stać na

kosztowne zakupy sprzętu me­
dycznego za granicą. Róbmy
sami, tylko jeszcze lepsze!

Przebieg sobotnio-niedziel­
nej dyskusji był krytyczny i
konkretny. Na' salach. obrad
padały gorzkie słowa i kon­
kretne propozycje sposobów
osiągania lepszych wyników,
bo wszyscy mieli świadomość,
że choć ostatnia 5-latka skoń­
czyła się dla CSRS nader po­
myślnie — to przecież nie dla
wszystkich zakładów. Niezwy­
kle .ostro występowano prze­
ciw sobiepaństwu, lekceważe­
niu zdania kolektywu, nie­
właściwej polityce kadrowej.

Nas, krakowian, najbardziej
chyba jednak interesuje, jak

oporu.

przebiegała partyjna, przed-
zjazdowa dyskusja w bratniej
Bratysławie. Z wszystkich de­
pesz Czechosłowackiej Agen­
cji Prasowej oraz z relacji te­
lewizyjnych wynikało, iż by­
ło tam gorąco, a dyskusja nie
należała do łatwych. Ale też

dyskutowano nad najlepszym
modelem rozwojowym repu­
bliki, zaś decyzje^ jakie za­
padły na konferencji, staną się
podstawą do programu wy­
borczego przyszłych wyborów,
programem działania nowych
rad narodowych. I tutaj, nad
Dunajem, zwrócono uwagę na

niedostateczne jeszcze wyko­
rzystanie potencjału nauko­
wego. Dyskutanci wskazywali
na konieczność koordynacji
działań i wymiany doświad­
czeń z krajami socjalistyczny­
mi. w tym również z bardzo
tu szanowanym partnerem —

z Polską. Ponieważ zaś Bra­
tysława i Kraków mają już
wypróbowane formy współ­
pracy w tej dziedzinie, ponie­
waż w ostatnich tygodniach
podpisano konkretne i możli­
we do dalszego rozszerzenia
umowy o współpracy nauko­
wej. zaś wiele krakowskich i
bratysławskich zakładów ko­
rzysta z wzajemnych konsul­
tacji na co dzień — więc cze­
kają nas w najbliższych la­
tach jeszcze bardziej ścisłe i
robocze kontakty.

LESZEK MAZAN

W Teatrze Ludowym

300 przedstawień „Betlejem polskiego"
obejrzało 117 tys. widzów

Instytutu Gospodarki Narodowej Im. D. S. Korotczenki.Budynek Główny Kijowskiego

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Eduard Szeward-
nadze przyjął ambasadora
Włoch w Związku Radzie­
ckim Sergia Romano na je­
go prośbę.

Ambasador przekazał od­
powiedź prezydenta Włoch
Francesco Cossigi na list

wystosowany przez sekreta­
rza generalnego KC KPZR
Michaiła Gorbaczowa w

związku z nowymi radzie­
ckimi inicjatywami pokojo­
wymi.

Ambasador podkreślił, że
radzieckie propozycje zostały
we Włoszech pozytywnie
przyjęte i ocenione jako da­
leko idące inicjatywy.

Prezydent Egiptu Hosni
Mubarak i przewodniczący
Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny Jaser Arafat prze­
prowadzili w niedzielę w

Kairze drugą rundę rozmów,
których celem jest znalezie­
nie sposobu pokojowego roz­
wiązania konfliktu blisko­
wschodniego, Szczegóły roz­
mów nie zostały ujawnione.

Jak poinformował premier
Egiptu Ali Lutfi, w ponie­
działek Hosni Mubarak spo­
tka się ponownie z przywód­
cą OWP.

Pracownicy Instytutu Me­
dycyny w Szegedzie opraco­
wali nową metodę uśmierza­
nia bólu, dającą dobre re­
zultaty u pacjentów cierpią­
cych na półpaśca lub nowo­
twór złośliwy. Metoda pole­
ga na zastosowaniu dotych­
czas znanych w prakty­
ce medycznej preparatów
„vincristin” i „vlnblastin",
których działanie znieczula­
jące nie było jednak znane.

Roztwór tych preparatów
wprowadza się do organizmu
chorego za pomocą jonofore-

przynosi pożądanyzy, co

efekt.

Nową metodę wypróbowa­
no już na ok. 500 chorych —

w 80 proc, ze skutkiem po­
zytywnym. Zaczęto ją stoso­
wać w wielu szpitalach na

Węgrzech, a ponadto zyskała
uznanie w W. Brytanii, Bel­
gii i Stanach Zjednoczonych.

Prawicowy rząd RFN for­
suje w Bundestagu „pakiet”
projektów ustaw o „bezpie­
czeństwie wewnętrznym”,
których istota sprowadza się
do legalizacji, na razie for­
malnie zabronionych, metod

inwigilacji obywateli oraz do

uprawomocnienia ścisłej
współpracy tajnych służb x

policją. Cztery z siedmiu pro­
jektów ustaw Bundestag już
przyjął w pierwszym czyta­
niu. Pozostałe będą omawia­
ne w najbliższym czasie.

„Jeśli ustawy te zostaną
uchwalone — pisze hambur-
ski tygodnik „Der Spiegel”
— policja i tajne służby u-

zyskają prawo potajemnego
śledzenia każdego obywatela A
RFN. Zdobyte informacje bę­
dą mogły gromadzić w swych
komputerach i wymieniać je.
Po raz pierwszy w historii
RFN szeroko otwierane są
drzwi dla tajnej policji.
Wszystko to wzbudza ponu­
re wspomnienia o gestapo”.

Forsowane przez rząd pro­
jekty ustaw stwarzają służ­
bom specjalnym RFN — Fe­
deralnemu Urzędowi Ochro­
ny Konstytucji, Federalnej
Służbie Wywiadowczej (BND)
1 Służbie Kontrwywiadu
Wojskowego (MAD) szerokie
możliwości prowadzenia to­
talnej inwigilacji. Temu sa­
memu celowi służyć ma rów­
nież wprowadzenie w przy­
szłym roku nowego doku­
mentu tożsamości, którego
wszystkie dane będą błyska­
wicznie rejestrowane przez
komputery policji i przeka­
zywane do centralnego syste­
mu elektronicznego policji
bezpieczeństwa.

(Inf. wł.) Wczoraj na scenie
Teatru Ludowego w Nowej
Hucie odbyło się trzechsetne
przedstawienie „Betlejem pol­
skiego” Lucjana Rydila zrea­
lizowane reżysersko przez
Henryka Giżyckiego., pod opie­
ką artystyczną Bronisława Dą­
browskiego, ze scenografia i
kostiumami Józefa Napiórkow­
skiego, choreografią Jacka To­
masika i ’

opracowaniu mu­
zycznym Ewy Lis. Sprawoz­
dawca „GK” był na tym przed­
stawieniu po raz 12., pamięta
premierę w grudniu 1979 ro­
ku. I może powiedzieć,
spektakl ciągle ujmuje

nie wy-
najipię-

połskiej,
ludowe-

machem, świeżością,
kracza poza granice
kniej pojętej szopki
prawdziwego teatru

go, najlepszej realizacji artys­
tycznej.

Trzysta przedstawień „Betle­
jem” obejrzało 117 tysięcy wi­
dzów. Wycieczki organizowane
często przez domy kultury
przybywają właściwie ze

wszystkich stron Polski na to

przedstawienie.
Wczoraj w czasie skromnej

uroicizystości dyrektor Henryk
że Giżycki podziękował zespołowi

raz- artystycznemu, pracownikom

administracji, technicznym,
miłośnikom teatru. 8 osób z

zespołu artystycznego grało w

„Betlejem polskim” trzysta
razy. Są to: Bogusława Czu-
nrynówna, Eugenia Horecka,
Katarzyna Lis-Woroniecka,
Zdzisława Wilkówna, Zdzisław
Klucznik. Marian Jaskulski,
Zbigniew Horawa i Tomasz
Poźniak. W spektaklu idealnie

splatały się folklor i doskonała
robota artystyczna. Jest to

niekłamany, wielki sukces no­
wohuckiej sceny, której gra­
tulacje przekazuje również na­
sza redakcja.

(yk)

Kijów — stolica Ukrainy
jest siedzibą 22 szkół wyższych
lub ich filii, wielu instytutów
naukowo-badawczych. Wśród
nich wyróżnia się swoją tra­
dycją i znaczeniem Kijowski
Instytut Gospodarki Narodo­
wej im. D. S. Korotczenki, z

którym Akademia Ekonomicz­
na w Krakowie podpisała nie­
dawno umowę o współpracy

W pobliżu stacji metra „Za­
wód Bolszewik” przy prospek­
cie Brześć Litewski wznoszą
się budynki popularnej „Kin-
chowki”. Nasz Instytut, z du­
ma podkreśla rektor J. H. Pa-
chonow, ma ambicje kształcę
nia ekonomistów którzy podo­
łają wymaganiom XXI wieku
Temu celowi sprzyja dobra ba­
za lokalowa, wspaniale wypo­
sażone laboratoria, własny o

środek obliczeniowy a nade
wszystko wysoko kwalifikowa
na kadra doświadczonych pra­
cowników. Uczelnia zatrudnia
ponad pięciuset wykładowców’,
z których dwie trzecie posiada
co najmniej stopień kandyda
ta nauk (odpowiednik naszego
doktora). Na ośmiu wydzia­
łach. 39 katedrach zdobywa
wiedzę 11 tysięcy studentów,
reprezentantów 76 narodów z

45 państw Azji. Ameryki. Eu­
ropy i Afryki. Zostać „Kincho-
wcem” nie jest łatwo. Na je-

dno miejsce zgłasza się tu śre­
dnio trzech kandydatów, z

których przyjmowani są naj­
lepsi. Ci, którzy ubiegają się
o indeks wiedzą doskonale, jak
wysokie wymagania stawiane
są w Instytucie. Mają świado
mość, że czeka ich ciężka pra­
ca, lecz również możliwość wy­
poczynku w obiektach uczel­
ni. Z dumą pokazuje się go­
ściom nowoczesną halę spor­
tową, której mogłaby pozaz­
drościć każda akademia wy­
chowania fizycznego w Polsce
W ciekawym architektonicznie
budynku mieści się basen pły­
wacki, boisko do gier zespoło­
wych. sala zapasów, boksu,
podnoszenia ciężarów i specja­
listyczne pokoje treningowe
Przy Instytucie działa również
doskonały Studencki Zespół
Pieśni i Tańca „EKO”, laureat
wielu krajowych i międzyna­
rodowych festiwali.

Ludzi przyciąga do nas nie
tylko współczesność — mówił
pasjonat historii uczelni Wło­
dzimierz Skorobogatow —

magnesem jest również nasza

tradycja. Działamy od 1908 r.

Sławę dla „Kinchu” zdobywali
znani na całym świecie mate­
matycy D. A. Grawe i M. W
Ptach. inżynier A. A. Bohomo-
łec, chemik K. P. Szaposzni-
kow. Wśród absolwentów, obok
wybitnych ekonomistów są rów-

nież wspaniali pisarze, reżyse­
rzy filmowi, działacze pań­
stwowi. Różnorodność dziedzin,
w których nasi wychowanko­
wie osiągają sukcesy, konty­
nuuje W. Skorbogatow, świad­
czy o sile uczelni Dbamy tu
bowiem nie tylko o to, by wy­
kształcić profesjonalistów, lecz
również ludzi o wysokiej kul­
turze. humanistów.

Przeszłość, teraźniejszość i

przyszłość splata się w dzia­
łalności Kijowskiego Instytutu
Gospodarki Narodowej. Chara­
kterystyczną cechą jego funk­
cjonowania są stałe związki z

Polska i Polakami. W archi­
wach uczelnianych doszukano
się dokumentów świadczących,
że już przed 1914 r. studiowało
tu wielu naszych rodaków z

Warszawy. Wilna, Lwowa a

także czternastu przedstawi­
cieli Krakowa. Okres między­
wojenny to wsparcie uczelnia­
nej komórki „Międzynarodo­
wej Organizacji Pomocy Re­
wolucji” dla strajkujących ro­
botników II Rzeczypospo­
litej. Ciągłość więzi podtrzy­
mują obecnie studenci i staży­
ści z naszego kraju, jak rów­
nież bezpośrednia współpraca z

Akademiami
z Katowic a

z Krakowa.

Ekonomicznymi
ostatnio również

WO.TCIECH PRZYCHODZKI

«

iiniiin........ .....

OGŁOSZENIA
„ŻUKA” 1 BMW-15OT — 1 powo­
du wyjazdu sprzedam. Tarnów,
teł. 804-55. T-2682

EKSPRESOWE
iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

MIESZKANIE, 58 ml, w Mielcu -

zamienią na takie same lub mniej­
sze. w Krakowie. Mielec, tel.
46-28. po 16. g-6379

KOŻUCH damski długi lub krótki
turecki — sprzedam Dębica, Si­
korskiego 5/44. T-2677

DESKI, jodłowe, suche, 15—70 mm
— sprzedam. Józef Szlaga, Nowy
Sącz. ul. Nawojowska 187 A.

3-4912

KAROSERIĘ Fiata 125 combi —

kuplę. Zbigniew Kurzeja, Jazow­
sko 7,________ S-4915

MIELEC — centrum! Mieszkanie
M-S, spółdzielcze zamienię pilnie
na podobne lub mniejsze w No­
wym Sączu, Krynicy, Gorlicach.
Grybowie Wtad. Bobowa, tel. 134,
w godz. #—15 oraz tel. 187, po
15. S-4910

ATRAKCYJNE, TAN/E PODRÓŻE
załatwisz w „ESPERANTOTURZE”

(BUDAPESZT - marzec, TURCJA - kwiecień)

Informacji udziela:: Polski Związek Esperantystów
w poniedziałki i w środy w godiz. 14—18, tel. 22-87-71

K-1537
ł

I
Ośrodek szkoleniowo-rekreacyjny

w IWKOWEJ k. CZCHOWA I

na konferencje, szkolenia, narady
na 23 osoby, w okresie od 1 marca do 31 maja 1986 r.

wynajmie ;
Zakład Robót Antykorozyjnych 1 Termoizolacyjnych

„POLKAT” w Krakowie.

Zgłoszenia uiprasza się składać pod adresem: Dział
Socjalny Kraków, ul. Balicka 35, teL 37-21-01, 37-32-87

K-1273
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dziedzinie reportażu — Prze­
mysławowi Burchardowi za

książkę „Za ostatnim przy­
stankiem”.

W związku z jubileuszem
„Życia Literackiego” na so­
botnim spotkaniu wręczono
również nagrody państwowe,
resortowe i regionalne redak­
torom tego pisma oraz współ­
pracownikom. Uczestniczący w

uroczystości wiceminister kul­
tury i sztuki — Tadeusz Za-
charasiewicz oraz wiceprezy­
dent m. Krakowa — Jan No­
wak odznaczyli Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski Jerzego Lovella i
Olgierda Terleckiego. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Tadeusz
Sliwiak i Maria Waśniowska.
Wręczono również Złote i Sre-

Podwójna uroczystość
w „Życiu Literackim11

brnę Krzyże Zasługi, Odznaki
„Zasłużony działacz kultury”,
Złote i Srebrne Odznaki „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa”, Złote i Srebrne
Odznaki „Za zasługi dla zie­
mi krakowskiej” oraz Odzna­
ki „Za zasługi dla RSW »Pra-
sa-Książka-Ruch«”

Serdeczne gratulacje z oka­
zji 35-lecia tygodnika na rę­
ce naczelnego redaktora od

sekretarzy KC PZPR: członka
Biura Politycznego — Józefa

Czyrka, zastępcy członka Biu­
ra Politycznego — Jana Głów-
czyka i sekretarza KC — Wal­
demara Swirgonia złożył ucze­
stniczący w jubileuszowym
spotkaniu kierownik Wydzia­
łu Kultury KC PZPR - Wi­
told Nawrocki. Życzył on zes­
połowi „Życia Literackiego” i
naczelnemu redaktorowi wie­
le sił, dobrego odbioru wśród

czytelników i osobistego po­
wodzenia.

W imieniu krakowskich

władz partyjnych gratulacje i
życzenia przekazał sekretarz
KK PZPR — Jan Czepiel. Wi­
ceprezydent m. Krakowa —

Jan Nowak złożył gratulacje
w imieniu władz administra­
cyjnych miasta. Do życzeń do­
łączył swoje przewodniczący
krakowskiego oddziału ZLP
Aleksander Krawczuk.

Konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie —

Enn Liimets wyraził swoje u-

znanie dla redaktorów „Życia
Literackiego” życząc im dal­
szej owocnej działalności.

W imieniu laureatów „Ży­
cia Literackiego" przemówił
Krzysztof Teodor Toeplitz.

W uroczystym redakcyjnym
spotkaniu uczestniczył również
m. in. kierownik sektora w

Wydziale Propagandy KC
PZPR — Jan Żabicki, (ml)

11 Razem w przyszłość

Pięciu Polaków w kalendarzu
rocznic UNESCO

WARSZAWA (PAP). Ogło­
szony został kalendarz rocz­
nic UNESCO dotyczących
wybitnych osobistości i waż­
nych wydarzeń historycznych
w dziedzinie oświaty, nauki i
kultury na lata 1986—1987.

Obejmuje on — zgodnie z

tradycją — stulecia lub ich
wielokrotności urodzin bądź
śmierci osób szczególnie za­
służonych w wymienionych
dziedzinach. Swoje propozy­
cje zgłosiło 31 państw człon­
kowskich organizacji.

W kalendarzu na najbliższe
dwa lata znalazło się 5
wisk Polaków: Jerzego
niawskiego (100 rocznica
dżin), Joachima Lelewela
rocznica urodzin) — na

1986; Jana Heweliusza
rocznica śmierci), Leona Schil­
lera (100 rocznica urodzin) i
Józefa Ignacego Kraszewskie­
go (100 rocznica śmierci) —

na rok 1987.

W br. obchodzone będą po­
nadto m. in. 200 rocznica uro-

naz-

Sza-
uro-

(200
rok
(300

dżin Wilhelma Grimma, 100
rocznica urodzin Ernsta
Thaelmanna, 300 rocznica uro­
dzin Gabriela Fahrenheita,
100 rocznica śmierci Aleksan­
dra Ostrowskiego oraz Fran­
ciszka Liszta, 200 rocznica
urodzin Karola Marii Webe­
ra. Wśród rocznic roku 1987
znalazły się: 200 rocznica
urodzin Georga Ohma, 100
rocznica urodzin Józefa Czap­
ka, 300 rocznica śmierci Cal­
derona de la Barki, stulecie
urodzin Marca Chagalla oraz

le Corbusiera (Charles-Eduar-
da Jeannereta),
urodzin
rocznica
tiera.

Warto
czenie danej rocznicy w ka­
lendarzu jest tylko pewną
wskazówką dla członków
UNESCO, nie ma bowiem obo­
wiązku organizowania obcho­
dów. Jak jednak uczy do­
świadczenie, może to sprzy­
jać popularyzowaniu za gra­
nicą dorobku naszej kultury.

Johna
śmierci

dodać,

100 rocznica
Reeda, 100
Eugene Pot-

że umiesz-
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„Marcos, dlaczego nie idziesz
za

'

przykładem Duvaliera?”,
„Marcos! Szach Iranu, Du-
valier i Somoza witają cię”. Tu
i ówdzie uczestnicy machali
żółtymi chorągiewkami z wi­
zerunkiem pani Corazon Aąuł-
no.

W czasie wielkiego zgroma­
dzenia w Manili pani Aąuino
ogłosiła swój 7-punktowy plan
„nieposłuszeństwa cywilnego"
Plan ten przewiduje przede
wszystkim bojkot niektórych
gałęzi przemysłu kierowanych
przez zwolenników Marcosa
oraz strajki w zakładach pra­
cy i w szkołach. Planuje się
także zorganizowanie w pierw­
szym dniu roboczym po obję­
ciu funkcji przez rząd Marco
sa „narodowego dnia prote­
stu”. Pani Aąuino wzywa Fili­
pińczyków. aby wycofywali
pieniądze z banków, na któ
rych czele stoją przedstawi­
ciele partii Marcosa i aby nie

spieszyli się z opłata za prąd i
dostawę wody.

W tym samym czasie, kiedy
panj Aąuino ogłaszała swój

plan bojkotu nowego rządu.
Ferdinand Marcos zwołał
zaimprowizowaną konferencję
prasową w swym pałacu Ma
lacanang. Głównym punktem
konferencji było oświadczenie
Marcosa, że przyjął on dymi­
sję dowódcy sił zbrojnych,
gen Vera, co uznano za dużą
sensację.

*

sobotę Marcos zapo-
że jego rząd będzie

„wielkiej
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nowoczesnych, wysoko wydaj­
nych procesów produkcyjnych,
maszyn, urządzeń i sprzętu.
Tylko ścisła współpraca z

krajami socjalistycznymi —

dwustronna bądź wielostronna
— pozwoli stawić czoła go­
spodarczym i politycznym
wymogom współczesności.

Premier poruszył ponadto
problemy współpracy polsko-

radzieckiej w produkcji dóbr
konsumpcyjnych, omówił ja­
kościowe zmiany form i me­
tod współdziałania gospodar­
czego jak też zagadnienia bez­
pośredniej współpracy przed­
siębiorstw i instytutów nau­
kowo-badawczych obu krajów
oraz przedstawił niektóre te­
maty. jakie beda omawiane
podczas jego zbliżającej się
wizyty w ZSRR.

Jul W
wiedział,
prowadził politykę
tolerancji” wobec protestów o-

pozycji, podkreślając zarazem,
że ci, którzy będą „paraliżo­
wać ruch albo opóźniać do­
stawy, zostaną aresztowani i

postawieni przed sądem”. (Mar­
cos miał niewątpliwie na my­
śli uczestników wieców opo­
zycyjnych). 68-letni szef pań­
stwa zapowiedział, również że

będzie się starał „szybko zna­
leźć rozwiązanie pilnych pro­
blemów ekonomicznych kra­
ju” i że opracuje program od­
powiadający wymaganiom
Międzynarodowego Funduszu
Walutowego.

INTERWENCJA FRANCUSKA W CZADZIE
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Weddeye’a. Akcję lotnictwa francuskiego w Czadzie po­
przedziła wizyta ministra obrony Francji Paula Quilesa,
który odwiedził również stacjonujące w Republice Środ­
kowoafrykańskiej jednostki francuskich sił powietrznych.
Jednostki te wyposażone są w myśliwce typu „jaguar”.
Zdaniem zachodnioeuropejskich dyplomatów, atak został
przeprowadzony przy pomocy samolotów typu „jaguar” i

„miragę”.
Do wsparcia sił reżimu Habrego Francja może w każdej

chwili wykorzystać około 1.500 swoich żołnierzy stacjonu­
jących w sąsiadującej x Czadem Republice Środkowo­
afrykańskiej.

Jak donosi agencja AFP, w nocy x piątku na sobotę
Francja rozpoozęła przerzucanie do Czadu wojska. W
N’Djamenie znajduje się już około 200 komandosów fran­
cuskich, a w niedzielę lądowały jeden za drugim francu­
skie samoloty wojskowe. Przypuszcza się. że do Czadu zo­
stanie skierowanych około 1500 żołnierzy francuskich.

PARYŻ (PAP). Francja już od dłuższego czasu przygo­
towywała się do zbrojnej interwencji w Czadzie. Jak do­
nosi tygodnik „Le Journal du Dimanche”, w N’Djamenie
od miesiąca przebywali dwaj generałowie i grupa ofice­
rów francuskich.

Po wycofaniu w 1984 r. swoich wojsk z Czadu Francja
śledziła rozwój wydarzeń w tym kraju afrykańskim przy
pomocy nowoczesnych środków technicznych. Informacji
dostarczały jej między innymi amerykańskie satelity
szpiegowskie.

Komentując zbrojną interwencję w Czadzie „Le Journal
du Dimanche” pisze, że nie przyczyni się ona do rozwią­
zania wewnętrznego konfliktu w tym kraju. Zamiast wy­
syłać do Czadu wojska i działa Francja powinna poprzeć
podejmowane przez Organizację Jedności Afrykańskiej
wysiłki mające na celu pokojowe rozwiązanie konfliktu —

podkreśla tygodnik.
Jak poinformował przedstawiciel Tymczasowego Rządu

Jedności Narodowej, siły Goukouniego Weddeye’a odparły
w rejonie miasta Oum Chalouba atak oddziałów Habrego
i przystąpiły do kontrnatarcia. Jednocześnie zaprzeczył on

oświadczeniu reżimli z N’Djameny. że jego siły przejęły
kontrolę nad tym miastem.WASZYNGTON (PAP). W

dochodzeniach w sprawie
przyczyn katastrofy amery­
kańskiego promu kosmicznego
„Challenger”, która spowodo­
wała zagładę jego siedmiooso­
bowej załogi, nastąpił nagły
zwrot. Przebywająca na przy­
lądku Canaveral komisja po­
wołana w celu wyjaśnienia
okoliczności wypadku uznała,
że dopuszczenie do startu

„Challengera” było przypusz­
czalnie błędem. Komisja za­
żądała jednocześnie od pełnią­
cego obowiązki szefa Urzędu
Aęronautyki i Przestrzeni Ko­
smicznej — Williama Graha­
ma odsunięcia od prowadzo­
nych w ramach NASA docho­
dzeń wewnętrznych wszyst­
kich osób, które uczestniczyły
w przygotowaniach do zakoń­
czonego tragicznie lotu.

Nagły zwrot w dochodzeniach

w sprawie przyczyn

zagłady „Challengera"
We wcześniejszych' doniesie­

niach przedstawiciele NASA
oświadczyli, iż procedura
przedstartowa jak i sam start

przebiegały bez żadnych od­
chyleń od normy. Komisja do­
patrzyła się jednak rozbieżno­
ści między wyjaśnieniami skła­
danymi przez funkcjonariuszy
NASA a ujawnionymi przez
dziennik „New York Times"

dokumentami wewnętrznymi
owego urzędu.

Postanowienie, aby odsunąć
od dochodzeń prowadzonych
przez NASA osoby uczestni­
czące w przygotowaniach do
startu „Challengera”, jest bar­
dzo ostrą formą wyrażenia
nieufności wobec owego urzę­
du bardzo dbającego o swój
prestiż i będącego dotychczas

dla wielu mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych symbo­

lem niema] nieograniczonych
możliwości amerykańskiej te­
chniki.

WASZYNGTON (PAP). A-
merykański dziennik „Wa­
shington Post” poinformował,
iż rozważana jest sprawa,
czy dla uzupełnienia floty a-

merykańskich promów ko­
smicznych należy budować
następcę „Challengera”. Kwe­
stię tę rozpatruje grupa robo­

cza, w skład której wchodzą
przedstawiciele Centralnej A-
gencji Wywiadowczej, Urzędu
Aęronautyki i Przestrzeni Ko­
smicznej — NASA oraz mini­
sterstwa skarbu USA. Prze­
wodniczy jej doradca prezy­
denta do spraw bezpieczeń­
stwa narodowego — John Po-
lndexter.

20—40 MLN LUDZI ROCZNIE UMIERA
Z GŁODU

RZYM (PAP). Pieniędzy przeznaczanych na budowę
tylko jednego nuklearnego okrętu podwodnego wystar­
czyłoby na zapewnienie wykształcenia podstawowego 160
milionom dzieci w 23 krajach rozwijających się — oświad­
czył na rozpoczętym w Rzymie drugim międzynarodowym
spotkaniu nt. problemów walki z głodem na świecie prze­
wodniczący Międzynarodowego Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa D. Dżazairi. W tym reprezentatywnym forum biorą
udział wybitni politycy i działacze społeczni, znani nau­
kowcy, członkowie rządów z wielu państw, a także prze­
wodniczący wielu organizacji- międzynarodowych. Wię­
kszość przemawiających apelowała o wstrzymanie wy­
ścigu zbrojeń, zachowanie pokoju na świecie, ustanowie­
nie między narodami stosunków przyjaźni i owocnej
współpracy. Co roku, podkreślano na spotkaniu, wskutek
głodu i niedożywienia umiera na świecie od 20 do 40 mi­
lionów ludzi. Jednocześnie ogromne środki przeznaczane
są na produkcje broni.
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Czy ja jestem miłosierny? Z pewnością
tak, bowiem w zgodzie z Pismem: gło­
dnych — karmią, spragnionych — poją,

nagich — przyodziewam, a na dodatek —

oczymjużwPiśmiemowyniema — ze

Bwoich własnych pieniędzy funduję Inwali­
dom dofinansowanie do wnoszonych przez
nich opłat za ubezpieczenie samochodów
używanych do celów niezarobkowych. Jak
wiadomo obecnie obowiązujące przepisy
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń dotyczą­
ce asekuracji samochodów są niezwykle
szczodre w odniesieniu do inwalidów. Inwa­
lidzi bowiem płacą zaledwie 50 proc, stawek
ubezpieczeniowych obowiązujących ogół oby­
wateli dysponujących samochodami. Jednak
owi inwalidzi wcale nie powodują o 50 proc,
tnńiej wypadków i nie pobierają o połowę
niższych odszkodowań. Ponieważ PZU nie
jest instytucją charytatywna — ktoś za tych
inwalidów musi zapłacić różnicę w wyso-.
kości składki i wysokości odszkodowania.

Więc płacę ja — i dlatego jęgtem miłosierny
— płacisz także Ty, mój Czytelniku, bo do
tego aktu miłosierdzia zostałeś zmuszony.

Powie ktoś, że zniżka dla inwalidów w

wysokości składki ubezpieczeniowej została
spowodowana względami społecznymi. Wi­
docznie więc społeczeństwo ma płacić za in-

by_ ich otrzymać. Ale w Krakowie, zaś w

ogóle w Polsce w wielkich aglomeracjach
mnożą się inwalidzi o „końskim zdrowiu”.
Otóż kto chce uzyskać 50-procentową zniżkę
w opłatach PZU z tytułu inwalidztwa musi
stawić się przed komisją lekarską Zakładu
Ubezpieczeń Społecznych. Kiedy owa komi­
sja dowiaduje się, iż wcale nie idzie o rentę
inwalidzką, lecz o stwierdzenie faktu inwa­
lidztwa dla uzyskania zniżki w PZU — nie
stawia większych przeszkód. Ów „inwalida”
nadal pracuje, jeśli na dyrektorskim stano­
wisku to zarabia znacznie więcej niż ja swo­
im pisaniem, ale ubezpieczenie za samochód
płaci śmiesznie niskie. Jeżeli zaś spowoduje
wypadek to my wszyscy, cały ogół zmotory­
zowanych, z własnej kieszeni dopłacamy do
niego...

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Nie
jestem, nigdy nie byłem przeciwnikiem in­
walidów. Tych prawdziwych inwalidów do­
tkniętych przez los. Natomiast -jestem pe­
łen pogardy dłą kombinatorów pragnących
w Państwowym Zakładzie Ubezpieczeń pła­
cić mniej 1 za tę mniejszą opłatę żądać tyle
samo. A denerwuje mnie owo mnożenie in­
walidów w majestacie prawa dlatego, że w

centrali PZU rozpoczęto już wstępne przy­
miarki do podniesienia z dniem 1 lipca 1986

Przepisy zmuszają mnie, a ja...

Nie mam obowiązku
dofinansowywania inwalidów

wailidów. W przepisach ubezpieczeniowych
PZU pojęcie inwalidy uprawnionego do zniż­
ki w składce jest bardzo rozciągliwe. Roz­
ciągliwe do tego stopnia, że w rejestrze
właścicieli samochodów z trzech krakow­
skich dzielnic — Krowodrzy, Podgórza i Śród­
mieścia w grupie pojazdów najpopularniej­
szych do zniżki z tytułu inwalidztwa, upraw­
niony jest co 10. posiadacz!

Kto jest inwalidą uprawnionym — w ro­
zumieniu przepisów PZU — do 50-procento-
wej zniżki w opłatach ubezpieczeniowych?

Inwalidzi I i II grupy. A więc także ci.
którzy z trudem się poruszają i pobierają
dodatek pielęgnacyjny z tytułu swojej sytu­
acji. Czy tacy ludzie lepiej jeżdżą niż zdro­
wi, powodują mniej wypadków,, rzadziej
uszkadzają swe samochaody? ❖ Inwalidzi III

grupy ze schorzeniami kończyn, którzy zgo*
dnie z orzeczeniem zakładu społecznego służ­
by zdrowia uprawnionego do przeprowadza­
nia badań lekarskich kierowców i kandyda"
tów na kierowców mogą kierować pojadami
mechanicznymi są wprawdzie do zniżki

uprawnieni, ale czy rzeczywiście powodują
mniej szkód likwidowanych przez

' PZU?
O Inwalidzi, którym zostały przydzielone
pojazdy przez właściwy organ administracji
państwowej jawią mi się jako jedyni, któ­
rym rzeczywiście zniżka w opłatach ubez­
pieczeniowych winna przysługiwać. Dlaczego?
Bo-wiem takie przydziały nie są wydawane
pochopnie i w skali roku nie ma ich . zbyt
wiele. + Inwalidzi wojenni i wojskowi, in-
walidzi-członkowie ZBoWiD oraz komba-
tancrinwalidzi niezależnie od źródeł naby­
cia pojazdu są kolejną grupą, która ma U-
prawnienia do zniżki w opłatach PZU.

Tu dygresja. Przez lata całe te uprawnie­
nia do zniżek nie były żadnym problemem
dla Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, bo­
wiem grupa uprawnionych była rzeczywiście
niewielka. Zmiany nastąpiły dopiero w

ostatnich latach. Inwalidzi mnożą się jak
grzyby po deszczu. Prawdę powiedziawszy
to po latach wytężonej pracy na odtpowie-
dzialnych stanowiskach mało kto z ubiegają­
cych się o uprawnienia inwalidzkie nie mógł-

r. składek za ubezpieczenia komunikacyjne.
Po dokładnych obliczeniach Okazało się, że

decydujący wpływ na wysokość składki ma­
ją nie podwyżki cen części zamiennych i usług
motoryzacyjnych, lecz właśnie... rosnąca
liczba inwalidów z uprawnieniami do 50-pro-
centowej zniżki! Nie do wiary, a jednak
jest to prawda. Ponieważ zaś żyjemy w do­
bie reformy gospodarczej i PZU — choć to
filia Ministerstwa Finansów — nie zamierza
dokładać — bo w końcu z czego? — do ubez­
pieczeń komunikacyjnych, więc składki trze­
ba będzie podwyższyć. Zaś zwykli zmotory­
zowany zapłacą i za siebie, i za inwalidów...

Uważam, że jedyną obniżką, jaka winna
przysługiwać zmotoryzowanym klientom PZU
musi być obniżka z tytułu bezszkodowej
jazdy. To jest efekt wymierny — kto jeździ
bez wypadku i nie bierze odszkodowania —

niech płaci mniej. Wzorem wielu krajów
europejskich obniżki z tytułu bezszkodowej
jazdy winny sięgać nawet 60—70 proc, stawki
zasadniczej. I takie postawienie problemu
byłoby sprawiedliwe ze społecznego punktu
widzenia, Ale inwalidzi też powinni mieć
zniżkę z tytułu swej społecznej sytuacji. Ty­
le. że w PZU musieliby płacić całą stawkę
— z ewentualnymi obniżkami z tytułu bez­
szkodowej jazdy — natomiast inna instytu­
cja (być ZUS. a może Związek Rencistów,
Emerytów i Inwalidów) zwracałaby część
opłat ponoszonych na utrzymanie samocho­
du. Być może przy takim układzie planowa­
ne w 1986 r. podwyżki opłat ubezpieczenio­
wych okazałyby się niepotrzebne?

Ciekaw jestem zdania Czytelników na ten
temat. Zarówno inwalidów uprawnionych do
obniżek składki, jaik i ogółu zmotoryzowa­
nych. Pamiętajmy przy tym, że zasada, iż
co społecznie słuszne musi być obłożone
mniejszymi obciążeniami, w rezultacie po­
woduje większe obciążenia pozostałej części
społeczeństwa. Nic na to nie poradzimy, że

żyjemy w czasach reformy gospodarczej i o

drażliwych, społecznych sprawach też nie­
kiedy trzeba myśleć w kategoriach ekono­
micznych.

WOJCIECH MACHNICKI

KRAję(ów) by night!
W środku nocy. Bufetowa punkt Krakowa, można doje-

poleruje blat barku. Napełnia
szybko kieliszki i lampki dro­
gim, ale przeciętnej klasy al­
koholem. W kącie sali starsi
panowie zastanawiają się, co

by robić, by się nie przepraco­
wać i mieć pieniądze. Obok
nich siedzi dziewczyna o znu­
dzonej twarzy. Znowu jest
Sama, ale liczy, że trafi się
ktoś, kto postawi koniak. Ja­
kaś para

chać stąd za jedyne 1000 zło­
tych. W drugim kącie sali,
podróżny kończy spóźniony
obiad. Choć szef kuchni ofe­
ruje sporo smakołyków, na

gorące dania jest niewielu a-

matorów. Specjalność zakła­
du — kurczak w cenie blisko
2000 złotych za kilogram sku­
tecznie powstrzymuje od kon­
sumpcji. Kucharzy trudno na-

sprawdza swoją kłonić do przygotowania ta-
wierność i uczciwość przery- nich potraw — zdradza szef

wając zdanie łykami szampa­
na. Ktoś półgłosem rozprawia
o korzystnych interesach, ktoś
wykreśla plany domu, roz­
mawia o pracy. Młoda dziew­
czyna rozpina sweter i po­
zwala przyglądać się so-

sobie 2 panom, którzy właś­
nie przebywają na delegacji.
Kilku Arabów obserwuje ko­
biety, rozparte
znajdujących
drzwiach. Paru

pije kawę.. Część
ko powróci do
pohandlują jakiś czas

weksowską wódką,
inni, poczekają na korzystne
kursy. Ponoć w dowolny

w fotelach,
się przy
taksówkarzy
z nich szyb-
pracy, inni

pe-
jeszcze

W zasadzie w

więcej Się pije,
tym

niż
Motelu,
miejscu
je.

. Na^le
nóg. Za oknem, krótkie za­
mieszanie. Skopali dziewczy­
nę! Ta wiadomość rozchodzi
się sensacyjnym pomrukiem
po sali. Po chwili wchodzi
chłopak ze śladami krwi na

kurtce. Zjawia się także mło­
dziutka filigranowa panna.
Po jej twarzy spływa krew i
teraz nikt nie doszuka się w

niej urody. Następnego dnia,
w tym samym miejscu, pre­
zentować się będzie korzyst­
niej, choć na nocie i policz­
kach pozostaną ślady bójki.

słychać krzyk i tupot

Życie w barku szybko wraca

do normy.
Motel ■„Krak”, gdzie roz­

grywają się te sceny, jest je­
dynym w Krakowie lokalem
czynnym przez 22 godziny na

dobę. Teoretvcznie skorzystać
z jego usług może każdy.

Tutaj — mówi portier —

przychodzą tylko ludzie, któ­
rzy mają pieniądze. Jeśli nie
ma miejsc — dodaje dyskote­
kowy bramkarz — goście ofe­
rują 2000 złotych więcej niż
wynosi cena biletu. Lokaj ma

stałych klientów. Zmieniają
się tylko twarze cudzoziem­
ców. Nie brakuje Jugosło­
wian, Węgrów i Arabów. A-
tmosfera niby — rodzinna.
Spontaniczność i poufałość
może zaskoczyć tylko przy­
padkowych gości. Ale to zda­
rza się tu rzadko.

Przejeżdżający przez Kra­
ków, którzy nie zamierzają
kręcić się po mieście w po­
szukiwaniu czegoś do zjedze­
nia po przyzwoitych cenach,
trafiając do Motelu rozcza­
rowują się. Ci, którzy zjawia-
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Kto kogo nie rozumie? Młodzi o sobie, starsi o swojej młodości

W „Gazecie Krakowskiej"
ukazały się w dniach od
9 do 15 stycznia artyku­

ły Izabeli Pieczary poruszają­
ce bardzo poważne sprawy.

Na cenzurowanym znalazła
się młodzież, szkoła, dom. Wy.
wiady przeprowadzane były «

młodzieżą szkolną, z admini­
stracją szkolną, z seksuolo­
giem dr. Zbigniewem Lwem
Starowiczem. Nie było rozmo­
wy z rodzicami,, ale o tym ni­
żej. Wywiady ujawniły infan­
tylność, chłód uczuciowy bądź
niedosyt uczucia młodzieży;
wrogość lub obojętność szko­
ły (choć nie tylko); nieludz-
kość niektórych rodziców;
brak skutecznych środków an­
tykoncepcyjnych rodzimej pro­
dukcji.

Co sądzi dziennikarka o

wczesnym rozpoczynaniu ży­
cia seksualnego nie jest dość
jasne. Dr Starowicz’ tym naj­
młodszym radzi wstrzemięźli­
wość, starszym mechaniczne
środki antykoncepcyjne i „Pa-
tentex — Oval” Społeczeń­
stwu dorosłych odpowiedzial­
nych za dzieci rodzące dzieci
Izabela Pieczara radzi, by
ojcowie nie przedkładali „eks­
portowych pieniędzy” nad

przebywanie z rodziną, a w

szkołach przeprowadzane by­
ły pogadanki z zakresu życia
płciowego przez należycie do
tego przygotowanych specjali­
stów, co przywróci rangę go­
dzinom „przysposobienia do
życia w rodzinie”, a wreszcie,

Co to znaczy
być człowiekiem?

by wydać odpowiednie przepi­
sy dotyczące urlopów macie­
rzyńskich uczennic. Tymcza­
sem -wywiad z dr. Starowi­
czem kończy się jego słowa­
mi „...seks winien się zawsze

łączyć z uczuciowością, sensem

życia, systemem wartości i o-

gromną odpowiedzialnością za

czyny”. Otóż to!

We współczesnej polskiej
szkole od łat trudzą się nau­
czyciele wychowaniem obywa­
tela, patrioty nawet społe­
cznika, tylko zapomniano o

podstawowej wiedzy o czło­
wieku, a to tej, że dysponuje
on rozumem, uczuciem, wolą
i to właśnie je należy rozwi­
jać równomiernie i prawidło­
wo. Obowiązywało w wycho­
waniu nawet hasło: huma­
nizm socjalistyczny. Co to jest
humanizm, ten i ów wiedział,
co socjalizm wszyscy, ale co

humanizm socjalistyczny? Chy­
ba to, że wszystkie trudne

sprawy człowieka trzeba w

całości przerzucić na kogoś
innego: najpierw na państwo,
potem na jedną z jego agend
— szkołę, teraz na rodzinę.
(Pracowałam dość długo m.

in. w komisji wychowawczej
jednej z krakowskich szkół i
nie wypowiadam słów bez po­
krycia). W szkole pojawiło się
też wielu specjalistów, choć
status nauczyciela był coraz

niższy, ale aspiracje były.
Stworzono też wiele przepisów
chroniących młodzież i prowa­
dzących ich aż po dyplom u-

niwersytecki, by wreszcie po­
zostawić ich samych sobie,
bezradnych wobec nagle zbyt
licznych trudności życiowych.
Nikt w ciągu najdłuższego na­
wet procesu dydaktycznego,
lub prawie nikt, nie uświada­
miał młodzieży poprzez sta­
wianie pewnych, stopniowo i
konsekwentnie egzekwowa­
nych wymagań (często dla fał­
szywie rozumianego rachunku
ekonomicznego), co to znaczy
być CZŁOWIEKIEM, co to

jest konsekwencja i odpowie­
dzialność. Na czym to w ogóle
polega. Dziś młody człowiek
dumny z siebie zapomina, że
MUSI mieć podstawy do za­
łożenia rodziny, w tym pod­
stawy materialne zdobywane
własną pracą, MUSI kochać,
a to znaczy wyrzec się niejed­
nego. Wątpię czy dziewczątko

15-letnie wie, że nie ta jest
matką, co urodzi, ale która
wychowa. A wychowanie to
nie tylko sprawa urlopu, ma­
cierzyńskiego, ale nie przespane
noce, nie kończące się troski.
Powszechnie młodociani rodzi­
ce wychowanie dzieci przeka­
zują bez odrobiny wstydu
rodzicom, wykorzystują mi­
łość rodzicielską dla własnej
wygody, a często dla zrzuce­
nia w ogóle z siebie trudnego
obowiązku. Wiem, że często
bywa się w nadto trudnych o-

koiicznościach życiowych i po­
mocy się potrzebuje i można jej
oczekiwać od najbliższych, ale
co niełatwe to niełatwe, a co

lekkomyślne i bezduszne, to

lekkomyślne i bezduszne. Stąd
też w rodzinie obowiązują
moralne prawa, w tym lojal­
ność, podejmowanie wspólme
decyzji najdelikatniejszych. I
to należy uzmysłowić młodzie­
ży. Trzeba było dziennikarce
przeprowadzić wywiad z ro­
dzicami, wysłuchać wszy­
stkich stron.

Nie postuluję wychowania
młodzieży przez nieuków,
nie myślę o wykreśleniu wy­
chowania seksualnego przez

fachowców (choć tzw. wycho­
wanie w rodzinie to coś zna­
cznie więcej niż seks i mó­
wiąc o tych rodzinnych spra­
wach nie trzeba się czerwie­
nić nawet starszym paniom),
nie myślę o zrzuceniu obo­
wiązku z rodziny, ale nade
wszystko wszyscy razem po­
winniśmy wychowywać odpo­
wiedzialnego człowieka. Robić
to trzeba wszędzie, a w szkole
na wszystkich lekcjach i za­
jęciach, w każdej dogodnej
sytuacji stawiając młodzież
przed zadaniami, które wyma­
gają odpowiedzialności, poda­
wać sposoby uporania się z

trudnościami i oceniać. Nie od
rzeczy, przeciwnie, będzie też

potrzebna stosowna wiedza o

człowieku, tym fenomenie ro­
zumu, uczucia i woli nie tyl­
ko płodności. Konieczna tu

propedeutyka filozofii w ostat­
nich klasach szkoły średniej.
Nade wszystko musimy zmie­
nić front wychowawczy, w

tym przez państwo, które ma

wiele do odrobienia przez li­
czne swoje agendy, m. in.
przez prasę, na której spoczy­
wa szczególna odpowiedzial­
ność. Wtedy chyba spokojniej
będziemy mogli myśleć o

wyjątkowych sytuacjach. Jak
na razie, co wynika > wywia­
dów Izabeli Pieczary, nie ma­
my do czynienia z wyjątkami,
lecz z sytuacją alarmową.

ZOFIA

Sniegowska

Ogrzać powietrze wokół kamienic

czy może trawniki i zieleńce?
REDAKTOR NACZELNY
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE

Zachęcona faktem, że także
na Pana naczelne ręce listy
kierować można (przykładem
p. E. Krawiec) piszę co nastę­
puje:

27 stycznia był dla nas,
mieszkańców Zakopanego,
dniem nader ważnym, bo po
pierwsze, nawet p. red. Siko­
ra poruszył opałową sprawę w

porannej audycji radiowej
(wprawdzie w kontekście
wczasowo-turystycznym, ale
zawsze...) po drugie zaś w dniu
tym Pana znakomita gazeta u-

satysfakcjonowała nas prawie

całą stroną poświęcaną naszej
makabrycznej sytuacji. Tyle,
że na razie od tego cieplej
nam nie jest i nie zanosi się
na to, żeby było „Psy szcze­
kają a karawan jedzie ■da­
lej...”. (Cytat z literatury, tyle
że uaktualniony...). I tu Panie
Redaktorze, w ramach poszuki­
wania ratunku, pozwalam so­
bie posłużyć się Pana, Parne
Redaktorze prywatnym przy­
kładem, za co z góry przepra­
szam!

Wiadomo mi mianowicie, że

jest Pan lokatorem dużej, o-

statnio różowej kamienicy w

Krakowie, gdzie przeciętna
temperatura w mieszkaniach
wynosi +25 stopni C. Tego, że
może- Pan w strojni Adama
(jeżeli hołduje Pan naturyzmo-

wi oczywiście!) poruszać się
po własnym domu, Panu nie
zazdroszczę, ale... Klatka scho.
dowa w w. wym. domu (brud­
na) jest klatką przechodnią i
ma na ogół otwarte drzwi od
podwórza, posiada ona tak­
że rozgrzane kaloryfery na

każdej kondygnacji. Klatka ta

jest jednym z setek tysięcy
przykładów klatek schedo
wych w naszym- kraju, Panie
Redaktorze, czy koniecznie
trzeba ogrzewać powietrze
wokół miejskich kamienic?

Moja sytuacja jest nieco od­
mienna; mimo że mieszkam
tylko w miejscowości oddało
nej o sto km od'Krakowa (po­
siadającej jednak najniższe
temperatury w kraju!) żyję (!)
w temperaturze 14 stopni C.

przy permanentnym dogrzewa­
niu piecami elektrycznymi1
(Dla kogo oszczędność pali­
wa!) ...i to ..życie’’ skończy się
za ok. dwa tygodnie, ponie­
waż wtedy do pieca c.o. zo­
stanie wrzucony ostatni ka­
wałek koksu — a temperatu­
ra w moim mieszkaniu może

spaść do zera! Zima, być mo­
że mroźna, jeszcze przed na­
mi!

Pozo-staje nam więc tylko
przytupywanie w promyku
słońca: przykład — film

sprzed lat „Cud w Mediola
nie” — tylko , gdzie Medio­
lan...! A może by tak zlikwido­
wać ogrzewanie wszystkich
klatek schodowych w całym
kraju, a zaoszczędzone tym
sposobem . paliwo przekazać

Zakopanemu i innym miejsco­
wościom znajdującym się w

analogicznej sytuacji? Będą ł

tego dla mieszkańców tych do­
mów (tu czuje ich wrogą nie­
chęć do sprawy!) płynąć do­
datkowe korzyści; a mianowi­
cie, klatki schodowe przestaną
pełnić rolę pijackich melin z

komfortem (W.C.) a także prze­
staną sie oni zaziębiać wycho­
dząc z domu na ulicę. (Stop
niowe obniżanie temperatury
otoczenia!).

Co Pan na to Panie Redak­
torze?!!

Łączę wyrazy szacunku

BARBARA

GAWDZFK-
-BRZOZOWSKA

ENEWA:
Szwajcaria nie po­

zostanie na wielki ja­
łową krainą gór, skał i nie­
użytków. Któregoś dnia w

jej granicach rozkwitnie
„zrzeszenie narodów” — o -

świadczył markiz Masson
de Pezay podczas wizyty w

Genewie w 1771. Jego ge­
nialne proroctwo ziściło się
w całej pełni!

W 1S30 Jean-Jacąues de
Sellon założył Genewski
Ruch Pokoju, pretendują­
cy do miana pierwszej w

historii organizacji społecz­
nej o charakterze pokojo­
wym, lecz siłą sprawczą
znaczenia Genewy w poli­
tyce międzynarodowej stać
się miała dopiero idea, któ­
ra dojrzała na polach lom-
bardzkiej wsi Solferino.

Wieczorem 24 czerwca
1859 mieszkaniec Genewy,
31-letni wówczas Henri Du-
nant, podróżując do Włoch
w interesach, trafił przy­
padkiem na teren świeżo
stoczonej bitwy, w której
wojska Francji i Sardynii
odniosły krwawe zwycięst­
wo nad armią austriacką.

noruszony straszliwymi
cierpieniami porzuconych
na pobojowisku rannych

kombatantów obu etron,
Dunant ogłosił wkrótce
głośną książkę „Wspomnie­
nia z Solferino", w której
wysunął projekt opieki nad
rannymi żołnierzami. Po­
parli go czterej światli oby­
watele Genewy: Gustaue
Moynier, gen. Guillaume-
Henri Dufour, dr Louis Ap-
pia i dr Thćodore Maunoir.
W 1863 z inicjatywy tej
piątki powstał w Genewie
Międzynarodowy Komitet
Opieki nad Rannymi, prze­
kształcony później w po­
wszechnie szanowany Mię­
dzynarodowy Komitet Czer­
wonego Krzyża.

Pod auspicjami Czerwo­
nego Krzyża zebrała się
wkrótce w Genewie konfe­
rencja międzynarodowa,
która przygotowała słynną
konwencję w sprawie po­
lepszenia losu rannych w

armiach w polu będących,
z 22 sierpnia 1864. Genewa
stała się odtąd stolicą mię­
dzynarodowego prawa hu­
manitarnego, którego rdze­
niem są dzisiaj liczne kon­
wencje genewskie.

W 186" zwołano do Ge­
new# międzynarodowy
kongres pokojowy (dzi­
siaj powiedzielibyśmy: kon­

SZANOWNA PANI!

Radzono mi, aby nie drukować na >

łamach ani Pani listu, ani też ewen­
tualnej mojej odpowiedzi. Uzasad­
niano to w sposób następujący:
„co byś napisał, to i tak powiedzą,
że mieszkasz w specjalnym domu
dla prominentów. Wielu ludziom
jest zimno, a tobie może nawet za

ciepło — co więc im odpowiesz?".
I w ten pto sposób, czy chcę czy

też nie, zaczynam list do Pani nie
od sprawy oszczędności ciepła, ale od
miejsca mojego zamieszkania. Jako
osobę zorientowaną mogę brać Pa­
nią na świadka, że to, ca piszę jest
prawdą. Jeśli bym skłamał, to Pa­
ni bądź jej przyjaciele a moi sąsie-
dzi po prostu zaprzeczą, zdementują.
Więc do rzeczy. A więc jest prawdą,
że kamienica, w której mieszkam,
rzeczywiście zmieniła kolor na

różowy, acz — zapewniam — nie
miałem na to żadnego wpływu. Za­
mieszkałem w tym domu dobre kil­
ka lat temu, wtedy, gdy był koloru
szarobrudnego i gdy nie tylko nie
byłem redaktorem naczelnym „Gaze­
ty”, ale nawet nie spodziewałem «ię,
że nim zostanę. Dom należy do ad­
ministracji UJ, a więc nie był i nie
jest przeznaczony dla prominentów
(takich praktyk w Krakowie nie
ma) ma natomiast >kilka wad. które
żadną miarą nie kwalifikują go na­
wet dla uczelnianych, wysoko po­
stawionych osób. Etom był zawsze i
rzeczywiście nadal jes-t ciepły. Ni­
gdy nie mierzyłem temperatury, ale
rzadko kiedy jest mi chłodno. Nie
jestem naturystą (z różnych powo­
dów) i nie zazdroszczę tym, którym
jest ciepło — współczuję marzną­

cym. Dom jest ciepły — może dla­
tego, te zbudowano go z cegły, a

może dlatego, iż przed każdym se­
zonem grzewczym sprawdza, się i

konserwuje instalację c.o. Nic mi
nia wiadomo o dodatkowym ogrze­
waniu, tak ze względu na instytucję,
do której należy, jak też na osoby
tu mieszkające. Wiem natomiast i
•znam wiele doimów 1 bloków w

Krakowie, w których także jest cie­
pło. Chciałbym, aby było talk we

wszystkich, łącznie z naszym redak­
cyjnym budynkiem przy Wielopolu,
w którym często po prostu marznie­
my. W tych dniachi • właśnie trwa

wymiana rur centralnego ogrzewa­
nia w kilku pomiesizczeniach.

Jest również prawdą, że w domu,
w którym mieszkam, są na klatce
schodowej grzejniki i że mimo na­
pisów na drzwiach, ktoś ciągle za­
pomina je zamknąć, a i to również,
że kilka lat temu n-ocowała na ko­
rytarzu jedna starsza osoba... roz­
grzewając się (mimo ciepłych kalo­
ryferów) wódką. Nie tylko z tego
powodu klatka schodowa jest .rzeczy­
wiście brudna.

SZANOWNA PANI!

Po tym koniecznym — acz może

przydługim — wyjaśnieniu —

wstępie pragnę przejść do meritum.
Nie będąc z zawodu ani projektan­
tem „mieszkaniówki”, ani też budo­
wlańcem, ale konstatując fakt, iż
we wszystkich nowych blokach u-

mieszcza się na klatkach schodo­
wych kaloryfery sądzę, iż jest w tym
jakiś cel. Chodzi zapewne z jednej
strony o to, aby cały budynek we­
wnątrz, a nie tylko mieszkania, był

ciepły. W przeciwnym razie nastą­
piłby spadek temperatury także w

mieszkaniach. Chodzi chyba rów­
nież o to, aby nie zamarzły, przy
braku ogrzewania, rury, które nie
przewodziłyby w takim wypadku
ciepła. Specjaliści — być może i
Pani, i mnie — lepiej to wyjaśnią,
acz faktu „ogrzewania powietrza
wokół kamienic przez powszechne
niedomykanie drzwi”, niczym uspra­
wiedliwić nie można. Nie można tak­
że wyjaśnić, dlaczego ogrzewane są
niektóre trawniki i zieleńce, choć
wcale pod szkłem się nie znajdują.
Przez kilka dni naprzeciw Bibliote­
ki Jagiellońskiej na trawniku dzie­
lącym jezdnie al. Mickiewicza uno­
siło gię stale kilka „gejzerów” pary;
jak z parowozów, choć pochodziły z

sieci ciepłowniczej. Nie twierdzę, iż
jest to „wynikiem” niedawnego re­
montu tego, odcinka alei, ale fakt
jest faktem. Nie jest to zresztą wy­
jątkiem. Podobną „oszczędność”
pary wodnej można zaobserwować
w innych miejscach Krakowa.,

SZANOWNA PANI!

„Gazeta” nieraz pisała o proble­
mach opałowych, acz wydaje się, te

nazbyt jednostronnie. Na podsta­
wie sygnałów od Czytelników pu­
blikowaliśmy teksty o braku opału
lufo jego złej dystrybucji, za mało
natomiast mówiliśmy o konieczności
i sposobach oszczędności energii. To
nie „ONI” dają ńam za mało — to

„MY” wszyscy trwonimy go za

dużo, tak jakbyśmy żyli w... Medio­
lanie. Podział na „Oni” i „My” jest
co prawda dla niektórych bardzo
wygodny, bo pozwala w prosty i

niebołesny sposób wszystko „wytłu­
maczyć”, ale tak naprawdę niczego
nie załatwia ani nie wyjaśnia. Kto
komu w tym kraju zabrania
oszczędzać ciepło, kto zabrania za­
bezpieczyć przed mrozem okna i za­
mykać drzwi, kto każę w mroźne
powietrze wypuszczać ciepło na zie­
leńce, kto i kiedy radził, aby przy
otwartych na cały regulator kalo­
ryferach wietrzyć pomieszczenia?

Za mało jest węgla i koksu — to

prawda, ale ciągle za mało ludzi
pracuje w górnictwie, a tym. którzy
podejmują ten wielki trud, jeszcze
zazdrości się zarobków. Za dużo wy­
syłamy węgla na eksport — może to

prawda, ale co innego mamy ekspor­
tować przy kiepskiej, na niskim
często poziomie, produkcji innych
wyrobów? A eksportować musimy,
bo i importować też należy. Koło się
zamyka? Kwadratura koła — nie —

wszystko na końcu zależy od nas

wszystkich i od nas sa­
mych.

Wiem, że od tych słów ani od żad­
nych innych nie zrobi się w Pani
mieszkaniu cieplej. Nie ogrzeją one

zakopiańskich domów. Nie po to je
zresztą pisałem i nie dlatego, aby
Pani coś wyjaśnić lub samemu u-

sprawiedliwić się. Od mądrości od­
powiedzialności i pracowitości nas

wszystkich zależeć będzie również l
to, aby w każdym polskim domu
było ciepło.

Z wyrazami głębokiego szacunku

redaktor naczelny „GK”
SŁAWOMIR

J. TARKOWSKI

gres intelektualistów w o-

bronie pokoju). Uczestni­
czyli w nim m. in. Victor
Hugo i Giuseppe Garibaldi.
Plonem obrad było powoła­
nie Międzynarodowej Ligi
Pokoju i Wolności z siedzi­
bą w Genewie.

Tak narodziła się i roz­
winęła wspaniała tradycja
Genewy. Wzięto ją pod u-

wagę po pierwszej wojnie
światowej lokując tu Ligę
Narodów, a Liga niewątpli­
wie tradycję tę wzbogaciła.

O prawo goszczenia Ligi
zabiegała szczególnie Bru­
ksela. Belgowie podnosili
jej walory komunikacyjne;
powoływali się także na

swoje doświadczenia w or­
ganizacji licznych konfe­
rencji międzynarodowych i

Nić
na wojenne cierpienia. Za­
cietrzewieni argumentowa­
li, że Szwajcaria, która
nie przelała kropli krwi dla
zwycięstwa, nie powinna
być honorowana siedzibą
Ligi Narodów. Belgia wy­
szła nawet z propozycją
zbudowania dla Ligi Naro­
dów całkiem nowego mia­
sta, przyszłej „stolicy świa­
ta”.

Kontrkandydatką Brukseli
była pobliska Haga, bogata
tradycjami konwencji i

konferencji do dzisiaj no­
szących jej imię i sądowni­
ctwa międzynarodowego (w
haskim Pałacu Pokoju, od­
danym do użytku w 1913,
rozgościł się niebawem u-

stanowiony pod egidą Ligi
Stały Trybunał Sprawie­
dliwości Międzynarodowej).
Rozważano ponadto projek­
ty ulokowania Ligi w Wer­
salu lub w Stambule, poło­
żonym na granicy konty­
nentów.

Ostatecznie przeważył
argument, który w opinii
Belgów miał być kontrar-

Ariadny m
gumentem: neutralny cha­
rakter Szwajcarii. Ducho­
wy ojciec Ligi, prezydent
Stanów Zjednoczonych
Woodrow Wilson, pierwot­
nie niechętny Genewie, któ­
rą uważał nawet za wylę­
garnię intryg i plotek, przy­
chylił się na koniec do jej
kandydatury. W ten sposób
Liga Narodów osiadła nad
Lemanem. Genewa stała się
także siedzibą rówieśnej Li­
dze Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy.

Pierwszą, prowizoryczną
siedzibą Ligi Narodów był
genewski „Hotel National”
nad samym brzegiem jezio­
ra. Stałą siedzibę Ligi po­
stanowiono wznieść wyżej,
wśród stuletnich cedrów i

cyprysów na stokach Par­
ku Ariony.

Dwudziestopięciohektaro-
wy park stał się własnością
Genewy w 1890, na mocy
testamentu Gustaua Revii-
loda. Jego ostatnia wola

wyrażała jednak trzy ży­
czenia: po pierwsze, park
nazwany imieniem jego
matki musi pozostać na za­
wsze otwarty dla publicz­
ności; po drugie, grób spad­
kodawcy, który spoczął na

terenie parku, nie będzie
naruszony; po trzecie, zgod­
nie z tradycją, w parku bę­
dą hodowane pawie. Wa­
runki te są do dzisiaj sta­
rannie przestrzegane.

W międzynarodowym
konkursie na siedzibę Ligi
wzięło udział 377 archite­
któw. Żaden z projektów
nie zyskał uznania w o-

czach jury, zwrócono się
zatem do pięciu wybitnych
architektów, by wspólnie'
opracowali projekt Pałacu
Narodów. "Włoch Broggi,
Szwajcar Flegenheimer,
Francuzi Lefeure i Nśnot
oraz Węgier Vagó spełnili
oczekiwania, jakie pokłada­
no w ich talentach. Zgro­
madzenie Ligi zaaprobowa­
ło ich projekt i niebawem,
7 września 1929, odbyła się
ceremonia położenia kamie­

nia węgielnego, w którym
umieszczono tekst Paktu
Ligi Narodów, listę jej
państw członkowskich i

monety wszystkich kra­
jów reprezentowanych w

Lidze.

Budowa postępowała,
wolno. W tym czasie Liga
Narodów traciła na zna­
czeniu. Imponującą fasadę
ogromnego Pałacu Narodów
wyłożono trawertynem z

Włoch i wapieniem z doli­
ny Rodanu, a wnętrza
przystrojono francuskimi,
włoskimi i szwedzkimi
marmurami. W lutym 1936
— akurat przed półwie­
czem! — przeprowadził się
tu sekretariat, w paździer­
niku oddano do użytku salę
posiedzeń Rady, którą ozdo­
bił znanymi freskami o

okrucieństwie wojny i do­
brodziejstwach pokoju hi­
szpański malarz Josć Maria
Sert y Badia, a w rok póź­
niej ukończono wreszcie
salę obrad Zgromadzenia
Ligi, równą rozmiarami
wnętrzu Opery Paryskiej.

Sprawdziła się niestety
teoria Parkinsona: z chwi­
lą przeprowadzki do nowej,
wspaniałej siedziby, Liga

Narodów była już niestety
instytucją sparaliżowaną,
niezdolną do wypełniania
ciążących na niej zadań
dotyczących utrzymywania
międzynarodowego pokoju i
bezpieczeństwa. Była zresz­
tą instytucją kadłubową:
Stany Zjednoczone Amery­
ki nie były nigdy jej człon­
kiem, a państwa faszystow­
skie: Niemcy Japonia i
Włochy wystąpiły z niej w

latach trzydziestych. W sa­
lach obrad, w licznych ga­
binetach gigantycznego pa­
łacu nie podjęto już żadnej
decyzji w obronie pokoju
świata.

Nazwano ją „Figą Naro­
dów”. Nie zareagowała na

napaść Niemiec na Polskę!
Drugą wojnę światową
przetrwała w stanie polity­
cznej hibernacji. Rozwiąza­
no ją wreszcie w kwietniu
1946, przekazując siedzibę,
archiwum i bibliotekę Ligi
działającej już Organizacji
Narodów Zjednoczonych.
Dopiero ona dostrzegła w

labiryncie Pałacu Narodów
— i polityki międzynarodo­
wej — szczęśliwą nić A-
riadny.„

CDN
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Jak pracowaliśmy w styczniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

•tyczniu 1986 r. była mniejsza,
przy czym spadek ten był
głębszy nil w poprzednich la­
tach.

Wykonanie Centralnego Pla­
nu Rocznego na 1986 r. w za­
kresie produkcji sprzedanej
wyniosło 8,4 proc, i było niż­
sze od upływu czasu robocze­
go o 0,2 pkt.; udział stycznia
w wykonaniu produkcji rocz­
nej 1985 r wynosił 8,2 proc

W styczniu br. w porówna­
niu z niskim poziomem pro­
dukcji w styczniu ub. r. wyż­
sza była produkcja większości
gałęzi przemysłu. Mniejsza
niż przed rokiem była produk­
cja przemysłu paliw oraz

szklarskiego.
Produkcja sprzedana na 1

zatrudnionego w przemyśle w

styczniu br. była większa n>ż

przed rokiem o 5,7 proc.
ROLNICTWO Skup żywca

rzeźnego w styczniu br. wy­
niósł 190,5 tys. ton i był więk­
szy w porównaniu z niskim
poziomem skupu w styczniu
ub. r. o 34,4 proc., w tym żyw­
ca wołowego o ponad 6 proc..
wieprzowego o 64 proc., dro­
biu o blisko 9 proc.

Skup mleka wyniósł ponad
700 min litrów i był mniejszy
niż w styczniu ub. r. o 26
proc., natomiast skup jaj był
większy niż przed rokiem pra­
wie o 14 proc.

Wolnorynkowe ceny zbóż u-

trzymywały się na poziomie/
poprzednich miesięcy, wzro­
sły nieco ceny ziemniaków o-

raz prosiąt.
Sprzedaż pasz przemysło­

wych przez jednostki handlo­
we CZS „Samopomoc Chłop­
ska” w okresie lipiec 1985 —

styczeń 1986 r. wyniosła 1949
tys. ton i była wyższa o 6,8
proc, w porównaniu z tym sa­
mym okresem poprzedniego
roku gospodarczego. Sprzedaż
nawozów sztucznych wyniosła
1209 tys. ton i była większa o

blisko 9 proc., w tym nawo­
zów azotowych wzrosła o 12.4

Z konferencji prasowej w Prokuraturze Wojewódzkie]

Podejrzane machinacje w krakowskiej „Desie"
(Inf. wł.) Jak poinformowa­

ła Prokuratura Wojewódzka
w Krakowie prowadzone jest
dochodzenie w sprawie szere­
gu nadużyć w galeriach i sa­
lonach krakowslęiego oddziału
PP Dzieła Sztuki i Antyki
„Desa”.' Na trop tych nad­
użyć prokuratura trafiła w

trakcie dochodzenia w spra­
wie kradzieży obrazów z Mu­
zeum Narodowego. Pierwszym
krokiem w postępowaniu do­
chodzeniowo-śledczym było
ujawnienie przyjęcia łapówki
przez byłego kierownika galerii
przy ul. Św. Jana 3 Andrze­
ja S. Stwierdzono wkrótce w

wielu innych salonach i gale­
riach „Desy” niezgodną p
prawem działalność pracowni­
ków tego przedsiębiorstwa.
Prokuratura Wojewódzka pro­
wadziła ogółem 5 postępo­
wań przygotowawczych, w

których 2 zakończone zostały
wniesieniem aktów oskarże­
nia do Sądu Rejonowego dla
Krakowa-Śródmieścia prze­
ciwko 3 osobom, a pozostałe
3 Dostępowania są w toku.

Przestępcza praktyka pra­
cowników „Desy” polegała na

przyjmowaniu łapówek, przy­
właszczaniu prowizji za od­
sprzedawane dzieła sztuki i
przedmioty artystyczne, odda­
wane w komis, poświadczaniu
nieprawdy w dokumentach lub
nakłanianiu innych osób do
fałszywych poświadczeń co do
własności dzieł znajdujących
się w handlowym obrocie.

28 października 1985 roku
wniesiono akt oskarżenia prze­
ciwko Andrzejowi S. o to. że
na początku czerwca 1984 roku
przyjął łapówkę w kwocie 100
tys. zł od Bolesława S., sprze­
dającego za pośrednictwem
galerii przy ul. Św. Jana 3
9 obrazów Vlastimila Hofmana
i powoływał się na wpływy w

komisjach wyceniających dzie­
ła sztuki. Andrzej S. wstawił
do kierowanej przez siebie ga­
lerii również własne obrazy Al^
freda Schouppego „Ruiny zam­

Pogrzeb szer
CZĘSTOCHOWA (PAP). W

Białej, gmina Kłobuck, w woj.
częstochowskim, odbył się 15
bm. pogrzeb żołnierza WOP,
szer. Krzysztofa Gęsiarza, któ­
ry 4 dni wcześniej poległ w

czasie pełnienia obowiązków
służbowych w ochronie gra­
nicy państwowej PRL.

Do tragedii tej doszło w no­
cyz10na11bm.wporcie
w Kołobrzegu. Duńczyk, zatru­
dniony jako marynarz na stat­
ku bandery cypryjskiej, chciał
bez okazania dokumentów
wejść na statek. Zamiast wy­
legitymowania się marynarz
duński zaatakował żołnierza,
na skutek czego wopista wpadł
do kanału portowego, w któ­
rym poniósł śmierć. Sprawca
został aresztowany.

W ostatniej drodze poległego
odprowadzali członkowie naj­
bliższej rodziny, towarzysze
żołnierskiej służby, przełożeni,
przyjaciele, przedstawiciele
władz woj. częstochowskiego,
liczni mieszkańcy Białej —

rodzinnej wsi poległego żoł­
nierza oraz okolicznych miej­
scowości.

Po nabożeństwie w kościele
parafialnym trumnę ze zwło­
kami szer. Krzysztofa Gęsia­
rza nrzepasaną biało-czerwoną
szarfą i poprzedzaną kompa­
nią honorową przeniesiono na

proc., fosforowych o 8,6 proc.,
potasowych o 4,3 proc. Mniej­
sza o 1,5 proc, była natomiast
sprzedaż nawozów wapnio­
wych.

BUDOWNICTWO. Produk­
cja podstawowa uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych w cenach
stałych w styczniu br. była
większa o 9,5 proc, niż w sty­
czniu ub. r, Produkcja i wy­
dajność pracy w styczniu br.
była mniejsza niż w grudniu
ub. r.

Zaawansowanie zadań CPIi
na 1986 r. w zakresie produk­
cji podstawowej w styczniu
br. wyniosło 5.4 proc.; w tym
samym okresie ub. r. wykona­
no 5,8 proc, rocznej produkcji.

W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym od­
dano do użytku 1,8 tys miesz­
kań, tj. o 37,2 proc, mniej niż
w styczniu ub. r. Zaawanso­
wanie realizacji CPR wynio­
sło 1,3 proc.; w styczniu ub r.

oddano 2,2 proc, całorocznej
liczby mieszkań.

W styczniu br. oddano do
użytku 4 przychodnie i ośrod­
ki zdrowia z 40 gabinetami le­
karskimi, żłobek z 75 miej­
scami, 2 przedszkola ze 163
miejscami, dom pomocy spo­
łecznej z 40 miejscami.

TRANSPORT Przewozy ła­
dunków przez uspołecznione
przedsiębiorstwa transportowe
w styczniu br. wyniosły 87.9
min ton i były o 15,7 proc,
większe niż w styczniu ub. r.

Przewozy kolejowe były więk­
sze o ponad 13 proc., samo­
chodowe o blisko 19 proc.,
morskie o blisko 15 proc. W
porównaniu ze styczniem ub
r. średnia dobowa liczba wa

gonów towarowych w eksplo­
atacji była większa niż przed
rokiem o prawie 8 tys.. po­
prawiła się także gospodarka
taborem wagonów towaro­
wych. W transporcie samocho­
dowym, przy nieco mniejszym
niż w styczniu ub. r. stanie
ilościowym taboru, poprawił?
się wskaźniki gotowości tech­

ku w Tenczynie” i Stanisława
Lentza „Gazeciarz warszaw­
ski”. Oba obrazy Andrzej S.
zakupił prywatnie na mie­
siąc przed wstawieniem ich do
galerii za kwoty odpowiednio
950 tys. zł, i 1 min 200 tys. zł,
a komisje desowskie wyceniły
je odpowiednio na 1 min 800
tys.złi3minzłizatakie
ceny wymienione obrazy zosta­
ły sprzedane placówkom mu­
zealnym Niezależnie od tego
Andrzej S. był podejrzany o

popełnienie w latach 1981—83
szeregu przestępstw polegają­
cych na poświadczaniu nie­
prawdy w dokumentach lub
nakłanianiu bliższych i dal­
szych znajomych do poświad­
czania nieprawdy co do prawa
własności dzieł sztuki w do­
kumentach „Desy”

Drugi akt oskarżenia skiero­
wano przeciwko Barbarze B.-P.
byłej kierowniczce Salonu
Antykwarycznego nr 3 oraz

Januszowi W. rzemieślnikowi
z Warszawy. Barbara B.-P. zo­
stała oskarżona o przyjęcie ła­
pówek w związku z pełnioną
funkcja za „szybkie i sprawnie
przeprowadzane transakcje”
od dwóch osób. Dwukrotnie po
20 tys. zł od Władysława L„
który w roku 1981 j 1982
sprzedawał za pośrednictwem
salonu srebrny serwis i zabyt­
kową porcelanę, łącznie 60
tys. zi od Janusza W., który
wiosną 1985 r. oddał do
sprzedaży komisowej 4 zegarki
łącznej wartości prawie 2 min
zł. Ponadto zarzucono jej za­
garnięcie na szkodę przedsię­
biorstwa pieniędzy w kwocie
144 tys. zł, stanowiących pro­
wizję z tytułu sprzedaży złotej
broszki z brylantami wartości
1 min 200 tys. zł i ukrycie do­
konanego zaboru przez sporzą­
dzenie pokwitowania rzekome­
go zwrotu broszki komitentowi.
Trzecim zarzutem ciążącym na

oskarżonej jest umożliwienie
Januszowi W. sfałszowania
podpisów Ludwika W. na

dwóch pokwitowaniach tym­

. K. Gęsiarza
miejscowy cmentarz. Szef Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego płk Eugeniusz Ruson od­
czytał rozkaz ministra spraw
wewnętrznych przyznający
poległemu w służbie żołnierzo­
wi Bałtyckiej Brygady WOP
— nadane pośmiertnie — Zło­
te Medale „Za zasługi w o-

chronie granic PRL” i „Za za­
sługi w ochronie porządku
publicznego”.

W imieniu dowództwa Bał­
tyckiej Brygady WOP nad o-

twartą mogiłą poległego poże­
gnał mjr Stanisław Wójcik.
Śmierć szeregowego Krzyszto­
fa Gęsiarza przeżywamy szcze­
gólnie boleśnie — powiedział.
Zginą! śmiercią bohaterską na

posterunku służby w ochronie
granicy państwowej PRL.
Śmierć ta głęboko dotknęła nas

wszystkich — dowództwo, ka­
drę. żołnierzy. Odczuliśmy ją
jako nieszczęście osobiste,
stratę kogoś najbliższego, dla
którego ochrona granic ojczy­
zny, bezpieczeństwo i ład w

kraju był} najświętszym obo­
wiązkiem. W obronie tych idei
oddał najcenniejszy dar, Jaki
posiada człowiek — własne

życie.
Rozległa się trzykrotna salwa

honorowa. Przy dźwiękach
werbli trumna spoczęła w gro­
bie. Mogiłę pokryły dziesiątki
wieńców i wiązanek kwiatów.

nicznej oraz wykorzystania ta­
boru.

W morskich portach han­
dlowych przeładunki towarów
w styczniu br. wyniosły 3,7
min ton i były o prawi* 16
proc, większe niż przed ro­
kiem.

HANDEL ZAGRANICZNY.
W styczniu br. w porównaniu
z niskimi obrotami w stycz­
niu 1985 r. eksport w cenach
stałych był większy o 13,3
proc., a import większy o 19,2
proc.

W obrotach z I obszarem
płatniczym eksport był więk­
szy o 9,6 proc., a import więk­
szy o 13,5 proc

W obrotach z II obszarem
płatniczym eksport wzrósł o

16,3 proc., a import o 26,9 proc.
Zaawansowanie wykonania

zadań CPR na 1986 r. w sty­
czniu br. było wyższe niż

przed rokiem zarówno w eks­
porcie jak i w imporcie, jed­
nak znacznie niższe od upły­
wu czasu kalendarzowego.

PRZECIĘTNE ZATRUDNIE­
NIE w podstawowych dzia­
łach gospodarki uspołecznio­
nej: przemyśle, budownictwie,
transporcie i łączności oraz

handlu w styczniu br. w po­
równaniu ze styczniem ub. r.

było większe o 8,2 tys., tj. o 0,1
proc. Wzrosło zatrudnienie w

budownictwie, łączności oraz

w handlu, zmniejszyło się na­
tomiast w przemyśle i w trans­
porcie.

PRZECIĘTNE WYNAGRO­
DZENIE MIESIĘCZNE łącznie
z wypłatami z zysku i nad­
wyżki bilansowej w omawia­
nych działach gospodarki u-

społecznionej w styczniu br
wynosiło 20677 zł i było więk­
sze w porównaniu ze stycz­
niem ub. r. o 20.5 proc.

PRZECIĘTNA MIESIĘCZ­
NA EMERYTURA I RENTA
ibez rolniczych! w styczniu br.
wynosiła 10502 zł i była o 20,6
proc, większa niż przed ro­
kiem, co wynika z podwyżek
niektórych emerytur i rent od
marca 1985 r. oraz wyższych

czasowych dotyczących odda­
nia do komisowej sprzedaży
dwóch zegarków wartości 600
tys. zł. Janusz W. został oskar­
żony o wręczenie wymienio­
nych wyżej łapówek, a także
o sfałszowanie podpisu Ludwi­
ka W. W obydwu tych spra­
wach postępowanie karne
przed sądem nie rozpoozęło się
jeszcze.

Prokuratura Wojewódzka
prowadzi też nadal postępowa­
nie przeciwko osobom, które
wstawiały do salonu PP „De­
sa” dzieła sztuki nie stanowią­
ce ich własności, a podpisy­
wały w dokumentach klauzulę
następującej treści: „Wyżej
wymienione przedmioty stano­
wią moją wyłączną własność i
nie są zajęte przez władze są­
dowe i skarbowe’’. W zależno­
ści od szczegółowych ustaleń
pozostają one pod zarzutem
udzielania pomocy pracowni­
kom „Desy” w poświadczaniu
nieprawdy lub skłaniania do
poświadczania nieprawdy.

Dotychczas przedstawiono
zarzuty 41 osobom, których
przynależność społeczna i wiek
są znacznie zróżnicowane. W
kręgu tych osób znajdują się
robotnicy, pracownicy umysło­
wi, studenci, artyści i renciści.
Odnośnie do 39 osób ze wzglę­
du na czas popełnienia prze­
stępstw przygotowane są po­
stanowienia o umorzeniu po­
stępowania na mocy ustawy z

dnia 21 lipca 1984 roku, nato­
miast co do dwóch osób wnie­
siony zostanie akt oskarżenia.

Prowadzone jest również do­
chodzenie w sprawie przeciw­
ko b. dyrektorowi oddziału PP

„Desa” w Krakowie Konstan­
temu W., który stoi pod za­
rzutem zagarnięcia wspólnie z

Andrzejem S. 150 tys. zł na

szkodę przedsiębiorstwa, stano­
wiących prowizję w związku ze

sprzedażą komisowa obrazu
wartości 1 min. 500 tys. zł.
Konstanty W. został tymczaso­
wo aresztowany. (or)

Międzynarodowe
spotkanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ska liczy 20 osób, reprezentu­
jących naukę, kulturę, organi­
zacje społeczne i oświatowe.
Pierwsi goście zagraniczni
przybyli do Warszawy już w

niedziele. W poniedziałek wez­
mą oni udział w spotkaniu z

wychowankami warszawskie­
go Pałacu Młodzieży oraz pa­
cjentami i lekarzami Centrum
Zdrowia Dziecka w Międzyle­
siu.

Zabójstwo
dziecka

WARSZAWA (PAP). Pro­
kurator rejonowy w Gdańsku
wszczął śledztwo i tymczaso­
wo aresztował 27-letniego Ja­
na Kowalskiego. żonatego,
pracującego, do tej pory nie
karanego, pod zarzutem za­
bójstwa swojego dwuletniego
synka Łukasza. 30 stycznia br.
w Gdańsku podczas awantu­
ry domowej chwycił dziecko
za nóżki i uderzył nim z du­
żą siłą o podłogę, co spowo­
dowało wieloodłamowe pę­
knięcie kości potylicy czaszki
i uszkód,zenie mózgu, a w nas­
tępstwie zgon.

kwotowo rent nowo przyzna­
wanych.

PRZYCHODY I WYDATKI
PIENIĘŻNE LUDNOŚCI. Przy
chody pieniężne ludności w

styczniu br. wyniosły 548,4
mld zł, a wydatki 480,0 mld
zł. W porównaniu ze stycz­
niem ub. r. przychody wzro­
sły o 22,5 proc, i wydatki o

22,5 proc.
Zasoby pieniężne ludności w

etyczniu br. wzrosły o 68,4 mld
zł, tj. o 22,3 proc., z tego wkła­
dy oszczędnościowe o 36,2 mld
ii, a zasoby gotówkowe o 32,2
mld zł.

HANDEL WEWNĘTRZNY.
Sprzedaż detaliczna towarów
w cenach bieżących przez jed­
nostki gospodarki uspołecznio­
nej w styczniu br. wynosiła
410,4 mld zł i była o blisko 24
proc, większa niż przed ro­
kiem. Sprzedaż towarów żyw­
nościowych wzrosła o 26 proc.,
towarów nieżywnościowych o

23 proc., napojów alkoholo­
wych o pnad 20 proc.

Utrzymywało się dobre zao­
patrzenie rynku w towary
żywnościowe, z wyjątkiem ar­
tykułów importowanych. Zgo­
dne z zapotrzebowaniem ryn­
ku były dostawy mleka i
przetworów mlecznych, jaj,
tłuszczów jadalnych, przetwo­
rów zbożowych. Dobre było
zaopatrzenie rynku w owoce i
warzywa.

Na rynku towarów nieżyw­
nościowych utrzymywały się
braki niektórych wyrobów
przemysłu włókienniczego i
dziewiarskiego, sprzętu gospo­
darstwa domowego oraz ar­
tykułów trwałego użytku. Mi­
mo wzrostu dostaw utrzymy­
wały się trudności w zaopa­
trzeniu w węgiel, zwłaszcza
ludności wiejskiej.

Wartość zapasów towarów
w handlu rynkowym w koń­
cu stycznia br wynosiła w ce­
nach bieżących 857 mld zł i

była większa niż przed rokiem
oblisko209mldzł,tjo 32
proc. Wartość zapasów towa­
rów żywnościowych była wyż­
sza o 43 proc., napojów alko­
holowych utrzymała się na

poziomie ze stycznia ub. r.,
zaś towarów nieżywmościo-
wych była wyższa o 32 proc.

Zatory lodowe

hamują spływ

wezbranych rzek
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dy, a stan alarmowy prze­
kroczony jest tam jeszcze o

39 cm

Nadal nie opada poziom
War£y; w Gorzowie woda
na tej rzece przekroczyła
16 bm. stan alarmowy o 86
cm; w dwóch dzielnicach
— Zawarcie i Zakanale,
położonych w pobliżu rze­
ki — zalane są niektóre
piwnice. Tworząca się po­
krywa lodowa na Odrze
blokuje spływ wód i powo­
duje przybór Warty w oko­
licach Kostrzynia. Dużą
ilość wody przejmuje basen
słoński.

Jak poinformował Woje­
wódzki Komitet Przeciw­
powodziowy w Szczecinie
16 bm. poziom wody na O-
drze nieco się obniżył. We­
zbrana rzeka przekracza
jednak jeszcze stan alar­
mowy: w Gozdowicach —

o pół metra, w Bielinku —

o 30 cm. Tylko w Widucho-
wej wody Odry opadły po­
niżej stanu alarmowego. W
województwie tym znajdu­
je się pod wodą kilkadzie­
siąt hektarów w gminach
Chojna i Widuchowa. W
okolicach Ognicy zakończo­
no zabezpieczanie nadwą­
tlonego przez wezbrane
wody wału przeciwpowo­
dziowego. Po ruszeniu lo­
dów na Odrze — do kru­
szenia kry przystąpi 6 lodo-
łamaczy, gotowych do
akcji.

Lód utrudnia żeglugę. W

rejonie portów w Szczeci­
nie i Świnoujściu swobod­
nie mogą pływać tylko duże
jednostki. Mniejsze statki
poruszają się w asyście ho­
lowników kruszących lody.
Oblodzenie małych portów
i strefy przybrzeżnej spo­
wodowało, iż rybacy wy­
brzeża zachodniego nie
mogą wypływać na łowi­
ska.

Dzięki pracy lodołamacza
utrzymuje się ciągłość że­
glugi na martwej Wiśle.

Jestem prawie przekonany,
że widz polski dokładnie czy­
tający naszą prasę literacką,
kulturalną, niezbyt wiele wie
o wydarzeniach scenicznych
stołecznej Pragi. Chociaż prze­
łamaliśmy już dawno impas
w tłumaczeniach czeskiej i sło­
wackiej prozy oraz poezji, cią­
gle informacja o żywym pla­
nie praskiego teatru jest ubo­
ga. Z tym większą więc zapal-
czywością rzuciłem się na

przedstawienia, które gościnni
gospodarze pokazali nam w

pierwszej dekadzie bieżącego
miesiąca.

Może zaczniemy od rzeczy
nieco bliższej, bardziej znanej
Polakom — od sztuki Bohumi-
la Hrabala opartej o opowia­
danie znane w Polsce pt. „Bar
Świat” (jest to adaptacja sce­
niczna Wacława Nyulta opo­
wiadania tego autora pt. „Ne-
zny Barbar"). Zobaczyłem to
w teatrze Czinoherni Klub,
który na czas remontu swej
sceny w centrum miasta obok
placu Wacława — występuje
na scenie domu kultury z da­
la od swej znanej siedziby.
Sztuka wystawiona w 1981 ro­
ku należy do żelaznego reper­
tuaru tej kameralnej sceny
podporządkowanej organiza­
cyjnie Teatrowi na Winogra­
dach.

Projekt programu

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR Ił

Koszutskiej, Norberta Barllckiego, Stanisława Dubois, Mar­
celego Nowotki, Pawła Findera, Wandy Wasilewskiej, Ka­
rola Świerczewskiego, Władysława Gomułki.

Czerpiąc z doświadczeń budownictwa socjalistycznego w
Polsce kontynuujemy i rozwijamy to, co wniosło w tym
okresie do życia narodu wartości najcenniejsze — łączenie
rozwoju gospodarczego z zasadami sprawiedliwości społecz­
nej, awans mas ludowych, suwerenność państwową. Budu­
jemy trwałą konstrukcję socjalistycznej odhowy, tworzymy
warunki i wzmagamy wysiłki chroniące przed błędami
1 odstępstwami od socjalistycznych zasad.

Nasz program rozwija idee IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR, skonkretyzowane 1 wzbogacane w dorobku Komite­
tu Centralnego, w Deklaracji „O co walczymy, dokąd zmie­
rzamy”. Formułują one linię socjalistycznej odnowy, przy­
wracają właściwy sens zasadom ustrojowym. Partia zde­
cydowana jest kontynuować tę linię.

Określając swą strategię Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza wykorzystuje dorobek innych krajów socjalistycz­
nych, międzynarodowego ruchu robotniczego, sił postępu w

świecie. Przywiązujemy szczególne znaczenie do nieustannie
żywego 1 twórczo inspirującego dzieła Włodzimierza Lenina,
do doświadczeń Komunistycznej Partii Związku Radzieckie­
go, do historycznego dorobku Kraju Rad. Jednocześnie uwa­
żamy za swój obowiązek wnosić własny, twórczy wkład do

rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej, do teorii i prak­
tyki budownictwa socjalistycznego.

Charakter programu

Partia określa w programie strategiczne cele rozwoju
kraju do początków XXI wieku i najważniejsze drogi do
nich prowadzące. W dokumencie, który sięga daleko w

przyszłość, nie można przesądzać szczegółowych zadań i ter­
minów realizacji. O tym zadecydują wewnętrzne i między­
narodowe uwarunkowania. Kyikretyzacja założeń progra­
mu znajdzie wyraz w uchwałach kolejnych zjazdów 1 posie­
dzeń Komitetu Centralnego PZPR.

Pokoleniom dziś działającym i tym, które niebawem wej­
dą na scenę historii, przypadnle szczególna odpowiedzialność
za przełamanie trudności i rozwiązanie zadań, od których
zależy, aby Polska była coraz silniejsza, aby zapewniała
swym obywatelom wyższą jakość życia, aby rósł w świeeio
szacunek do naszego kraju, jego autorytet, godność i dobro
imię Polaka

Taki jest cel naszego programu. Pragniemy, aby swą my­
ślą i czynem wzbogacali go ludzie pracy, członkowie partii
i bezpartyjni, wszyscy, którymi kieruje troska o losy kraju.
Aby młode pokolenie znalazło w realizacji programu szansę
i powinności na miarę dorobku poprzednich pokoleń, które
w ofiarnej walce 1 pracy wznosiły gmach naszej Ojczyzny —

Polski Ludowej.

KRAK(ów) by night!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ją się wieczorem lub w no­
cy, nie mogą liczyć na nocleg.
Dlatego też „obcych” jest nie­
wielu.

W motelu starzy bywalcy
walczą o dziewczyny, które
chcą się zabawić. Czasami
także o wejście, jeśli szukają
małych atrakcji. Trafiają się
i tacy, którzy przychodzą tyl­
ko, by' potańczyć. Obecnie do­
minują dorośli. Przed rokiem
zaledwie — jak mówią pra­
cownicy — często bywała tu
młodzież szkolna z pobliskich
Azorów i Widoku. Wzrost
cen Ich wypłoszył.

Nie bywa natomiast — jak
zapewnia kierownik sali —

„.obyczajówka”. Nie ma takiej
potrzeby. Pogotowie Ratunko­
we przyjeżdża rzadko. Tylko
wówczas, gdy coś komuś
zaszkodzi... ludzie bawią się
różnie. Faktem jest jednak,
że milicja zjawia się ostatnio
często. Nawet bez wezwania.
Na Łazarza zaś doskonale zna­
ją najkrótszą trasę do „Kra­
ka”. Szef motelu podkreśla, że
w lokalu nigdy nie było bój­
ki, a szyby w drzwiach wy­
latują przy silniejszym ich
zamknięciu. Ot, wadliwa
konstrukcja. Trzeba je wy­
mienić.

Energiczni porządkowi
sprawnie rozstrzygają kon­
flikty i nieporozumienia. Czy
są niepokonani? Jak mówią
sami, by zaprowadzić porzą­
dek, wystarczą słowa: „nie
chcesz porozmawiać z nami,
to porozmawiasz z władzą”.
Czasami jednak „trzeba gości
wyrzucić, zamknąć drzwi i

Gdzie można kupić metra"? Zmarł

prof. Jan Rudnik

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

totekami z ulicy Manifestu

Lipcowego. Pozostały one w

punkcie w Bronowicach, który
w czasie remontu obsługiwał
ten rejon. Dla ludzi starszych
bardzo to uciążliwa sytuacja, a

i logiki w tym chyba nie ma

żadnej. W sobotę i niedzielę w

Mistrzejowicach nie można ku­
pić mleka. Trzeba jechać do

centrum Nowej Huty, a i tam

o ten napój też trudno. Od li­
stopada ub. roku nie ma gdzie
oddać bielizny do prania. Przy
ciągłym braku proszku, dla
wielu ludzi to poważny kłopot.

Mieszkanka ul. Rakowickiej
4 ma stale powiększający się
zaciek na suficie, a PGM z

Rynku Kleparskiego nie rea­
guje. N» osiedlu Prądnik Bia­
ły Wschód nieczynne są hy­
drofory, a na ul. Gdańskiej
temperatura w mieszkaniach

Redaktor Olgierd Jędrzejeżyk nadaje z Czechosłowacji

Praskie wieczory teatralne:
miłość, śmiech i płacz

Na przykładzie całej twór­
czości Hrabala widać wyraź­
nie jak twórczość literacka,
sceniczna przez wejście we

własne, narodowe sprawy sta­
je się atrakcyjna, świeża, bli­
ska innym nacjom. I tak jest
właśnie w wypadku tej sztuki,
która się dzieje i nie dzieje
zarazem. W barze szybkiej ob­
sługi, można by nawet powie­
dzieć w knajpie, gdzie się
schodzą autor (wyraźnie w

programie określony mianem
Ja), malarz, poeta-filozof, Cy­
ganka, młody pistolet lub Fan-
fan Tulipan, gdzie malarz ma­
luje jakby nie chciał malo­
wać, gdzie listonosz się nie
spieszy i pije gorzałę — jest
czas porozmawiać o tym jak
ciężko jest żyć, jak trzeba się
spieszyć z własnym... życiem,
aby go nie zmarnować. Ta
egzystencjalna proza Hrabala
zyskała w dekoracjach Liborć.
Fary, z muzyką Jerzego Bu-

zadzwonić po milicję”. To

jednak ostateczność, milicji
bowiem — jak zdradza jeden
z pracowników — trzeba uni­
kać. Po częstych wizytach
mogłaby zamknąć dyskotekę.
Lokal straciłby klientów. O-
bniżyłyby się zyski, jakich
dostarczają głównie nocni
goście i oczywiście zmniej­
szyłyby się zarobki persone­
lu. „Krak” nastawiony jest
na rentowną, nocną działal­
ność. Czy komuś to przeszka­
dza?

Kierownik salt wspomni
coś mimochodem o kwaran­
tannie wobec nadmiernie po­
budliwych klientów, szef mo­
telu powie, że każdy gość jest
święty, portier zaś zażartuje
z natarczywości podlotków.
Wspomną coś o byłym pra­
cowniku, który chciał zapro­
wadzić porządek. Po nocnej
pracy nie mógł wracać do do­
mu. Gdy wychodził, jego au­
to stało zwykle „na kap­
ciach”.

Wszyscy uważają, że właś­
nie z nocnych gości żyją.
Kierownik sali doda na od-
chodne, że klient nasz pan.
Szef motelu pochwali się fi­
nansowymi osiągnięciami i u-

wikła w ekonomicznych roz­
ważaniach: „Jest mi obojętne,
kto będzie nocował, byleby
zapłacił więcej i nie zrobił ba­
łaganu. Zgodnie z interesem

firmy, pielęgnujemy cudzo­
ziemców. Zresztą ceny za wy­
najęcie pokoju są tak wyso­
kie, że z pewnością niewielu
przyjezdnych, stać na to. Są
za drogie”.

Gdy rozmawiałam z recep­
cjonistką o ewentualnej cenie

wynosi 15—16 st. C. W Spół­
dzielni „Wspólnota”, do której
bloki należą, twierdzą, że jest
to temperatura normalna. Cie­
kawi jesteśmy czy podobnie
„ciepło” jest w biurach spół­
dzielni? Inwalidzi skarżyli się
na niskie w porównaniu z in­
nymi rejonami kraju przydzia­
ły benzyny do samochodów i

wózków.

Wielu Czytelników informo­
wało nas o wyciekach wody na

ulicach, o świeceniu żarówek
w dzień w niektórych rejonach
miasta i kompletnych ciemno­
ściach w innych.

Sporo było telefonów pono­
wnie alarmujących o brakach

opału w Zakopanem.
Nadal wiele emocji i zastrze­

żeń budzi sprawa podwyżek
czynszów w mieszkaniach

spółdzielczych. Do tego, po­
dobnie jak i do rent i emery­
tur. powrócimy na naszych ła­

lisa — a nade wszystko dzięki
inscenizacji i reżyserii Iwa
Krobota wymiar mądrego, fi­
lozoficznego uogólnienia. Zdu­
miewająca jest siła kreacyjna
Jerzego Zahajskiego (Ja), Je­
rzego Cislera (Egon), Piotra
Czepka (Władimir), Weroniki
Fremanowej (Cyganeczka),
Iżyny Trzebickiej (Maria), któ­
rzy w normalnym realistycz­
nym teatrze, wśród sprzętów
— wyposażenia restauracyjne­
go potrafią unieść ten lęk czło­
wieczy do wyżyn wstrząsają­
cego symbolu.

W kilka dni później na tej
samej scenie zobaczyłem dwa
„Ożenki” — Czechowa i Ber-
tolta Brechta. Pomysł jest zna­
komity, pozwala bowiem zde­
rzyć sztuki z dwóch epok. To
znowu zmusza aktorów do
prawdziwego popisu, ukazania
najlepszych umiejętności, bo
przecież naprawdę czym in­
nym jest nastrój inałomia-

za wynajęcie pokoju, który
właśnie jest zarezerwowany,
dwóch kierowców odchodziło
z kwitkiem. Po kilkunastu
godzinach jazdy, nie mogła
nawet marzyć o noclegu w

łóżku.

„Pozwalamy im za darmo
skorzystać z pobliskiego par­
kingu — mówi szef Motelu.
Nie możemy długo trzymać
wolnych miejsc, bo firma
straci. Można natomiast za­
rezerwować miejsca telefo­
nicznie.”

Ci, którzy na potrzeby
..Kraka” niie mają w swych
samochodach zamontowanych
telefonów, włóczą się po
mieście w poszukiwaniu wol­
nych miejsc w hotelach lub
też koczują nie tylko na

wspomnianym parkingu, ale
także na poboczach tras wy­
jazdowych i zwyczajowym
postoju przy ul. Kamieńskie­
go.

Dla kogo zatem, poza za­
granicznymi wycieczkowicza­
mi i ludźmi na delegacjach
(i to przy bardzo liberalnym
księgowym), są te niby —

komfortowe miejsca w Mo­
telu? O komforcie świadczą
ceny, ale wyposażenie tego
nie potwierdza. Szef Motelu
oświadcza, że mogą wynaj­
mować pokoje krakowianie.
Nie jest to przecież zabronio­
ne. Oczywiście tubylcy skwa­
pliwie z tego korzystają. W
różnych celach.

Motel, znajdujący się przy
zbiegu międzynarodowych
tras E-22 i E-22a, nie ma

przyjezdnym w zasadzie wie­

mach w najbliższym czasie.
Także wszystkie pozostałe
zgłoszone nam problemy i te­
maty zostaną w stosowny spo­
sób wykorzystane przez naszą

redakcję.
Nadal wraca także szeroko

przez nas omawiany problem
przekształcania państwowych
placówek służby zdrowia w pry­
watne kliniki panów profeso­
rów. nadal funkcjonuje system
obowiązkowych, kosztownych
dowodów wdzięczności. Czy
rzeczywiście tak musi być i

czy naprawdę nikt tego stanu

nie może zmienić? A szerzące

się ostatnio usługi w ramach

domowej czy nagłej pomocy

lekarskiej, na które nie wszy­
stkich stać? Spróbujemy raz

jeszcze wrócić do funkcjono­
wania służby zdrowia. Mamy
nadzieję, że nie będziemy w

tym osamotnieni.

(ew)

steczkowej zgrywy lat dwu­
dziestych — trzydziestych te­
go wieku i „Ożenek" Czecho­
wa, który się dzieje na prze­
łomie wieków. Zastanowiłem
się napisawszy te słowa — re­
żyser Włodzimierz Strnisko w

gruncie rzeczy kazał artystom
scenicznym wydobyć, podkre­
ślić wszystkie te straszne ce­
chy mieszczan, które niejako
biegną nad latami: chciwość,

pijaństwo, uniżoność, skąpstwo,
obżarstwo, rozpustę wreszcie.
Prawdziwą kreację w jednym
i drugim wypadku dał nam

Piotr Narożny grający w

Brechcie ojca panny młodej, a

w Czechowie Zigałowa. Zwa­
lista sylwetka tego aktora nie
przeszkodziła artyście wydo­
być całą ordynarność tzw. do­
mowego tyrana, którego przy­
wołuje do porządku albo żo­
na, albo fałszywy generał, albo
zwyczajny lęk przed silniej­
szymi. Zarówno „Ożenek” Cze­

le do zaoferowania. Może po­
dróżnych, nieobznajomionych
w krakowskich realiach o-

mamić dogodnym położeniem,
które świetnie nadaje się na

szybką obsługę zmotoryzowa­
nych. Bez wypchanego port­
fela nikt nie powinien tam

wstępować.
Jednak już w swych pierwo-'

tnych założeniach, motel nie
miał służyć zwyczajnym po­
dróżnym. Miał być bowiem re­
prezentacyjnym, o międzyna­
rodowej klasie punktem tu­
rystycznym. Ozdobiono go
nawet czterema gwiazdkami.
Kryzys sprawił, że turyści za­
graniczni omijają polskie za­
kątki, a krajowcy, obdarowa­
ni benzynowymi talonami,
siedzą w domu.

Ruch zmalał. Zmieniły się
warunki. Ambicje motelu oo-

zostały. Nie zmieniono ani za­
kresu, ani charakteru świad­
czonych tam usług. W firmie
parokrotnie wzrosły ceny. W
tych warunkach założenia
mają się do praktyki jak
pięść do nosa.

Motel nie dostosowuje się
do warunków, ani do kiesze­
ni zwyczajnych ludzi. Ponie­
waż zabrakło gości z klasą i
pieniędzmi, w ..Kraku” _muszą
zadowolić się tylko tymi z

pieniędzmi. W „Kraku” ni­
kogo ten stan nie zadziwia.
O świadectwo moralności
przecież nikt nie pyta. Zasa­
da jest prosta. Trzeba to
nieudane z czasów propagan­
dy, sukcesu cacko jakoś u-

trzymać.
A więc: kto da więcej? Li­

czą się przecież tylko pienią­
dze!

Przejeżdżającym przez Kra­
ków życzymy szerokiej drogi!

ELŻBIETA ISKRA

ZAKOPANE (PAP> 15 bm.
zmarł w Rabce w wieku 63 lat

prof. Jan Rudnik, dyrektor
Dziecięcego Ośrodka Chorób

Płuc, twórca oddziału tereno­
wego Instytutu Matki i Dziec­
ka w gorczańskim uzdrowi­
sku. Był wybitnym pneumolo-
giem, autorem blisko 400 prao
naukowych cieszył się mię­
dzynarodową sławą lekarza —

praktyka i naukowca Wycho­
wał wiele pokoleń lekarzy.
Przewodniczył krajowym i za­
granicznym towarzystwom le­
karskim, które zajmują się
schorzeniami górnych dróg
oddechowych w wieku rozwo­
jowym. W minionym 5-leciu

był koordynatorem programu
badawczego pneumonologii
dziecięcej prowadzonego przez
Polskę w ramach krajów
RWPG.

Prof. Rudnik był również

cenionym działaczem polity­
cznym 1 społecznym.

chowa jak i „Małomiasteczko­
wy ożenek" Brechta podkreśla­
ją masę upadłości mieszczań­
stwa. Pod tym względem Naroż­
ny jest niedościgniony, różnica
w sposobie ubierania się, ucz­
towania, ordynarne rechoty i
zabobonny lęk przed urojony­
mi wielkościami, wszystko to

jak gdyby kłębi się w tańcu
o tragicznym rytmie i wszyscy
— Szafrankowa, Freimanowa,
Czepek, Józef Abrham, Diwi-
szkowa, Zahajski, Vizner, Krei-
czikowa, Cisler i in. poddają
się temu osobliwemu rytmowi.
Nadaje go reżyser, scenograf
Józef Ciller, autor muzyki Ja­
rosław Filip, ale przecież wia­
domo, że bez dyscypliny ak­
torów wszystko by runęło jak
ruchome — sztuczne ściany
mieszkania małżeństwa w

sztuce Brechta. Czasem reali­
zator sceniczny posuwa się do
granic groteski: można tak
zrobić wtedy, gdy w Czecho­
wie na scenę wkracza fałszy­
wy generał w Brechcie gdy
pan młody nie może dostać

się do szafy, którą sam zrobił.
Nie przekroczono jednak
krańców tego sposobu gry:
„Ożenki” są ostrą, piekącą sa­
tyrą również i na to, co się
współcześnie dziać może.
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♦ Od dłuższego czasu na

skrzyżowaniu ulicy Brodowi-
cza i Grochowskiej nie działa
sygnalizacja świetlna. Widać
jej konserwatorzy mają pil­
niejsze sprawy na głowie, a a

warię zawsze można wytłuma
czyć srogą zimą, złośliwością
rzeczy martwych itp. Nigdy
własnym niedbalstwem!

< W budynkach przy ul.
Gdańskiej na os. Olsza tem­
peratura w mieszkaniach wy­
nosi 15—16 stopni Celsjusza.
Administracja odpowiada
zziębniętym lokatorom, że „jest
to temperatura normalna”.
Można zaryzykować jeszcze
bardziej i stwierdzić na przy-

nami” (Rynek Gł. 27): „Im­
presje” — wystawa fotografi­
czna Siegfrieda Prólssa z NRD,
„Tradycyjne i współczesne
maski” (14—18).

♦ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Koncert w wykona­
niu zespołu „Super Duo”
18. wyst. wolny; wystawa pa­
steli Adama Kiełba (10—20)

Wyścigi pracodawców

Kto da więcej?
Zanim w naszą rzeczywis­

tość wtargnęła reforma gos­
podarcza wysokość średniej
płacy była tematem tabu.
Później wpływowi dyrektorzy
wpływowych przedsiębiorstw
donosili gdzie tylko mogli na

wścibskich dziennikarzy, któ­
rzy ujawniali ile płaci się w

ich firmie. Teraz czasy zmie­
niły się na tyle, że firmy wa­
biąc pracowników same chwa­
lą się ile płacą. Huta im. Le­
nina proponuje 28 tys. miesię­
cznie, „Polfa" szuka, aparato­
wych za 30 tys., MPK oferu­
je motorniczym płacę w sze­
rokich granicach 23—36 tys.
złotych. Czekamy na kolejne
propozycje! Zobaczymy: kto
da więcej?! ■(jb)

Zawiesina olejowa —

surowcem
W oczyszczalni ścieków

Kombinatu Metalurgicznego
Huta im. Lenina zbiera się
różne oleje z osadników i sy­
stematycznie wysyła do rafi­
nerii w Jedliczach. Rocznie
przez separator olejowy prze­
chodzi ok. 500 ton zawiesiny,
w której 20 proc, stanowi wo­
da, 40 proc, części stałe, a 30
proc, czysty olej. Po urucho­
mieniu nowej oczyszczalni do­
datkowo odzyska się 100 ton

zawiesiny, która wykorzysty­
wana jest jako podstawowy
surowiec przy produkcji ole­
jów przekładniowych W skali
roku daje to kilka milionów
złotych oszczędności. (żur)

Krytykowani
wyjaśniają

Ustosunkowując się do no­
tatki prasowej „Marnotraw­
stwo i brak odpowiedzialnoś­
ci”, opublikowanej w Waszej
gazecie z 13 stycznia 1986 ro­
ku, Krakowska Dyrekcja In­
westycji uprzejmie informuje,
że budowa omawianego pawi­
lonu na osiedlu Marchewczy-
ka w Krakowie będzie konty­
nuowana w latach 1986—1987.

Przerwą w realizacji budo­
wy powstała wskutek braku
kilku elementów obudowy pa­
wilonu zakupionego przez po­
przedniego generalnego wyko­
nawcę tj. PBP „Chemobudo-
wa”. Brakujące elementy do­
starczył inwestor zastępczy u-

możliwiając. tym samym pod­
jęcie dalszej realizacji obec­
nemu generalnemu wykonaw­
cy tj. Kombinatowi Budownic­
twa Mieszkaniowego „Zachód".

W trakcie szeregu spotkań
i mediacji z KBM „Zachód”,
wykonawca deklarował kolej­
ne terminy wznowienia prac,
i tak od 1.10.1985 roku, od 2
stycznia br., a w ostatnim o-

kresie w przesłanym projekcie
umowy deklaruje rozpoczęcie
robót od l kwietnia 1986 ro­
ku i ich zakończenie do koń­
ca marca 1987 r.

PROGRAM I

16.25 Program dnia
1’6.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — ....za­
częło się w Kadero...?”

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT — wiadomości
17.30 ..Bezlitosny front”

ode. 1 ot W ostatniej chwili
— serial sensacyjny prod. NRD,
reż. Rudi Kurz. Wyk.: Jurgen

Warto podyskutować

Czy centrum Krakowa będzie wolne od samochodów?
Jednym z zasadniczych pro­

blemów naszego miasta jest o-

gromny wzrost liczby samo­
chodów osobowych. Oczywiś­
cie świadczy to również o

wzroście stopy życiowej prze­
ciętnego krakowianina, ale
stwarza realne zagrożenie dla
najstarszej części Krakowa.
Miasto w obrębie Plant nie
jest bowiem przygotowane na

tak duży ruch samochodów.
Powoduje to korki i tak wiel­
kie opóźnienia, że do centrum
wcale nie opłaca się wjeżdżać

samochodem. Jednak niewielu
kierowców zostawia srwoje
wozy poza obrębem Plant. Zre­
sztą brak odpowiednich par­
kingów sprawia, że każdy
pcha się na zatłoczone uliczki
starego Krakowa. Parkowanie
na chodnikach powoduje nisz­
czenie nawierzchni'- i dewasto­
wanie starych ulic miasta.

Kilkanaście lat temu właś­
ciciele samochodów nie wyo­
brażali sobie zakazu wjazdu
do Rynku Głównego. Dzisiaj
okazuje się, że dzięki niemu

w samym centrum starego
Krakowa jest chociaż maleńka
enklawa ciszy. Niestety w ob­
rębie Plant nie sposób swo­
bodnie przejść pieszemu. Jaki
z tego wniosek? Należałoby
pomyśleć i to w najbliższej
przyszłości o zakazie wjazdu
poza obręb pierwszej obwod­
nicy. Oczywiście zdaję sobie
sprawę, że propozycja to nie­
popularna, zważywszy, że sa­
mych placówek uspołecznio­
nych, ,<tóre mają tutaj swoje
siedziby, jest aż 234. Pro­

blem dowozu do sklepów mu-

siałby być rozstrzygnięty w

sposób nie zakłócający handlu
wewnątrz Plant. Oczywiście
znajdą się również oponenci
mieszkający na tym terenie i
mający samochody. Co więc
należałoby zrobić? Jak sądzę,
zaplanować — i to przede
wszystkim wokół pierwszej
obwodnicy — szereg parkin­
gów i miejsc postoju dla sa­
mochodów osobowych.

(ml)

Prasa w „Sztygarówce44
........................... ............. ...

„Rodzice — rodzicom” — czyli...

OPERA - Teatr lm. J. Słowa.?

kiego (pl. Ducha 1): P. Czajkow­
ski: Eugeniusz Oniegin — 19.15

MASZKARON (Wieża Ratuszowa;
l Bresan: Szatan na wydziale 11-

lozoficznym — 20.15 KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA" (Floriańska
45): A to ci wesele 85 (kabaret) —

20. STREFA (Floriańska 14): Ra-

skolnikow — 16.30.

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Szopki krakowskie” (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14) (8—211

Pozostałe teatry nieczynne

14.00, 16.00, 18.00, 19 00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.08
Komun., inf., 1 progn pog. 8.48
Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Konc. przed hejna­
łem 1243 ROln kwadr 13.00 Ko­
munikaty. 13.30 M. Praetorius (vr
415 roczn. ur.). 14.05 Mag. muz.

„Rytm” 13.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 17.30 E. Mar-

tynow — kompozytor i piosenkarz.
18.20 Konc. dnia. 19.S0 Radio dzie­
ciom a cyklu: „Bajki pana Bała-

gana" — „Bajka o Kopciuszku".
20.15 Konc życzeń. 20.43 Proza
norweska — tr. 21.00 Komun. 21.03
Kron. sport 21.15 Kroniki wędró­
wek F. Liszta. 22.03 Zbliżenia. 22.1ł
Mała Polihymnia, czyli poważnie a

muz. niepoważnej. 23.25 Dla tycn,
co nie lubię rocka,

PROGRAM II

Długo trwał remont budyn­
ku „Sztygarówki”, wspomina­
nej z sentymentem przez star'
sze pokolenia szkoły górniczej
w Wieliczce — w końcu jed­
nak i on znalazł swój szczęśli.
wy epilog. W grudniu ub. ro­
ku, zanim zdążyły wyschnąć
świeżo położone tynki, do od
powiednio zaadaptowanych
wnętrz „Sztygarówki” wpro­
wadził się Miejski Dom Ku:
tury, którego nowe locum wy
raźnie uskrzydliło w podejmo­
waniu ambitnych działań.

Jednym z przejawów sym
patyczrne przyjętych przez
środowisko, inicjatyw było o-

twarcie 2t stycznia br. przy
współudziale II Oddziału Re
jonowego RSW „Prasa —

Książka — Ruch” Klubu Pru­

sy i Książki. W ogólnym bra­
ku możliwości godziwego spę­
dzenia czasu w Wieliczce klub
stanowi ciekawą propozycję
kulturalną Magnesem przy­
ciągającym do odwiedzania e-

stetycznie wyposażonego wnę­
trza nowego ośrodka powinien
być bogaty serwis prasy co­
dziennej i tygodników, a tak­
że gwarancja lektury najnow­
szych pozycji książkowych.

Bywalcom klubu, których —

znając chłonność wielickiego
rynku kulturalnego — nie po­
winno zabraknąć, dyrektor
MDK, Marek Filipek propo­
nuje ponadto cykle oświatowe
na interesujące tematy społe­
czno-polityczne oraz imprezy
artystyczne.

(Szyb.)

Pewex konkurencją dla waluciarzy?
Pewex też lubi pohandlować

sobie dolarami — do takiego
wniosku skłania treść listu,
jaki nadszedł do redakcji od
naszego Czytelnika. Otóż nie­
dawno został on klientem te­
go przedsiębiorstwa, nabywa­
jąc w sklepie przy ul. Grodz-,
kiej dwa przecenione (bo u-

szkodzone) radiomagnetofony
produkcji zachodniej. Przy za­
kupie poradzono mu od razu

oddać magnetofony w ręce
specjalistów z peweksowskiego
Zakładu Usługowo-Naprawcze-
go mieszczącego się przy ul.
Krasickiego 30. Tak też uczy­
nił nasz bohater pragnąc jak
najszybciej przekona? się o

zaletach swego świeżo kupio­
nego sprzętu. Po oglądnięciu
uszkodzonych magnetofonów
mechanik zawyrokował, że

być może trzeba będzie spro­
wadzić z zagranicy odpowied­
nie części za dolary. Nie ma

sprawy — odpowiedział właś­
ciciel magnetofonów — mam

dolary to zapłacę za wszystko,
co będzie potrzebne do napra­

wy. Nic z tego. Okazało się
bowiem. że zakład naprawczy
nie chce za sprowadzone czę­
ści zapłaty w dolarach czy
bonach, tylko w złotówkach
licząc za 1 dolara '800 zł' V-
ważam, że nie jest to w po­
rządku. by za jednego dolara
płacić 800 zł, podczas gdy kurs
oficjalny wynosi niewiele po­
nad 170 zł, a czarnorynkowy
około 600 zł — czytamy w li­
ście Czytelnika, zaskoczonego
takim dziwnym przelicznikiem.
Przecież wiele osób pracuje na

tzw. eksporcie, gdzie wypłaty
otrzymuje się w różnych wa­
lutach wymienialnych. Dlacze­
go zatem nie można zapłacić
legalnie zarobionymi pieniędz­
mi za legalnie wykonaną usłu­
gę, tylko trzeba uczestniczyć
w oficjalnym handlowaniu do­
larami? — bezskutecznie usiłu­
je znaleźć odpowiedź na to py­
tanie zawiedziony klient Pe-
wexu. Może ktoś pomoże mu

w rozwikłaniu tej dziwnej za­
gadki.

(koź)

Dalmierze pomagają weryfikować
osiadanie gruntów

We wszystkich rejonach,
gdzie pod ziemią prowadzi się
górniczą eksploatację kopalin
następuje naturalne osiadanie
gruntu. Ocena stopnia zagro
żenią budynków i innych za­
budowań ma bardzo duże zna­
czenie. Krakowskie Przedsię­
biorstwo Geodezyjne prowadzi
superdokładne pomiary w te­
renie. Przy pomocy dalmierzy

elektrooptycznych - uzyskuje
się dokładność do jednego
centymetra na kilometr Pr-.y
obliczaniu mniejszych odcin­
ków margines błędu jest je­
szcze mniejszy W tym roku
otrzymano zlecenie na analizę
odkształceń górotworu w re­
jonie Kopalni Soli w Wielicz­
ce i kopalni węgla kamienne­
go w Piekarach Śląskich, (żur)

Wypadki
Na skrzyżowaniu ulic Wito­

sa i Łużyckiej doszło do zde­
rzenia dwóch samochodów o-

sobowych „zaporożca” i „opla”.

W wypadku ogólnych obrażeń
doznała pasażerka .zaporożca”.♦ W ciągu minionych dni Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło
pomocy 415 pacjentom. (m)

Ośrodek Kultury KM HiL
inauguruje cykl interesujących
spotkań zatytułowany „Dla­
czego zjawiska?” W czasie ko­
lejnych wieczorów-dyskusji z

udziałem wybitnych speęjali-
stów i krytyków poszukiwana
będzie odpowiedź na pytanie:
co sprawiło, że twórczość J.
Aleksandrowicza, S. Lema, I.
Gumowskiej, A. Kępińskiego,
A. Krawczuka, W. Łysiaka,
Cz. Miłosza, P. Jasienicy, St.
Różewicza, E. Stachury — sta­
ła się. tak bardzo popularna
wśród szerokich rzesz czytel­
ników. tym bardziej, że renre-

zentuje nie tylko literaturę
piękną lub prozę popularno­
naukową, lecz także — jak w

przypadku dzieł prof. Kępiń­
skiego czy prof. Aleksandrowi­
cza — literaturę fachową. Li­
sta nazwisk-zjawisk ma cha­
rakter otwarty i organizato-

Zartmanm. Gunter Naumann.
Renata Blume-Reed. Klaus Pe-
ter-Thiele i in

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Kot Le­

opold”
19.10 Program oświatowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Bohdan

Drozdowski ,Bóg jest i na

śmieciach”, reż. Jerzy Wró­
blewski. Wyk.: J. Krysaak, R.

Jak uchronić dzieci

przed patologią
Od początku lutego w każdy czwartek w godzinach od

16 do 20, w redakcji dwutygodnika „Student” przy ul.
Wielopole 1, pod numerami telefonów: 21-45-42 i 21 -45-16
dyżurują rodzice, przedstawiciele Milicji Obywatelskiej i

wymiaru sprawiedliwości, działacze J4ONAR, lekarz,
psycholog i dziennikarze. Czekają oni na sygnały od ro­
dziców, których dzieci sprawiają kłopoty wychowawcze.

Akcję samopomocy rodziców pod hasłem „Pogotowie
Makowe” zainicjowały pod koniec ubiegłego roku redak­
cje III Programu Polskiego Radia i Sztandaru Młodych.
Dzisiaj już w 13 miastach całego kraju działają takie
telefony dyżurne. Początkowo chodziło przede wszystkim
o młodzież zagrożoną narkomanią, W Krakowie postano­
wiono rozszerzyć formułę. Organizatorzy wyszli z założe­
nia, że każdy problem natury wychowawczej może po­
pchnąć młodego człowieka do sięgnięcia po środki odu­
rzające.

Praktyka wskazuje, że założenie było słuszne. Rodzice,
którzy przemogli wstyd i sięgnęli po telefon dzielą się
swoimi zmartwieniami. 15-latek przestał się dobrze uczyć
i chce poświęcić się sportowi. 17-letnia dziewczyna w po­
łowie III kląsy liceum ogólnokształcącego rzuca szkołę i
zamierza podjąć pracę. 21-letni chłopak (mężczyzna jak
mówi matka) nie ma najmniejszej chęci ani do pracy, ani
do nauki.

Dyżurujący specjaliści wyjaśniają, tłumaczą, doradzają.
Mamy prr>”'adrn Piełde informacii. Przykładowo — jedna
mama z Warszawy załatwiła dla mamy z Krakowa 25
a "nułek he->cp--'e-n ]pki’ !tfórv nrzywróci do życia jej
syna. Po długoletnim „ćpaniu” chłopca sparaliżowało, in­
tensywna terapia cofnęła paraliż, ale zostało jakieś odrę­
twienie, niemoc.

(bb)

Popyt na komputery przerósł oczekiwania

handlowców

Na „ATARI"

poczekać
PEWF.K zaczął handlować

komputerami w ubiegłym ro­
ku w październiku. Próbna
partia „ Atari” eksponowatis
była przy udziale fachowców z

NOT i Klubu Miłośników
komputera „Atari”. Od tego
czasu komputery „Atari” szły
jak woda. Amatorzy kompute­
rów narzekają, że teraz nie
ma ich w sprzedaży. Zastępca
dyr. ds. handlowych Oddziału
PEWEX — Andrzej Węgliński
poinformował nas. że w I
kwartale tego roku firma o-

trzyma 150 komputerów „A
tari”, ale są to ilości przezna-

trzeba będzie
do marca
czone do sklepów 8 południo­
wych województw. Ponieważ
wszystkie komputery przysy­
łane z Kalifornii poprzez Rot­
terdam odbierane technicznie
są w centrali PEWEXU, trze­
ba będzie poczekać aż do
marca. Rozpoczęła się tam in­
wentaryzacja, która potrwa o-

koło 6 tygodni Czynione są
też dalsze starania o dostawyl
komputerów „Commodore” i
„Atari”. W I półroczu prze­
widuje się, że PEWEX otrzy­
ma z firmy ..Software” z Ka­
lifornii 100Ó komputerów wraz

z osprzętem. (Pa)

Papierosy „caro"
z filtrem acetatowym

W Krakowskich Zakładach
Wyrobów Tytoniowych rozpo­
częto produkcję papierosów
„caro” z nowym filtrem aceta­
towym. Dotychczas stosowane

były filtry z bibuły ryflowa
nej, które nie wychwytywały
dobrze substancji smołowa­
tych. Acetat sprowadzany jest

z zagranicy za dewizy, stąd
konieczność podniesienia ceny
na „caro”. Nowe papierosy ko­
sztują 85 zł, zmieni się także
szota graficzna opakowania.
Dotychczas przyzwyczailiśmy
się do koloru niebieskiego i
białego Teraz paczki będą
czerwone z czarnymi napisa­
mi. Po skończeniu się w han­
dlu zapasów starych „caro

’

papierosy z filtrem acetata-

wym będą stopniowo dostar­
czane do kiosków „Ruchu”

(żur)

Nie tylko prof. Kępiński...

„Dlaczego zjawiska?"
rzy spotkań oczekują od ucze­
stników jej rozszerzenia.

Już dzisiaj. 17 lutego, odbę­
dzie się inauguracyjne spotka­
nie poświecone twórczości wy­
bitnego polskiego psychiatry
— prof ANTONIEGO KĘPIŃ­
SKIEGO.

Monografie prof. Kępiń­
skiego: „Schizofrenia”, „Me­
lancholia”, „Lęk”, „Rytm ży­
cia”, „Psychopatologia nerwic”
— stały się lekturą nie tylko
psychiatrów. zyskały licznych
czytelników nie związanych
zawodowo z medycyną. Poja­

wianiu się na rynku księgar­
skim kolejnych jego książek
towarzyszyły recenzje i liczne
artykuły w czasopismach, któ­
rych tematyka daleka była od
medycyny. Wiele miejsca po­
święcano również osobie au­
tora. Choć od przedwczesnej
śmierci prof. Kępińskiego mi­
nęło ponad 10 lat, jego wspom­
nienie wzbudza szacunek i
sympatię nie tylko wśród osób,
które miały okazję znać go
osobiście. Jego książki zaś —

a nie dane mu było zobaczyć
ich drukiem prócz jednej —

wciąż są na liście najbardziej

poczytnych pozycji w każdej
bibliotece. Wydaje się, że dzię­
ki twórczości i osobie prof.
Kępińskiego psychiatria stała
się w odczuciu społecznym
mniej „mroczna” i tajemnicza,
a chorzy psychicznie wzbudza­
ją większe zrozumienie, mniej­
szy lęk i niechęć. Bo przecież
prof. Kępiński oisał w swoich
notatkach: „Chory psychicznie
stal się bliższy zdrowemu, sza­
leństwo zamieszkało w świecie
ludzi normalnych; po co więc
oddzielać się szerokim murem

od świata chorych psychicz­
nie..."

O twórczości prof. Kępiń­
skiego mówić będą w sali im­
prezowej Ośrodka Kultury HiL

Drży ul. Majakowskiego 2.
dzisiaj o godzinie 18: dr An­
drzej Kokoszka z Kliniki Psy­
chiatrycznej AM i dr Andrzej
Sulikowski z UJ (ev)

tv- PROGRAM

Hanin, A. Chitro. ■Ma leżak,
I. Gogolewski B. Pawlik. J.
Bończak i in-

22.25 DT — komentarze
22.45 Rozmawiajmy o litera­

turze
23.20 Jęz. niem.j lek. 16

PROGRAM II

17.00 .Scena domów", cł 4
17.30 Zwyczaje i obrzędy;

..Wesele krakowskie” cz. 2

..Wesele pod dzwonkami”
18.00 „Jest takie liceum w

Warszawie” - rep. o liceum
im. Batorego

18.15 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Szkice historyczne —

Mussolinj był pierwszy
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu - G Sebes i jego dru­
żyna

20.40 „Rozmowy z Lucynką”
cz 4 — program Henryka Czy­
ża

21.40 Nasza Warszawa
22.30 „Misja” ode. 1 pt.

Europa 1938 rok — polski se­
rial filmowy reż. Paweł Ko­
morowski

23.25 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 17; 'Mt-

lość, szmaragd 1 krokodyl (USA 13
lat) — 19.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Wielki Szu (poi. 18 lat) —

9.30, 14, 18; Pod wulkanem (USA
18 lat) — 11.45; O-bl, O-ba (poi. 15

lat) — 16; Przegląd filmów argen­
tyńskich: Noce bez księży­
ców i gwiazd (poi. 18 lat.
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Czas Apokalipsy (USA
18 lat) - 16. 19. MŁODA
gwardia — Studyjne (Lubicz
6): Życzliwi sąsledzi (chiń. 12 lait) —

15.45; (19 i 20.15 — seanse zamkii.).
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12.

Więzień Brubaker (USA 18 lat) —

9.45. 12.43, 15, 17, 19.15. ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF (filmy Carla

Th.Dreyera oraz F. Rossiego) — 20
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne
10) Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat)
15.30. 17 45 20. ŚWIT MAŁA SA
LA: Najlepszy kumpel (USA 15

lat) - 15, 17.15; Lekarki (NRD 18
lat) - 19.30 ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Tajem­
niczy Budda (chiń 15 lat) — 15.45
Och, Karol (poi. 15 lat) — 18; Dłu­
żnicy śmierci (poi. 18 lat) —

20 SFINKS (Majakowskiego 2)
Zazdrość i medycyna (poi 18 lat)
— 16, 18. UCIECHA (Boh Stalin­
gradu 16): Gliniarz z Beverly Hllls
(USA 1S lat) - 16, 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5). Podróże pana
Kleksa (cz. I 1 II, poi. bo.) —13;
Tootsie (USA 15 lat) - 18, 20:15
WARSZAWA (Stradom 15): Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 16, 18; Miasto
kobiet (wł. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ
'18 Stycznia 1): Zelig (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC -

STUDYJNE (Grzegórz.ecka 71)
Werdykt (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Gliniarz z

Beverly Hllls (USA 15 lat); Był
czwarty rok wojny (radź 12 lat).
WIELICZKA — Górnik: Bałkan

Ekspres (jug. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja la): „Ka­
pliczka, rzeźba, krzyż przydrożny
ziem) myślenickiej” (pokonkurso­
wa wyst. fotograficzna) fnlecz.).

szpitaleDYŻURNE M.F

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel- 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DŻIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, Na Skarpie 65.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. teł 999, zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocitn (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) — tel 11-19*99 Nowa Huta —

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastow­
ska) - tel 33-39-99 (Biało-
prądnicka 8) — tel 34-39-91

Krzeszowice — tel. 99, Jerzmanowi­
ce - tel 48 Proszowice - tel 0

Myślenice - tel 999 Skawina

(Kazimierza wielkiego 4) - cel

dla mieszkańców 999; teł miejski
76-14-44. Wieliczka - tel 22-33-54

78-38-66 - tel alarmowy: 999. tel

miejski 21-02-09 Iwanowice teł

99.

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 00 Kraków na antenie: C«
niesie dzień. 7.45 „Czarnoksiężnik
z Archipelagu” - fr. 8.10 Poranna
seren. 8.40 Stereof archiwum pol­
skiej plos. 9.00 A. WoznieslenskL
.0” - ode 9.50 .Gięboki sen" —

ode. 10.00 Godz. metom 1110 Muz.
nor, stop 12.00 Młodzi śpiewacy,
wielka sztuka. 12 25 Jazzowe sesja
T. Szukalsklego. 13.05—13,20 Kra­
ków na antenie: 13.30 Style 1 kie­
runki na antenie' 14.00 Muz. ko­
neksje. 14.30 Folklor na mapie
świata. 15 00 W Kwaskowski:

„Wspomnienia". 15.10 Muzyka mło­
dych. 16.00 Dzieła, style, epoki.
16.50 „Głęboki sert” — ode 17.05 -

18.30 Kraków na antenie: 18.00 Co
niesie dzień. 18 30 Klub Stereo.
19.30 Wieczór w Filh.: Gtennadij
Rozdtestwienski w Filh. Narodo­
wej (retransm. koncĄ 21.40 Studio
Form Dokum - K. Radowlcz:

„Tratwa nr 5302" cz. 3 „Demony
lądu". 22.10 Słuchajmy razem. 23.08
M Gorki: „Nowele włoskie” —

ode. 23.20 Konc. polski: W Kilar.
24.00 Glosy, lnstrum., nastroje.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (niecz). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
19—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): 'niecz.). MUZEUM
W. I. LENINA (Topolowa 5) Wyst.
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie”; „Wy­
zwolenie Krakowa" (nieczynne).
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41) Wvst. ..Mieszkanie Lenina"
.Rewolucyjna działalność Lenina

na ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

wol.). MUZEUM HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł 35)
Wvstawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa" (niecz.). FRANCISZKAŃ­
SKA 4): (niecz.). JANA 12: Wyst.
„Militaria i zegary” (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24) Wy­
stawa .Z dziejów kultury Żydów
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wystawa
..Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (niecz.). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 11)
Współcz. fauna polska (niecz.i
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (p
Woinlca 1) Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—18 wst. wol. .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3) Wystawy .Starożytność
i średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty”: ..Mumie e-

glpskle w świetle promieni X’

„Fajanse polskie od poł. XIX do

połowy XX wieku” (9—14).
APTEKA „POD ORŁEM” (pl
Bohaterów Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—18) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac Artura Tajbe-
ra (niecz) BWA (pl. Szcze­
pański 3a)- Wyst. prac artystów
niemieckich: F. Ruddlgkeita I R

Schadego oraz „Scenografia NRD”
(mecz.). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (nieczynne).
GALERIA .PRYZMAT” (łobzow­
ska 3)- ill.30-15.30) GALERIA
PLASTYKA (pl Szczepański 5)
(10—18) MUZEUM NARODOWE

'.Sukiennice) Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH (pl Szczepański 9) (niecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19) : (00—15.30). NOWY GMACH (ai.
3 Marla 11 Galeria polskiej sztuki
XX wieku (r.iecz.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDI.OWKA"
(Tetmajera 28): Folklor v.si pod
krakowskiej” (niecz.). TPSP (ni
Szczeoański 4) Wystawa „Po­
wierzchnia rzeźbiarska" (niecz.'.
SALON WYSTAWOWY (al Róż 31:
(niecz.). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) CZYTELNIA: (10—20) GALE
RtA: Wystawa fotografii Bills
Brandta z W Brytanii <13—18>
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20) GALERIA ZPAF (Anny 3)-
Wyst fotografii T Tomaszewskie­
go „Współcześni Żydzi polscy —

ostatni” (niecz.). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13) (9—19). WIE­
LICZKA zamek Zupny 0—131
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (8—13)

apteki

INFORMACJA APTECZNA; te’
li-07-65 (czynna 8—15)

Rynek Gt 42 - tel 22-23-71

Długa 88 - tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tei 55-31-87.

Krakowska 1 - tel 66-23-21.

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Nowa Huta al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tei. 44-17-'9, Cen­
trum A - tel. 44-17-36

PROGRAM III

6.00—9.05 ŻapraSz. do Trójki: 7 lift.

8.00, 9.00, 12.00,. 15.00, 16.00, 17.Co,
18.00 - Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich. 8.30 „Wojny urojo­
ne’ - ode t3 (powt.) 9.03 Gwia­
zda tyg Gino Vannelll. 9.15 Se-

arety biblioteki 9.20 Mała poran­
na muz 9.40 Minlat poet 9.45 Ma­
ta poranna muz 10.00 Akadem,
kwadrans 10.13 Muz tnterklub.
10.50 Leki jak na lekarstwo, ll.oe
Polskie arehiwum jazz 11.30 Są
sprawy 11.40 Gwiazda tyg Gino
Vanhelli ll 50 „Bardzo długie dzie­
ciństwo" ode 8 (powt.) 12.03 W

toncjl Trójki 13 00 „Wojny urojo­
ne” - ode 14 13.10 Powt. z rozr.

14 00 Muz na flet i róg 15.03 „Cał­
kiem spokojnie" - rep muz. 16.48

Sport. Trójka. 16.00—19.00 Zaprasz
do Trójki 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18 05 Inf. sport 19.00 Codz

pow. w wyd. dźwięk. - B. Prus

„Faraon' - ode I 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Bardzo długie dzie­
ciństwo” - ode 9 20.00 Katalog
nagrań; Wtshbone Ash 20 40 Klub

Trójki' „Kicz". 21.00 Trzy kwadr,
jazzu 21 45 Kluh Trójki cź 2. 22 03
24 godziny w 10 minut 1 Inf sport
22.1.1 Nowa muz., nowa wrażli­
wość. 22.45 „Koncepcja" osobowo­
ści w literaturze radzieckiej. 23.08

Zaprasz do Trójki. 23.50 „Sobow­
tór' — ode. 15.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy i:n

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach

inne.....

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PED1.A

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNI-:

tel 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA; 33-71-37

(16—22)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — teł 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju St)'
teł. 48-00-84 (6—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA- 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

EUREKA (Inf o usługach), ul

Wlślna (10 -18); tel. 22-98-22. wewn.

38 (10—15.30)

INFORMACJA ONKOLOGII: tel.

21-00-60 (13—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00.
1930, 2300

7 06 Kalend, radiowy. 7.10 Mię­
dzy nami 7.40 Jęz. franc 7.55 Muz.

suplement. 8.10 Pierwsze lata ży­
cia - mag. dla rodziców, 8.30 Nu­
ty spod lekkiej batuty. 8.50 Aktu­
alności 9.05 Skarbnik solnej gro­
ty (śród społ. przyr. kl 2). ś 35
Nie tylko dla slueh w mund. 10.00
Lysek z pokładu Idy (jęz poi. k!
5). :0.30 Hlst, muz rockowej, tl.00
We dworze i we dworku (jęz. poi.
kl. 1 lic.) 11.30 Chopin 1 jemu
współcześni. 12.10 Odpow. słucha­
czom. 12.20 Polskie zesp. instrurit.
12.30 Matysiakowie 13.00 Skarbnik
solnej groty (śród społ przyr. kl

2). 13.23 Poznańska chóralistyka
14.00 Popoł Młodych Słuch. 16.08
„Złote I szare" • ode 16.10 Spotk
z pioa, radź 16.30 Widnokrąg. t7.0S
Primadonna stulecia: Maria Cal-
las 18.00 Radiowy poradnik język.
18.10 Plos starej Warszawy. 18.40
St. Ekspertów. 19.40 Jęz. ros. 19.5S
W trosce o przyszłość. 20.20 Wie­
czór Muz t Myśli. „To już 60 lat”
22.00 Akad muz. dawnej, 22 58

Lektury Czwórki 23.00 Muzykote-
rapia. 23 30 Ekonomia I gospoda­
rowanie. 23 55 Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 Kompas
18.20 Wieczorynka

20.00 „Dzwony” — insceniza­
cja TV

21 10 Studio XVII
21.35 „Melania van de Strąa-

ten” — film NRD

PROGRAM n

17.00 Życie w przyrodzie
17,55 „Pszczółka Maja"
19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Musica viva

Za amlany w ostatniej ehwiit
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerza odpowledzlalno-
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz
Lech Kmietowic2 - sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego
Wiesław Kraj Konstanty Migdal Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, ladeusz Stec Sławomir J Tabkowskt - redaktor aaczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole l. III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1 skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI cen­
trala or tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p tel 203-34 203-54. 33 -100 TARNÓW ul Krakowska 12
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nnści. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
i 8458 Wydanie 1



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 1T LUTEGO 1986 R. — NR 40

17, kolejką spotkań rozegrały
W sobotę koszy karki I ligi. Pra­
ktycznie we wszystkich meczach

triumfowały faworytki — zespo­
ły zajmujące wyższe miejsca w

tabelL O pewnej niespodziance
można mówić jedynie w przy­
padku spotkania w Warszawie,
gdzie własny parkiet raczej fa­
woryzował drużynę „Czarnych
koszul". Tymczasem po obu­
stronnej bardzo słabej grze lep-
aze okazały się szczecinianki.

Koszykarki krakowskiej Wisły
pokonały wysoko we własnej
hali Włókniarza Pabianice 96:55

(45:23). Co praiwda na początku
•patkami* pabiaraiczamki prowa­
dziły 5:2, ale dość szybko wiśla-
cżki odrobiły straty 1 w 8 min.

było 13:5 dla krakowianek. Pó­
źniej ich przewaga była coraz

bardziej widoczna,
•Wista, chociaż wystąpiła w o-

•łabtonym składzie, bez Staro­
wicz (urlop macierzyński) roze­
grała jedno z lepszych spotkań
w tym sezonie. Krakowianki

grały szybko 1 przede wszystkim

skutecznie. Raz po raz oelny-
md rzutami popisywała się Jas-

kurzyńska, na słowa pochwały
zasłużyła też Iwaniec, która u-

miejębnie dyrygowała swymi ko­
leżankami, inicjując wiele szyb­
kich kontrataków. WłókniaPki

ustępowały wiślaczfcom co naj­
mniej o klasę.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Jaskurzyńska 37, Iwaniec 22,
Cala 14, Seweryn 11, Kwak 10,
Doniec 2, najwięcej dla Włó­
kniarza Urbankowska 23 1 Piotr-
klewicz 16. (t)

Glinik Gorlice — Ślęza Wro­
cław 51:98 (26:53). Punkty dl*
Glinika: Szczerba 26, Mason 11,
Górnicka 6, Nowak 5, Banel 2,
Pridgen 1, najwięcej dla Ślęzy:
Kępka 31, Pawlak 26.

Drużyna Ślęzy pokazała nad

Ropą koszykówkę godną wice­
mistrz* kraju. Od samego po­
czątku wroeławiianki narzuciły
swój styl gry. Ich atutem była
szybkość oraz skuteczność roz­
grywanych akcji. W zspole wi­

cemistrz* kraju klasą dla sie­
bie były Kępka 1 Pawlak. Na
tle tak szybko 1 składnie gra­
jącej Ślęzy, Glinik wypadł bla­
do, gorliozamki nie trafiały na­
wet z najbardziej dogodnych
pozycji, jedynie momentami
Szczerba starała się dorównać
skutecznością wrocławierakom.

. i W
Pozostałe wynikli Polonia

Warszawa — Czarni Szczecin
57:58 (32:31), Spójnia Gdańsk —

Lech Poznań 59:57 (35:28), AZS
Poznań — Włókniarz Białystok
88:75 (38:44), ŁKS — Stal Brzeg
100:48 (49:19).

1. ŁKS
2. Ślęza W.
3. WISŁA Kr.
4. Spójnia
5. AZS Poz.

17 33 1522—1152
17 31 1347—1103
17 30 1362—1166
17 29 1290—1232
17 28 1346—1268

6. Włókniarz P. 17 26 1221—1173
7. Lech 17 25 1201—1221
8. Czarni Sz. 17 24 1166—1250
9. Włókniarz '

10. Polonia W.
11. Stal Brzeg
12. GLINIK

17 22 1171—1318
17 22 1117—1215
17 18 1081—1362
17 18 1000—1364

Słaby mecz „Wawelskich Smoków“
Dwa bardzo interesujące me-

eze rozegrano w ramach 20 ko­
lejki spotkań I ligi koszykówki
męzczyzn. Do dużej niespodzian­
ki doszło w Zielonej Górze: nie­
zwykle groźny, zwłaszcza we

własnej hali, zespół Zastalu po­
konał lidera ekstraklasy — Śląsk
Wrocław. W drugim szlagiero­
wym spotkaniu zmierzyły się
zajmujące 3 14 miejsce w ta­
beli drużyny Zagłębia Sosno­
wiec i Górnika Wałbrzych. Lep­
sze okazało się Zagłębie. W po­
zostałych meczach triumfowali

faworyci, a w tabeli rozgrywek
nie nastąpiły żadne zmiany.

Krakowska Wisła pokonała
wczoraj we własnej hali Bail­
don Katowice 100:93 (44:32). Mecz
stał na słabym poziomie. Oby­
dwa zespoły grały chaotycznie,
wiele było niecelnych podań
W9min. „Wawelskie Smoki"

prowadziły różnicą 10 pkt., a po
przerwie w 31 min. było już
73'54 dla krakowian. Pewni

zwycięstwa gospodarze zwolntli

teraz tempo gry, wyraźnie o-

szczędzając siły Goście zdołali
więc odrobić częściowo straty i

przegrali różnicą tylko 7 pkt.
Wiślacy popełniali wiele błędów
tak w obronie jak 1 w ataku.
Na szczęście przeciwnik także

był w słabej formie.

Punkty dla Wisły zdobyli:
Bogucki i Seweryn po 21, Fi-

kiel 20, Kudłacz 17, Suda 9,
Szaflik 8 i Staszak 4, najwięcej
dla Baildonu: Baran 37, Witczak

27.

Koszykarze Hutnika przegrali
w meczu wyjazdowym z Gwar­
dią Wrocław 78:83 (42:43) Kra­
kowianie prowadzili wyrównaną
w*alkę z gospodarzami. Dopiero
w 30 min. Gwardia zdobyła 10-

punktową przewagę, ale Hutnik

doprowadził do remisu 78:78
Końcówka była dramatyczna
Na niecałą minutę przed koń­
cem meczu rzut Olesiewicza za

3 pkt. przesądził ostatecznie o

końcowym sukcesie gospodarzy.
Najwięcej punktów dla Hutnika

zdobyli: Mielcarek 22, Klimczyk
17 i Matysik 14, dla Gwardii
Binkowski 30. (tg)

Pozostałe wyniki: Zastał Zie­
lona Góra — Śląsk Wrocław
91:86 (52:41), Społem Łódź -

Stal Bobrek Bytom 62:77 (34:26),
Legia Warszawa — Lech Po­
znań 90:104 (39:49), Zagłębie So­
snowiec — Górnik Wałbrzych
74:66 (41-29).

1. Śląsk 20 38 1959—1634
2. Lech 20 36 .1941—1734
3. Zagłębie 20 35 1701—1469
4. Górnik 20 33 1702—1613
5. Stal Bob. 20 31 1730—1715
6. WISŁA 20 30 1803—1739
7. Zastał 20 30 1616—1678
8 Gwardia 20 29 1615—1647
9. HUTNIK 20 27 1664—1677

W Baildon 20 26 1761—1821
11. Legia 20 25 1772—1908
12. Społem 20 20 1341—1970

Wicepremier
Z. Gertych
honorowym
protektorem

Cracovii

Przebywający w Krakowie

wicepremier prof. Zbigniew
Gertych przyjął delegację za­
rządu Klubu Sportowego
„Cracovia” na czele z preze­
sem Bogusławem Klimkiem.

W trakcie rozmowy prezes
„Cracovii” zapoznał gości z o-

siągnięciaml klubu, planami
na przyszłość oraz przygoto­
waniami do obchodów jubi­
leuszu 80-lecia najstarszego
w kraju klubu. Wicepremier
wyraził zgodę na przyjęcie
honorowego patronatu nad
obchodami 80-lecia.

Polscy piłkarze w Monfevideo
Polscy piłkarze rozegrali w

Argentynie trzeci mecz. Tym
razem Polacy wygralj w Bue­
nos Aires z miejscowym Racin-

giem 1:0 (0:0). Bramkę w 61
min zdobył Okoński

Poprzednio nasi piłkarze po­
konali w turnieju w Mar Del
Plata drużynę Boca Juniors 1)0
1 przegrali z River Platę 4:5.

W sobotę polscy piłkarze
przybyli do Urugwaju, gdzie w

godzinach nocnych z niedzieli
na poniedziałek czasu polskiego
rozegrali oficjalny mecz z rep­
rezentacją tego kraju. (Wynik

podamy w jutrzejszym nume­
rze „GK”.) Spotkanie w Mon-
tevirieo wywołało duże zainte­
resowanie 1 gospodarze spodzie­
wali się około 40 tys. widzów.
Mecz był transmitowany przez
telewizję. Był to pierwszy o-

ffiejalny pojedynek piłkarzy o-

bydwu państw
Nasza drużyna wystąpiła w

najsilniejszym składzie, bowiem

wszyscy zawodnicy są zdrowi 1

gotowi do gry. W stolicy Urug­
waju padał deszcz, ale było
bardzo ciepło, temperatura do­
chodziła do 25 st. C . Podopiecz­

ni trenera Antoniego Piechnicz-
ka przeprowadzili w sobotę tre­
ning.

W sobotę nasza ekipa odwie­
dziła polską ambasadę w Mon-
tevideo. W spotkaniu tym ucze­
stniczył m. in. trener piłkar­
skiej reprezentacji Urugwaju O.
Borras, a także jedeń z najlep­
szych bramkarzy urugwajskich
L. Mazurkiewicz.

Mecz w Mantevldeo był ostat­
nim sprawdzianem polskich pił­
karzy podczas tego tournće. Do

kraju przylatują już w najbliż­
szy wtorek. (tg)

Jak moja walizka dofinansuje sport

Inicjatywa PKP
Z przechowalni bagażu na

Dworcu Centralnym w Warsza­
wie korzystałem rzadko.

1 lutego w magazynie „Tem­
pa” przeczytałem w specjalnej
korespondencji z Warszawy, że

CDOKP (dla niewtajemniczo­
nych: Centralna Dyrekcja O-

kręgowa Kolei Państwowych,
czyli taki pępek całego PKP)
podjęła inicjatywę przekazania
warszawskiemu klubowi sporto-
wemu „Polonia” przechowalni
bagażu i mycia wagonów. Dzię­
ki temu stołeczny klub zaraz

wyszedł z wielomilionowych
długów, a jeszcze w nowy rok
wszedł z milionem zł nadwyż­
ki. No cóż, wagony nie są

przez to czyściejsze, a w prze­
chowalniach bagażu daleko do

dawnych lat, kiedy starsi pa­

powie sprawnie obsługiwali po­
dróżnych. Pr-y myciu wagonów
także nie widać sportowców
klubu „Polonia”. Grunt to wyż­
sze stawki, partactwo to samo,
a pieniążki na sportowców zna­
lazły się.

Gdy podnoszono ceny biletów

kolejowych to nie szczędziły nam

władze PKP deklaracji o po­
prawie Usług. Dziś widać, gdzie
część pieniędzy popłynęła.
Sprytnie! Mam jednak pytanie
do ministra finansów: Jak to

możliwe, w dobie . reformy gos­
podarczej, by instytucja szczo­
drze dotowana z budżetu pań­
stwa mogła swoje środki prze­
kazywać innemu resortowi?

Kryptousługi „kolejarzy” z

Dworca Centralnego znakomicie

pokrywają deficyt niezbyt gos­

podarnego klubu. Jakim pra­
wem, nie chcąc targać bagażu
po Warszawie, muszę finanso­
wać trzeciorzędny klub sporto­
wy?

Jeżeli jednak ma to być mo­
del przyszłościowy to propo­
nuję dalsze inicjatywy. Golenie
w zakładach fryzjerskich prze­
kazać „Cracovii”, jej zawod­
nicy do perfekcji opanowali
sztukę „golenia” klubowej ka­
sy. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, by mieszkańcy Nowej
Huty płacili taksę klimatyczną
przekazywaną na KS „Hutnik”.
Od psów w Podgórzu może być
wyższy podatek z przeznacze­
niem na KS „Korona”. Każdy
chwyt dozwolony. Stolica wy­
tyczyła prawidłowy kurs.

(elka)

Po medal na najgorszym sprzęcie świata
— Jest Pan chyba zadowolo­

ny z wyników uzyskanych w u-

bieglym sezonie? — pytam czoło­
wego polskiego kajakarza gór­
skiego, zawodnika „Startu” No­
wy Sącz EDWARDA FLORIANA.

— Tak, odniosłem przecież naj­
większy sukces w swej 11-le-

tniej karierze sportowej, zdoby­
wając brązowy medal w kon­
kurencji clX3 podczas mis­
trzostw świiata.

—W kraju od wielu lat nale­
ży Pan do ścisłej czołówki.

— W sumie zdobyłem 30 ty­
tułów mistrza ^ols ., a n>a przy­
kład w 1983 roku wywalczyłem
cztery złoite medale, a więc
Wszystkie jakie możliwe były

do zdobycia przez jednego za­
wodnika.

— Jak Pan trafił do tego
sportu?

— Zachęcił mnile nauczyciel w

mojej szkole do zgłoszenia się
do klubu. Ale kajakarstwo gór­
skie od najmłodszych lat bar­
dzo mnie pasjonowało i prędzej
czy później zapisałbym się do

sekcji bez niczyich zachęt.
— Sukces Pana podczas mis­

trzostw świata jest tym cen-,

niejszy, że nasi zawodnicy star­
tują na znacznie gorszym sprzę­
cie od rywali

— To prawda, mamy chyba
najgorszy sprzęt na śwfecfe.
Chodzi głównie o wagę kaja­

ków. Nasze są dwa razy cięż­
sze od kajaków rywali, a to

stawia nas na straconych pozy­
cjach. W tej sytuacji niezwykle
trudno sięgnąć po medal.

— Jakie plany na przyszły
rok?

— W tej chwili trudno mi co­
kolwiek na ten temat powie­
dzieć. Muszę najpierw wyleczyć
starą kontuzję kręgosłupa (efekt
przeciążeń), któn* utrudnia mi

prowadzenie treningów. Jeśli
lekarze mi pomogą i będę w

pełni zdrów, to będę, nadal tre­
nował i startował, jeśli nie, bę­
dę musiał zakończyć karierą
sportową. T. G.

Hutnik pokonał mistrza
W zaległym meczu ekstrakla­

sy siatkarzy Hutnik Kraków po­
konał we własnej hali mistrza
Polski Stal Stocznię Szczecin 3:1

(15:11, 12:15, 15:7, 15:6). Spotka­
nie wywołało duże zaintereso­
wanie. W hali zgromadził się
komplet widzów, a pojedynek
obserwował trener kadry S. Go-
śćimlak. Nic dziwnego, przecież
na parkiecie występowało kilku

reprezentantów kiaju, którzy
zresztą należeli do najlepszych
w swych zespołach. Mecz dostar­
czył spodziewanych emocji i
chociaż gospodarze po dwugo­
dzinnej walce wygnali pewnie,
to jednak to zwycięstwo nie

pnzysizło im łaitwo.

Krakowianie rozegrali dobre

spotkanie 1 byli zespołem lep­
szym. „Hutnicy” przeprowadzali
urozmaicone, nieszablonowe ata­
ki, którymi często zaskakiwali

rywala. Gorzej nieco było z grą
obronną i nad tym trzeba bę­
dzie jeszcze popracować.

Obydwa zespoły postawiły w

tym meczu głównie na zagryw­
kę i tą bronią chciały zdobyć
przewagę nad rywalem. W tym
elemencie gry „hutnicy” okaza­
li się lepsi i to w dużej mie­
rze zadecydowało o ich sukce­
sie. Oglądaliśmy różnego ro­
dzaju zagrywki: i silne, bite z

wyskoku, i wolne, bardzo pre­
cyzyjne loby. Było też przy oka­
zji dużo zepsutych piłek, czę­
sto trafiających w siatkę lub w

aut.

W pierwszym secie Stal pro­
wadziła 4:2, ale Wagner zdobył
trzy punkty bezpośrednio z za­
grywek i krakowianie objęli
prowadzenie, którego, nie oddali
do końca. W drugiej części
spotkania Hutnik prowadził już
5:0, potem 8:3, jednakże w koń­
cówce zagrał słabiej i goście
wygrali. W następnych dwóch
setach, krakowianie byli lepsi 1

dokładniejsi głównie w końców­
kach.

Najlepiej w zespole gospoda­

Barwne widowisko pod Krokwią
otworzyło I Polonijne Igrzyska Zimowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Współpracy z Polskimi Sporto­
wcami w Nowym Jorku. Po­
wiedział m. in. „oczekuje nas

tu wielka, wspaniała przygo­
da. Będzie nią możliwość roze­
grania zawodów sportowych w

tak malowniczym i tak bardzo
patriotycznym polskim regio­
nie, poznanie mieszkańców tej
ziemi i ich obyczajów. Niech
płomień sportowego znicza go­
reje i w naszych sercach,
niech będzie płomieniem przy­
jaźni, płomieniem pokoju".

Następuje kulminacyjny mo­
ment. Uroczystego zapalenia
znicza dokonuje nasz znako­
mity ongiś narciarz, olimpij­
czyk Stanisław Marusarz w

towarzystwie Zofii Chajdy stu­
dentki z Wenezueli i Julity
Karpińskiej, też studentki ze

Szwecji.
Następnie odbyło się koloro­

we widowisko, licznie zebrani
turyści i mieszkańcy Zakopa­
nego podziwiali pełne tempe­
ramentu występy zespołu
Klimka Bachledy, oglądali za­
wody kumoterek.

W uroczystości otwarcia u-

czestniczyli także: Zbigniew
Glapa, zastępca kierownika

Wydziału Młodzieży, Sportu i
Turystyki KC PZPR, Zbigniew
Sajkowski, wiceprzewodniczą­
cy GKKFSiT, gospodarze zie­
mi nowosądeckiej: Józef Bro­
żek — I sekretarz KW PZPR
i Antoni Rączka — wojewoda,
Halina Czerny-Stefańska —

wiceprezes Rady Naczelnej To­
warzystwa Polonia, gospodarze
Zakopanego Andrzej Wargow-
ski — I sekretarz KM PZPR,
Robert Kłak — naczelnik Za­
kopanego i Gminy Tatrzań­
skiej.

Dzisiaj pierwsze konkuren­
cje sportowe. O godz. 10.30 na

Kasprowym Wierchu odbędzie
się slalom-gigant kobiet i męż­
czyzn. Zapowiada się kilka pa­
sjonujących pojedynków, na

starcie zobaczymy bowiem b.
mistrzów Polski z lat 50. i 60.
Zofię Snławińską-Brodkiewicz,
Annę Herszak, Tadeusza Bar-

nowskiego i Andrzeja Pawło­
wicza. O godz. 11 na torze lodo­
wym rozegrane będą biegi ły­
żwiarskie kobiet i mężczyzn.
Wieczorem przewidziane sa

spotkania z pracownikami
GOPR oraz wyjazd do Ludź­
mierza i spotkanie w tamtej­
szym Domu Podhalańskim.

(ans)

Slv\IUra

I liga piłki ręcznej
kobiet

(g) W sobotę i ntedzfeilę roze­
gram® 13—-14 kolejkę spotkaj o

mistrzostwo Polski w piłce ręcz­
nej kobiet. Mecze AZS Wrocław
— Craeovfa zostały rozegrane
awamsem ze względu na nie­
dzielny mecz Oracov!l w ćwierć­
finale Pucharu Europy.

Komplet wyników: AZS Ka­
towice — Start Gdańsk 29:19 i
25:21, Zgoda Ruda Sl. — ślęza

Wrocław 22:20 i 18:23, Start El­
bląg — Pogoń Szczecin 20:26 i

32:27, Ruch Chorzów — Skra
Warszawa 31:23 i 22:27.

1. CRACOYIA 24: 4
2 Pogoń Szcz. 22: 6
3. Ślęza Wr. 16:12
4. Zgoda R. Sl. 15:13
5. Start Gdańsk 12:16
6. Ruch Chorzów 11: 7
7. Start Elbląg 10:18
8. AZS AWF Wr. 10:18
9. AZS AWF Kat. 10:18

10. Skra W-wa 10:18

364—308
395—318
305—306
307—299
278-304
295—331
314—341
269—286
328—348
345—349

rzy spisywali się Golec, Marty­
niuk i Wagner.

W niedzielę Hutnik pewnie
pokonał Stoczniowca 3:0 (16:14,
15:7,15:11). Tylko pierwszy set był
zacięty i emocjonujący. Gospo­
darze prowadzili już 9:2, jednak
później jakby stanęli w miej­
scu i goście byli bliscy wygra­
nia. Ale „hutnicy” obronili czte­
ry setbole i zwyciężyli. W po­
zostałych dwóch częściach me­
czu krakowianie wyraźnie gó­
rowali nad rywalem, chociaż od­
czuwali zapewne trudy sobotnie­
go meczu ze Stalą i stąd mieli
okresy przestojów, słabszej gry.

Hutnik grał w składzie: Golec,
Martyniuk, Jurek, Wagner, To­
pór, Sańka oraz Jabłoński, Szer­
szeń, Olszewski, * wczoraj za­
debiutował w zespole krakow­
skim wychowanek klubu Pęgiel.

Pozostałe mecze: Beskid An­
drychów — Stoczniowiec 3:2, Be­
skid Andrychów — Stal Stocz­
nia 0:3.

T. G.

R J. A. SAMARANCH
> KRYTYKUJE IGRZYSKA

DOBREJ WOLI
- Przewodniczący Międzyna-
X rodowego Komitetu Olimpij-
S skiego J. A . Samaranch akry­
li tykował „Igrzyska Dobrej
~ Woli”, które mają odbyć się
X w lipcu br. w Moskwie. O-
S kreślił on tę Imprezę jako
X przedsięwzięcie . komercyjne,
- organizowane wyłącznie
S przez komitet sportowy
S ZSRR oraz amerykańską sta-
- cję telewizyjną TBS.

Otwarte narciarskie

mistrzostwa Krakowa
W Lubomierzu rozegrano VI

otwarte mistrzostwa Krakowa
amatorów w narciarstwie alpej­
skim. Startowało 160 osób. Wśród
kobiet zwyciężyły w poszczegól­
nych grupach: M. Kasperowicz
(nie stowarzyszona), D. Drop
(MKS Krowodrza), • B. Zuba

(MKS Krowodrza), J. Kukucz

(AKN Szreń), M. Szepczyńska
(MKS Krowodrza). A oto zwy­
cięzcy w konkurencjach mę­
skich: R- Koc (MKS Krowo­
drza), T. Lubowiecki (MKS Kro­
wodrza), J. Kwaśniewski (TKKF
Rabka), J Kotynta (AKN Szreń),
Z. Wójciak (TKKF Rabka) j A.

Szepczyńśki (MKS Krowodrza)
(g)

Dziś emocje hokejowe
Dziś odbędzie się w Nowym

Targu trzeci mecz o wejście do
finału rozgrywek I ligi hokejo­
wej pomiędzy Podhalem i Za­
głębiem Sosnowiec. Początek o

godz. 17 . Zwycięstwo daje nowo­
tarżanom awans.

Także dziś o godz. 17 na lodo­
wisku przy ul. Siedleckiego
Cracovia gra pierwszy mecz

bamażowy o pozostanie w eks­
traklasie x Legią-KTH. (g)

DUŻY LOTEK
I los.: 22, 25, 31, 32, 36, 39,

dod. 10

nlos.:t,5,7,19,42,4T

Tatrzańskie Ochotnicze Pogo­
towie Ratunkowe powstało w

1909 roku w celu niesienia po­
mocy taternikom, narciarzom
oraz turystom. Wypadków było
wówczas bardzo niewiele, ale

powstała już wtedy potrzeba po­
wołania do życia służb ratowni­
czych. Pierwszych pechowych
narciarzy zwożono wówczas z

gór na gałęziach smreczyny.
Dziś zabrakłoby smreków w Ta­
trach, gdyby nadal stosowano

ten środek transportu. Liczba

wypadków w górach wzrosła
bowiem w ostatnich latach ogro­
mnie wraz ze wzrostem tury­
styki i coraz większą popular­
nością narciarstwa. W 1952 ro­
ku powstało Górskie Ochotnicze

Pogotowie Ratunkowe i rozsze­
rzyło swój teren działania. Na
temat aktualnej działalności
GOPR rozmawiam z naczel­
nikiem Grupy Tatrzańskiej STA­
NISŁAWEM ŁUKASZCZYKIEM
. ^Zbójnikiem” i szefem służby
profilaktycznej GOPR — ADA­
MEM MARASKIEM.

— Kto może zostać ratowni­
kiem górskim?

S. Łukaszczyk: Przed kandy­
datami na ratowników stawia­
my wysokie wymagania, nie­
zbędne zresztą do wykonywania
tej służby. Wymagana jest więc
umiejętność jazdy na nartach,
znajomość rejonu działania, a w

Grupie Tatrzańskiej także umie­
jętność wspinania się po górach.
Trzeba ponadto ukończyć 18 lat
i mieć dobre zdrowie. Nie wy­
starczy jednak zgłosić się same­
mu, kandydat musi mieć reko­
mendację dwóch członków wpro­
wadzających. Ratownikiem nie

Z DALEKOPISU

(tg) Po powrocie ■ NRD

piłkarze Górnika Zabrze ro­
zegrali mecz kontrolny ■
Odrą Wodzisław. Spotkanie
zakończyło się remisem 3:3

(0:2).
0 Przebywający w Mek­

syku, piłkarze NRD roze­
grali towarzyski mecz z re­
prezentacją tego krajn. Go­
ście odnieśli zwycięstwo 2:1

(1:1).
Agnieszka Brustman

zpisuje się coraz lepiej w

turnieju pretendentek do ty­
tułu zzachowej mistrzyni
świata, który odbywa zię w

Malmoe. Polka wygrała bar­
dzo ważną partię ze Szwedką
Pią Cramling, mającą do­
tychczas tyle zamo punktów.

♦ Zagłębie Sosnowiec tre­
nowane od stycznia przez
Jerzego Kopę rozegrało kon­
trolny mecz z drugoligowym
zespołem austriackim Steyer.
Po przeciętnej grze wygrali
zosnowiczanie 1:0 (0:0).

Sensacją trzeciej rundy
tenisowego turnieju w Boca
West było wyeliminowanie
przez Czechosłowaka Milana

Srcjbera rozstawionego z nr

4 Borisa Beckera. Srejber
wygrał 7:6 (tie-break 7:4), 6:3.

Od zwycięstwa rozpo­
częła Polska reprezentacja
młodzieżowa swój start w

międzynarodowym turnieju
piłkarskim w Teheranie.
Nasz zespół pokonał repre­
zentację Pakistanu 3:0 (1:0).

♦ Podczas halowych mi­
strzostw NRD w lekkiej atle­
tyce Marita Koch przebiegła
200 m w czasie 22,33 sek.
Jest to najlepszy rezultat w

hall na tym dystansie. Po­
przedni należał do tej samej

zawodniczki i był o 0,06 sek.

gorszy.

P. Fijas 3.1 18.
W norweskiej miejscowości

Vikersund odbył się konkurs
skoków na mamuciej skocz­
ni, zaliczany do punktacji
Pucharu Świata. Zwyciężył
Austriak Andreaz Felder,
który za skoki 156 i 151 m u-

zyskał notą 360,0 pkt. Dru-

gie miejsce zajął Matti Ny-
kaenen (Finlandia) 357 pkt
(152 i 150 m), a trzecie — re­
prezentant Polski Piotr Fijas.
Fijas uzyskał notę 354 pkt., a

lądował na odległości 163 i
144 m.

Znacznie słabiej spisał
się Piotr Fijaa w drugim
konkursie skoków na ma­
muciej skoczni zaliczanym do

punktacji Pucharu Świata w

Yikersund. Polak zajął 18

miejsce a notą 310,0 pkt.
Zwyciężył Andresa Felder

(Austria) 381,5 pkt. W klasy­
fikacji łącznej dwóch kon­
kursów zwyciężył Felder —

721,5 pkt„ a Piotr Fijas zajął
szóste miejsce 664,0 pkt.

Młodzi piłkarze grają
z Węgrami. Grecją

i Cyprem
Wraz a losowaniom mi­

strzostw Europy seniorów we

Frankfurcie n/Menem doko­
nano podziału na grupy dru­
żyn uczestniczących w mło­
dzieżowych mistrzostwach

naszego kontynentu. Jak po­
informował przebywający na

losowaniu sekretarz general­
ny PZPN Zbigniew Kaliński,
polscy piłkarze w młodzieżo­
wych mistrzostwach Europy
w grupie V grać będą s Wę­
grami, Grecją i Cyprem.

Igloopol wiceliderem
W ^niedzielę rozegrano trzecią nasik 3:0, Ejstnomt — wygrał ■

Wasiakiem w 1 rundzie przez
rsc, Klepka przegrał z Żyłą w

1 rundzie przez rsc.

Pozostałe wyniki: Czarni

Słupsk — Gwardia Łódź 14:6,
Legia — Gwardia Warszawa

12:8, GKS Jastrzębie — Zagłębie
Lubin 18:2.
1. Legia
2. IGLOOPOL
3. GKS Jastrzębie
4. Górnik Sosn.
5. Zagłębie Lubin
6. Czarni Słupsk
7. Gwardia W-wa
8. Gwardia Łódź

W meczu H ligi
Wisła Kraków przegrała we

własnej hali ze Stalą Stocznia
7:13. Krakowianie wystąpili w

osłabionym składzie bez kontu­
zjowanych Maja i Kaszuby oraz

Koniecznego, który miał nad­
wagę. Po dwa punkty dla wiśla-
ków zdobyli: Czech, Winiarski
i Ostromędki (walkower), zremi­
sował swą walkę Tęcza.

W meczu o wejście do H ligi
Górnik Wesoła pokonał Hutni­
ka Kraków 18:2. Po jednym
punkcie dla krakowian zdobyli:
Kwatek i Maitcga. (tg)

kolejką spotkań o mistrzostwo
I ligi w boksie. Zgodnie z ocze­
kiwaniami w derkach Warsza­
wy lepszy okazał się
Polski z 1985 r„ Legia,
tym samym umocniła się
zycji lidera. Natomiast

zmiany nastąpiły w czołówce
tabeli. Na drugie miejsce awan­
sował Igloopol, który u siebie
„znokautował” dotychczasowego
wicelidera, Górnika Sosnowiec.

Pięściarze Igloopołu zdecydo­
wanie pokonali ligowego nowi­
cjusza, Górnika Sosnowiec 16:4.

Najlepszą walką dnia był poje­
dynek Sławomira Łukasika z

Henrykiem Srednickim. Przez 2

rundy Srednicki stawiał zacięty
opór znacznie młodszemu od
siebie rywalowi, lecz w poło­
wie 3 rundy osłabł i walkę
przegrał.

Wyniki ,walk (na 1. miejscu
pięściarze Igloiopolu): Nawrot —

Lilpko-wski 0:3, Łuikasik — Sre­
dnicki 2 : remisu, Chorobik —

Wałejko 3:0, Żeromiński — Wój­
cicki 3:0, Czernij — Zagórski
3:0, Brydak — Janicki 3:0, Kry­
stalit — Sokół 3:0, Dawiec — Ba-

mistrz
która

na po-
istotne

36
35
34
34
32
32
31
30

bokserskiej
przegrała

41—17
45—15
37—23
26-32
26—32
25—35
26-34
10-48

10 goli do
Piłkarkl ręczne Cracovii prze­

grały pierwszy mecz ćwierćfina­
łowy Pucharu Europy z mi­
strzem Jugosławii Buducno-
stią Titograd 17:27 (9:12). W
rewanżu za tydzień trudno

będzie odrobić 10-bramkową
stratę z pierwszego pojedynku.
Tym bardziej, że Jugosłowian­
ie! to zespół bardzo groźny, gra­
jący szybko, pomysłowo i agre­
sywnie,

Krakowianki dobrze rozpoczę­
ły wczorajsze spotkanie w Tito-

gradzle. Po rzutach Figas i Siod-
łak prowadziły nawet 2:0. Po­
tem do głosu doszły Jugosło-
wiankl 1 zdobyły przewagę
bramkową. Nie była ona jed­
nak duża i przez dłuższy czas

piłkarkl ręczne Cracoyii mogły
mleć nadzieje na niewielką
przegraną.

odrobienia
W 39 min. podopieczne trene­

ra E. Surdyki przegrywały tyl­
ko trzema golami. Później było
jednak coraz gorzej. Pod koniec
meczu krakowianki się pogubi­
ły, popełniły kilka błędów i mi­
strzynie Jugosławii zwiększyły
swą przewagę do 10 bramek.

Bardzo dobrze w zespole kra­
kowskim spisywała się Głów-
czak, która obroniła pięć rzutów

karnych, nie zawiodłach też Go­
lik. W sumie niezły występ
Cnacorifi, która jednak ma nie­
wielkie szanse na odrobienie tak

dużej straty. Ale rewanż w naj­
bliższą niedzielę w hali Hutnika

zapowiada się ciekawie.
Bramki dla Cracovii zdobyły:

Golik 5, Siodłak i Karaś po 3,
Hołda i Wójcik po 2, Figas i To­
maszewska po L

(tg)

Na ratunek w góry
zostaje się od razu, trzeba przejść
dwuletnie przeszkolenie. W tym
czasie kandydat pełni dyżury,
bierze udział w mniej trudnych
akcjach i uczestniczy w kursach

specjalistycznych (m. in. lawino­
wym, wspinaczkowym). Potem
składa egzamin i jeśli wypadnie
na nim dobrze, dopiero wtedy
może być zatwierdzony na ra­
townika. Na koniec składa przy­
rzeczenie.

— Garną się ludzie do tej nie­
łatwej przecież służby?

A. Marasek: Chętnych nigdy
nie brakuje. Co roku kilka lub
nawet kilkanaście osób zasila
nasze szeregi. Aktualnie w Pol­
sce jest około 1500 ratowników.

Zdecydowana większość z nich
to ochotnicy, którzy gotowi są
w każdej chwili, jeśli akurat

mają czas, wyruszyć bezintere­
sownie na ratunek i wziąć u-

dział w akcji. Mamy też około
100 zawodowych ratowników.
Warto dodać, że nie zdarzyło się
aby któryś z ochotników odmó­
wił udziału w organizowanej
przez nas wyprawie ratunkowej.
Obok Grupy Tatrzańskiej, któ­
ra ma siedzibę w Zakopanem,
działa jeszcze sześć innych grup:
Podhalańska (siedziba w Rabce),
Krynicka (Krynica), Bieszczadz­
ka (Sanok), Beskidzka (Bielsko),
Wałbrzysko-Kłodzka (Wałbrzych)
i Karkonoska (Jelenia Góra).

— Skuteczność waszych wy­
praw zależy nie tylko od umie­
jętności i poświęcenia ludzi, ale

on no-

ratow-

Ina

raz na

także w znacznym stopniu od

sprzętu, wyposażenia ratowni­
ków. Czy maeie tego sprzętu
pod dostatkiem i czy jest
woczesny?

S. Łukaszczyk: Sprzęt
niczy jest importowany,
jego zakup otrzymujemy
parę lat pewną pulę dewiz. W

tej chwili nie mamy większych
kłopotów ze sprzętem, chociaż
nie jest go tyle, ile byśmy chcie-
II. Wcięlibyśmy otrzymywać de­
wizy regularnie co roku, wte­
dy uzupełnialibyśmy systematy­
cznie nasze braki, a tak musi-

my robić większe zapasy raz na

kilka lat, co nie jest najlepszym
rozwiązaniem. Ale podkreślam
— obecnie sprzętu nam nie bra­
kuje i to tak do ratowania lu­
dzi w górach jak i do wypraw
jaskiniowych, bo i- takie, cho­
ciaż bardzo rzadko, się zdarzają.
Trzeba też dodać, że często ko­
rzystamy z pomocy helikoptera
do przewożenia naszych ekip
czy też do transportowania ran­
nych. Z pomocą w tym wzglę­
dzie przychodzi nam Zespół
Lotnictwa Sanitarnego — od­
dział w Krakowie. W Zakopa­
nem dyżurują piloci i mechani­
cy. Dzięki nim, dzięki szybkiej
pomocy udało się uratować nie­
jedno życie ludzkie. Opracowa­
liśmy wspólnie metodę szybkie­
go zjazdu z helikoptera w dół,
a także wyciągania ludzi z dołu
do śmigłowca. Naszą metodą za­
interesowało się już ratownictwo

morskie i zastosowało ją u sie­
bie.

— Jakiego rodzaju wypadki
zdarzają się najczęściej? Jakie
są ich przyczyny? Co robicie,
aby tych wypadków było mniej?

A. Marasek: W ubiegłym roku

było w sumie 1347 wypadków.
Zanotowaliśmy 17 wypadków
śmiertelnych i 160 ciężkich wy­
padków narciarskich. Liczba

wypadków utrzymuje się od pe­
wnego czasu na tym samym po­
ziomie. W zimie notujemy głów­
nie kontuzje narciarskie. W le-
cie zdarzają się zasłabnięcia
wśród turystów, ataki serca.

Niebezpieczne są wiosenne wy­
prawy w góry, wtedy leżące
tam resztki śniegu są dużą
atrakcją dla wycieczkowiczów,
ale również często groźnymi pu­
łapkami. Poślizgnięcie się na ta­
kim śniegu połączone jest często
z groźnym upadkiem ze skały
i kończy się w szpitalu. Oddziel­
na grupa to wypadki taternic­
kie, których liczba się zmniej­
sza. Natomiast zwiększa się licz­
ba wypadków lawinowych, w

ubiegłym roku zginęło pod zwa­
łami śniegu aż 6 osób, a 2 oso­
by uważa się za zaginione, bo­
wiem do tej pory ich nie odna­
leziono. Najczęściej giną w lawi­
nach ludzie spoza Zakopanego,
którzy idą w góry niezależnie
od pogody, nie bacząc na nasze

ostrzeżenia. Przyczyny wypad­
ków są 1 ardzo różne. Narciarze

ulegają kontuzjom wskutek złe-

go sprzętu, braku umiejętności,
nieprzygotowani* stoków do bez­
piecznej jazdy. Najwięcej, bo aż

60 procent, wszystkich wypad­
ków narciarskich notujemy w

Bukowinie Tatrzańskiej, gdzie
działa też najwięcej wyciągów,
bo aż 25. Wypadki taternickie

dzielimy na zawinione bądź nie­
zawinione, tu każdy przypadek
trzeba by analizować oddzielnie.

Wypadki turystyczne spowodo­
wane są głównie lekkomyślno­
ścią, słabym zdrowiem wyrusza­
jących w góry. Prowadzimy
oczywiście przez cały czas akcję
profilaktyczną, mającą głównie
na celu ostrzeżenie przybywają­
cych w góry przed grożącymi im

niebezpieczeństwami. Staramy
się przekazywać te informacje
przez środki masowego przeka­
zu. Działalność propagandową
prowadzimy ponadto w rejonie
naszego działania w Zakopanem
i w okolicach. Przy pomocy pla­
katów, ulotek, haseł, tablic, u-

mieszczonych w schroniskach
oraz w miejscach największego
ruchu turystycznego, informuje­
my o tym, jak turyści powinni
zachowywać się w górach, jakie
im grożą niebezpieczeństwa. In­
formujemy też administratorów
stoków jak mają przygotować
trasy zjazdowe. Ostrzegamy
przed lawinami. Staramy się
wszelkimi dostępnymi nam środ­
kami prowadzić akcją profilak­
tyczną, by wypadków w górach
było coraz mniej.

— Dziękuję za rozmowę.
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